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R ekord p rzem ysłu  w ęg lo w eg o
6 m i l io n ó w  ton w y d o b y to  w l ip cu

Rosnące z miesiąca na miesiąc 
Wysiłki polskiego górnika nad 
^odniesieniem wydainości pra- 
CV i wykonaniem przedtermino­
wym państwowego planu wydo­
bycia węgla zostały w  bieżącym 
Miesiącu ukoronowane nowym  
Wspaniałym sukcesem kopalń 
Polskich.'

.W dniu 31 lipca br. polski

przemysł węglowy osiągnął po 
raz pierwszy w swej historii 
6.000.000 ton miesięcznego w y­
dobycia. Sukcesem tym rozpo­
czyna się nowy etap pracy pol­
skiego przemysłu węglowego, 
na jego drodze rozwojowej, na 
którą wprowadziło go obejmują­
ce coraz szersze rzesze górników 
współzawodnictwo pracy.

D o W arszaw y przybyw ają  
cz e c h o s ło w a c c y  m in istro w ie

w.
^  dn iu  3 «iorpo>a przybyw a do 

/***2«wy 25-o«H>bowa d e leg ac ja  cze- 
^o s lo w ao k ieg o  m in isterstw * h an d le  
'sg ra n ica n eg o  z mim. G regorem  n a  cze- 

Poeiedmemie R ad y  Polsko-C ze-
rnostow scJdej W sp ó łp racy  Gospodair-

I

czej. O b rad y  toczyć  się  b ę d ą  w W a r­
szaw ie i p o trw a ją  około 5 dni.

W  n iedzielę  d n ia  1 sierjpnia b . r. 
przybyw a d o  Wazszaiwy z P ra g i C zes­
kiej czechosłow acki m in iste r p ra c y  i 
op iek i spo łeczn ej, d r. Evzen E rm an  z 
m ałżodką.

W e W ło szech  trw ają aresztow an ia  
u czestn ik ó w  strajku p o w szech n eg o

Palm iro Togliatti o p u śc i ł  szpital
CPAIP) Rozgłośnia rzymska 

b°dała w sobotę wiadomość, że P al- 
* “ * 0  T o g la t ti  oęm ścił szcwfcai.

W ed ług  inform acji Czeskiej A gen­
cji T e le g ra f icanej Toglatti otrzymał 
zaproszenie od czechosłowackiego mi 
nistra adrowia Ks. Plojhara spędze­
ni* okresu rekonw alescencji w  Cze­
chosłow acji

RZYM. — W całych W łoszech w  
dalszym ciągu trwają aresztowania 
uczestników  niedaw nego strajku 
powszechnego.

W Bolonii aresztowano 120 osób. 
W Sienie policja przekazała władzom  
sądowym  40 uczestników strajku. Do

Florencji przewieziono 88 osób, a 
resztowanyeh w  okręgu Armata. Dal 
sze aresztowania uczestników straj­
ku dokonywane są również w  R zy­
mie.

Dziennik „11 Popeło* donosi, że w  
San del Pronto został aresztowany  
kom unistyczny wiceburm istrz oraz 
a k ty w śc i Partii Kom unistycznej. 
Władze w ytoczyły sprawę sądową  
burmistrzowi Genui — kom uniście 
Adamoli.

Policja w dalszym  ciągu pod pre­
tekstem poszukiwania broni dokonu­
je prowokacyjnych najść na przed­
siębiorstwa przem ysłowe w e wschód  
nich Włoszech.

Bez czterostronnych decyzji 
nie roziuiąże się sprawy Niem iec

W  ucieczce przed skwarem

Ś w id er  jes t jedn ą  z na jchę tn ie j  o d  w iedzanych  m ie js co w o śc i  p o d w a r ­
s za w sk ic h  w gorące  n iedz ie lne  dni. N a jm ło d s i  s ta w ia ją  tu sw o je  

p ie r w s ze  n ieśm iałe  p ły w ack ie  „kroki"

D ruga nota  R ządu P olsk iego  
do Rząuu W. Brytanii

Równolegle z  wym ianą not między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi, o której donieśliśmy wczoraj, wymienione 
zostały noty dotyczące sprawy uchwał konferencji londyń­
skiej odnośnie Niemiec — międzv Polską a W ielką Brvta- 
nią.

Rząd Polski otrzym ał mianowicie odpowiedź rządu bry 
tyjskiego na swój protest przeciw uchwałom londyńskim, 
skierowany dnia 18 czerwca. Streszczenie tej odpo .iedzi, 
w której Rząd Brytyjski stara się polemizować ze stanowi­
skiem Polski wobec problem u niemieckiego, podajemy na 
stronie 3.

W odpowiedzi na wspomnianą notę brytyjską, ambasa­
dor R. P. w Londynie Jerzy Michałowski złożył w dniu 30 
lipca m inistrowi Bevinowi nową notę polską, w której od­
rzucone zostały argum enty noty brytyjskiej. Rząd Polski

podtrzym ał i rozwinął swój pogląd wyrażony w poprzed­
niej nocie.

WARSZAWA. (PAP). N ot- polska 
stwierdza na w stępie, że Rząd P ol­
ski po zapoznaniu się z odpowiedzią  
R z ą d u  brytyjskiego na notę polską

(

państw  B eneluxu rrrasi stwierdzić, 
że jego obawy wyrażone w  poprzed­
niej nocie nie tylko nie zostały rozpro- 

w spraw ie uchwał konferencji lon- | szon€> lecz wzm agają się jeszcze, wo
dyńskiej trzech M ocarstw z udziałem

Św iat pracy o cen ia  a rcy d zie ła  film o w e  
na R obotn iczym  F estiw alu  w  Z lin ie

Arpad Szakasits kandydatem  
na prezydenta W ęgier

U ch w ała  cen tra ln ego  kom itetu  
W ęgiersk iej Partii Pracujących

PR A G A . W  Złloie zo eta ł o tw a rty  w 
d n h i 28 bm. w obecfiości m ałżonki 
p re zy d e n ta  G o ttw ak la , m itr Spraw  
W ew nętrznych  W. Noeka, roi®. S k a r­
bu d.r, D olańekiego, roi®. In fo rm acji 
K opeoky'ego oraz  p rzed staw ic ie li p rze ­
m ysłu  film owego, p ierw szy  w C zecho­
s ło w ac ji ..R obotniczy  Festiw al F ilm o­
w y '-.

Festiwali t«c  zorganizow any został 
w ram ach  M iędzynar. F estiw alu  F il­
m owego w M ariańsk ich  Ł aźniach N a j­
lepsze film y zadem onstrow ane w M a­
riań sk ich  Łaźniach, będą  w yśw ietla ­
ne w Zlinie pod gołym  niebem. Z a

n a jlep sze  film y jo ry  złożone z  250 
botników  w yznaczy nagrody .

BUDAPESZT. — Na Węgrzech odbywają się przygotowania d*> 
wyboru now ego prezydenta Republiki w  związku z ustąpieniem  do­
tychczasowego prezydenta Tildy'ego. W sobotę odbyło się posiedze­
nie centralnego kom itetu W ęgierskiej Partii Pracujących. Centralny 
Komitet przeprowadził dyskusję nad referatem generalnego sekreta­
rza Partii Rakosi'ego, po czym postanowił wysunąć kandydaturę Ar- 
pada Szakasista dotychczasowego przewodniczącego W ęgierskiej Par­
tii Pracujących, na stanowisko prezydenta Republiki.
BUDAPESZT (PAP). W związku z

W  ram ach  F eobw alu  F iW w o g o  od- . ustąpieniem  p re zy d e n ta  R epublik i Wę- 
b y la  . tę  w p ią tek  30 bm. w Z lw ę  na | g iąrakiej T ildy , funkcja  jego, zgodnw  
M oraw ach  pyemHsrst film u po lsk iego  ‘ - ■ ■ - - -
pt. „O sta tn i E tap  * j  udz ia łem  licznych 
de legatów  zagran icznych  oraz  p rz e d ­
s taw icie li JR . P. w P rad ze. Na p rem ie ­
rze  „O sta tn iego  E tap u " , k tó ra  x w ie l­
kim  zain teresow aniem  oczek iw ana b y ­
ła w ZLnie, obecnych by ło  p o n ad  15 
tysięcy  widzów. P rem iera  o d b y ła  się  w 
najw iększym  w Eugopie k in ie  » a wod­
nym  pow ’etrzu .

* k o n s ty t u c ją ,  o b ją ł p r z e w o d n ic z ą c y  
parlam en tu  Iowę Na.gy, który p rtee-
wa ł ewój' u rlop  j w rócił dó  B lid ;t pesz - 
tu. W  poniedz ia łek  o godzinie p ierw ­
szej w p o łudn ie  zbierze «ię parlam en t, 
celem  zatw ierdzen ia  rezy g n acji p re z y ­
d en ta  T ildy.

W ybory  p rezy d en ta  R epublik i odbę­
d ą  się  p raw dopodobnie  we w torek  
K an d y d ató w  n a  p rezy d en ta  p rz ed s ta ­
wi p a rlam en ta rn a  kom isja  po lityczna,

\ a s x  wysianniB* J. Jabrzem sbi ie le łon u fe :

Adamczjjk u; finale skoku m dal
Sinoradzka i Nauirocka odpadły tu eliminacjach

Nouue rekordy o lim pijsk ie  
na 400 m. p łotk i i 100 m. st. d ow oln ym

L O N D Y N .  W drugim dniu Ig rzy sk  O lim pijsk ich  z drużyny  polskiej 
sta rto w ali Adamczyk, Sinoradzka i Nawrocka. Z  trójki te j na w yróż­
nienie zasługuje jedynie Adamczyk wchodząc w skoku w dal do finału. 
Sinoradzka i Nawrocka odpadły w eliminacjach. W innych konkuren­
cjach padło bądź zostało wyrównane szereg rekordów olimpijskich. O r­
ganizatorzy niestety w dalszym ciągu nie zdają egzaminu. Zaintereso­

wanie zawodami słabe.
N a czoło ro zeg ran y ch  w czoraj k o n ­

kurencji o lim pijskich  w ysunął się  final 
^00 m, w którym  M urzyn  D illard 
(USA) w yrów nał rek o rd  olim pijski
O vensa 10,3. W finale 100 m znalazło 
si?> aż  4 M urzynów : D illa rd , Evell,
(obaj U S A ),' La B each (Panam a),
Bailey (A nglia), o raz  dw óch białych 
U orquodalle" (A nglia) i P a tton  (USA). 
j en osta tn i m im o szum nych zapowie- 

Zl nie o d e g ra ł p raw ie  żadnej roli i 
w' a 'ka 0  p ierw sze  m iejsce od s ta r tu, "i JJiŁI W OZv * J  ' .

. 0  mety toczyła się m iędzy D illardem  
’ E v e l l e m .  Złoty m e d a l  p rzyznano  

‘K a r d o w i  na podstaw ie  fo tog rafii na 
^ c i e .  Z dobyw ca p ierw szego  m iejsca 

Klard sta rto w a! w tej konkurencji 
ZuPelnie przypadkow o, gdyż jego sp e ­
cjalnością są  płotki.

Adamczyk w finale
^  skoku w dal panów  skandalicz- 

1,4 skocznia z bardzo  ciężkim  rozb ie­
ż n i  nie pozw oliła  na osiągnięcie d o ­
brych wyników . P o  elim inacjach oka- 
Za‘°  się, że m inim um  olim pijskie 7,20 
,n Przekroczyło tylko czterech zaw od- 
ników , w obec czego zdecydow ano d o ­
j ś c i e  do finału dalszych ośm iu, z 
k tórych o sta tn i nie m iał naw et 7 m.

dw u n astce  finalistów  jako  ósm y 
znalazł się także nasz  A dam czyk, 

o r y w elim inacjach  dw ukro tn ie  osiąg  
7,03 cm. P ierw szy  finałowy skok 

Adamczyk lekko przek roczy ł i pozo- 
®taie dw a oddał b a rd zo  ostrożn ie  odbi- 
is jąc  się o 20 cm od deski, p rzez  co 
0 s '?g n ą ł tyj] o 6.70. W  decydujących 
rozgryw kach  zw yciężył Steele (USA) 
~~ w ynikiem  7.82 m przed  forsowanym

przez sędziów  Bruce (A ustralia) 7,55 
i D o ug lasem  (USA) 7,54.

Zalopek oszczędza się
W ielkie za in teresow an ie  w zbudziły  

p rzedb ieg i na 5 km z udziałem  tr iu m ­
fatora 10 km Z atopka. Czech sta rtu jąc  
w d rug im  przedbiegu na 300 m przed 
inetą odda! p row adzen ie  A ldenow i 
(Szw ecja). Pozosta łe  d w a  przedbiegi 
w ygrali N y b e rg  (Szw ecja) i S lijkhuis 
(H olandia). Z  każdego  p rzed b ieg u  
zakw alifikow ało się do finału czterech  
p ierw szych  zaw odników . Sensac ją  by- 
io w yelim inow anie N elsona (N ow a Z e ­
landia) i zdobyw cy sreb rn eg o  m edalu 
na 10 km M im oun (Francja).

W pozostałych m ęskich k o nkuren ­
cjach lekkoatletycznych półfinały 800 
m w ygra li H ansenne (F ran cja ) 
B engtson  (Szw ecja), B arton  (U SA ), ale 
w finale dużo  do pow iedzen ia  będą 
mieli W hitefield (USA) i W int (Ja ­
m ajka). Z loty m edal w rzucie m iotem  
zdobył W ęgier N em eth rzu tem  56,07 
m przed  Jugosłow ianinem  G ubinem  
54,27. Szwed E ricsson  m istrz E uropy  
zajął dopiero szóste miejsce.

w szystk ichzloźo® * * p rz e d s ta w ic ie li  
f r a k c ji  P a r la m a ita z -® ych.

N iezw łocznie po  w yborze now ego 
p rezy d en ta  rz ąd  p o d a  ąię dó dym1' 
s;K D ym isja, będzie m>aia ch arak te r 
czystp  fo rm atey , gdyż zm ian a’ gab ine­
tu m c zo sta ła  w yw ołana żadnym  k ry -  ____   .  ,___ _
zyeem politycznym , lecz p rzepisem  podane d o  w iadom ości.

F aszyści a n g ie lscy  pom agają  
n eoh itlero in com  u; N iem czech

LONDYN (P A P ). Na zebraniu  b ry ­
ty jsk ie j o rg an izac ji w alk i z faszyz­
mem pod nazw ą ,,G rupa  43" podano 
d o  w iadom ości, że p rzyw ódca  faszy ­
stów  angielsk ich  S ir O sw ald M oeley 
u trzy m u je  śc isłą  łączność z ruchem  na- 
zistow skim  w Niem czech i z ao p a tru je  
neohitlerow ców  n iem ieckich  w sp e c ja l­
n ie  druko-wane d la  n ich  w An-glij p is ­
mo „D eu tsche  F lu b g la tt" .

Pism o to d ru kow ane  w 10 ty s ią c a c h  
egzem plarzy, rozm aitym i n ielegalnym i 
d ro g am i, często  p rzez  H iszpan ię , I r ­
landię , A m erykę  po łudn iow ą j A frykę  
po łudniow ą, d o s ta rczan e  by ło  do  N ie­
miec. N a 1-ej s tro n ie  jednego z num e­
rów  tego pism a, w idn ieje  w ielka foto-

zioni osiągn ięto  w skoku o tyczce. W 
elim inacjach 15 zaw odników  p rzek ro ­
czyło w ysokość 4 m.

W lekkoatletycznych konkurencjach  
kobiecych ro zeg ran o  finał rzu tu  oszcze 
pem, w którym  A ustriaczka  B aum e u- 
zyskała nowy rekord olim pijski rzu tem  
45,57 m. W konkurencji tej nasza re- 
p iez en ta n tk a  Sinoradzka o d pad ła  już 
w elim inacjach , rzucając  zaledw ie w 
gran icach  36 m. Sześć p ierw szych  z a ­
w odniczek przekroczy ło  od leg łość  40 m 
co św iadczy o  w ysokim  poziom ie tej 
konkurencji. W czoraj ro zeg ran o  ró w ­
nież p rzedb ieg i 100 m kobiet, w k tó ­
rych b a rd zo  do b ry  poziom  w ykazały 
B lankers — K oen (H olandia) i Sicne- 
ro w a  (CSR).

Klęska Francuza Jany
W yniki pozostałych konkurencji r o ­

zegranych  w czora j p rzed staw ia ją  się  
następu jąco : p ływ an ie  — 100 m s ty ­
lem dow olnym  panów  1. Ries (USA)
57,03 (now y rekord  olim pijsk i Ford 
(U SA ) 57,8, K ad as (W ęgry) 58,1. T y ­
pow any ogólnie na zw ycięzcę w tej 
konkurencji F ran cu z  Jany nie odegrał 
w finale żadnej ro li przychodząc d o ­
p iero  na p ią tym  miejscu. Półfinały 200 
m sty lem  klasycznym  kobiet p rzy n io ­
sły now y rek o rd  olim pijsk i zdobyty 
p rzez  V an n  V lied (H olandia), która 
popraw iła  sw ój w łasny zdobyty  p rzed ­
w czora j w ynik o  0,1 sek., uzyskując 
czas 2.57. W finale należy oczekiw ać 
c iężk iej walki pom iędzy H olenderką i W  uh. tygodniu  zak ończy ły  się w 
dw om a W ęgierkam i Sz-ekeley i N ow ak W arszaw ie  o b rady  C zechosłow acko-

Polsikiej K om isji R oln iczej. O siem  K o­

bee już widocznych fa ta ln y c h  skut­
ków  realizacji tych uchwał w  Niem ­
czech.

Z uwagi na to, że w  odpowiedzi 
Rządu I. K. M. zostały poruszone i
z ag ad n ien ia -  z w ią z a n e  b e zp o ś re d ­
nio z treścią uchwał konferencji 
trzech M o c a rs tw  w  L o d y n ie  — 
Rząd Polski naw iązuje w  sw o je j no­
cie także i do tych problemów.

Rząd P olsk i n ie może zgodzić się 
ze stanowiskiem , że jednostronne ro­
związania, narzucone przez konferen  
cję londyńską w  sprawach niem iec­
kich, były nieuniknione, jak to usi­
łu je uzasadnić nota Rządu brytyj­
skiego.

Przypom nieć należy, że kolejne 
etapy porozumiewania się  czterech  
M ocarstw okupujących N iem cy w  
spraw ie traktatu pokojowego z Niem  
cami, do konferencji M inistrów  
Spraw Zagranicznych w  grudniu  
1947 r. w łącznie, przyniosły w  rezul­
tacie szereg uzgodnionych postano­
w ień. N iestety, te uzgodnione posta­
now ienia były udarem niane przez 
politykę jednostronnych działań po­
dejm owanych przez cztery Mocar­
stwa.

Rząd Polski niezm iennie traktuje 
zgodność działania czterech W ielkich  
M ocarstw jako w łaściw ą gwarancję 
słusznego uregulowania sprawy N ie­
m iec i bezpieczeństwa i przekonany 
jest, że warunki dla tak ie g o  uregulo 

grafia  M osley‘a z podpisem ,,Oswald i w *nia istnieją, o ile tylko dotych- 
voo Mosley". Artykuły zawarte w tym !czas zaw arte i  obowiązujące pero- 
piśm ie propagują teorie rasistowskie rum ienia M ocarstw w s p ra w ie  N ie-

koesfytucji, przewidującym dymisję 
rządu w wypadku zmiany na stanowię 
ku prezydenta. Powszechnie wyrażany 
jest pogląd, że w łonie rządu nie na­
stąpią żadne zmiany.
Csornoky usunięty 
ze swej partii

Komitet Polityczny partit drobnych 
posiadaczy postanowił wykluczyć z 
szeregów partyjnych b. posła węgier­
skiego w Kairze Csomoky Wiktora. 
Usunięto również z partii 13 osób Za­
m ieszanych w wykrytym w minister­
stwie rolnictwa spisku.

Postępowanie sądowe przeciwko 
Csomoky'emu, który i«k wiadomo, m>i 
stał zaaresztowany za zdradę etanu > 
szpiegostwo, jest w toku ; dopiero za 
kilka dn) wyniki dochodzeni* będą

o,raz n a w o łu ją  d o  u tw orzen i*  „Unii 
EuToipejsktej-' f  odbudow y Niem iec w 
ich p rzedw ojennej po tędze.

J a k  ośw adczy ł redaktoir pism a „On 
G u a rd 1' G eoffrey  B ernard , członkow ie 
o rg an izac ji m o eleyow sk iej „U nion Mo 
vememt" s ta ra ją  się  sp e c ja ln ie  w stępo­
w ać d o  a rm ii b ry ty jsk ie j i  o trzym y­
wać sk ierow an ia  do jednostek , s ta c jo ­
n u jący ch  w Niem czech, ab y  w ten  
sposób s ta ć  się  łączn ik am i m i ę d z y  fa ­
szystam i b ry ty jsk im i, a nazistam i n ie ­
m ieckim i.

W arunki p o lity c zn e  L ovetta  
dla p ań stw  b loku  za ch o d n ieg o

PR A G A . D ziennik  ,,Svobodne Sio- 
vo“ donosi z W aszyngtonu , pow ołu­
jąc się na  in form acje  z kó ł d y p lo m a ­
tycznych, że p o d se k re ta rz  t, tarłu USA 
Lovett uzależn ił p o d jęc ie  rokow ań w 
sp raw ie  ew entua lnych  gw aranc ji USA 
d la  b loku zachodniego od u p rzed n ie ­
go p rzy jęc ia  pew nych zobow iązań po ­
litycznych  ze s tro n y  państw , w chodzą­
cych w sk ła d  tfgo  bloku Żądania L o­
vetta , zdaniem  dziennika, są  n a s tę p u ­
jące:

1) Do b loku  zachodniego  w inny być 
w łączone rów nież  pozosta łe  państw a 
E u ro p y  Z achodniej, w tej Ucabie t a k ­
że N iem cy Zachodnie,

2) uczestn icy  b loku zachodniego w>n 
n i sw ą ak c ję  na  a ren ie  m ięd zy n aro d o ­
wej uzg ad n iać  u p rzed n io  z D e p a rta ­
m entem  S tan u  USA.

3) P aństw a bloku zachodniego u ło ­
żą swe s to su n k i po lityczne j gospodar. 
cze z E u ro p ą  W schodnią  zgodnie z  ż ą ­
d an iam i USA,

4) członkow ie b loku  zachodniego u- 
z n a ją  p lan  stra teg iczny , o p racow any  
„w spólnie" z dow ództw em  USA. Plam 
ten, jak  tw ierd z i gaze ta  zo sta ł już 
z resz tą  sam odzieln ie  opracow any 
przez genera ła  B red ley 'a  i p rz e d s ta ­
w iony do ap ro b aty  Anglii,

Polsko C zech o sło w a ck a  K om isja  
R olnicza zak oń czy ła  sw oje  obrady

Nawrocka przegrała
Spotkan ia  indyw idualne , we florecie 

kobiet p rzyniosły  p o iaż k ę  naszej re­
p rezen tan tk i N aw rock ie j, k tó ra  up laso­
w ała się dopiero  na piątym  m iejscu

Nowe rekordy
W  finale biegu na 400 r» przez p ło t­

ki zw yciężył C ochran (USA) uzyska- 
jąc  czas 51,1 sek. (now y rek o rd  o lim ­
pijski). Z dobyw ca d ru g ieg o  miejsca 
W hite  (Cejlon) sen sac ja  tegorocznej 
o lim piady pobił rów nież  s ta ry  rekord
olim pijski czasem  51,8. Z aw :ódł ogól- dyspozycja  T u rn :ei we florecie wv 1 — z-*  _i i " “ “  ŁU—*'• „ 4 u  J  1 1 i . we tiorecie wy- czyszczeniem  Om owiono zak res wy-
me typow any na zdobyw cę m edalu yraia A m erykanka ('•'e.-i-e 1 ; . ,- .., , . , ii« ż» n n .\a  U tiv e  p rzed  K lup mi any  sp ec ja lis tó w  ; studen tów , kto-

irdzo wysoka po- pel (Szw ajcaria ) i khm I   ___ __________ :_____ s.:

m itetów  Fachow ych , u s ta liło  zasady- 
w sp ó łp racy  w p lanow an iu  rolniczym , 
s ta ty s ty ce , 6pisie rolniczym , zw alcza­
niu szkodn ików  la6u i w ochronie przy 
ro d y ; uzgodniono  tek s t konw encji o 
ochron ie  roślin ; u sta lo n o  zak res wy-

p  z y y w a j ą c  p ięc  kolejnych sp o tk ań  i  m iany m ate ria łu  siew nego, zasady
, , ,r ° ® W .n iepow odzeniu  N aw roc-1 w sp ó łp racy  w za ry b ian iu  wód p o g ra -

i j o e„M  o jej zdenerw ow an ie  i n ie - . niczinych i ochronie ich p rzed  zam e-
- n i 'S t\n 7 W (-ia    £ 1 ________: . . . .  .

C ios (F rancja). B ardzo  w ysoki po- pel (Szwajcaria) i K un (W ęgry). i rzy id ach w zajem ności —

odbędą p ra k ty k i i s tu d ia  O pracow ano 
zasad y  u jedno licen ia  m aszyn ro ln i­
czych  i w a ru n k i g w arancy jne  p rzy  i-ch 
w ym ianie. W ym ieniono in fo rm acje  t 
dośw iadczenia  z dz ied z in y  nauk; i 
p ra k ty k i ro ln iczej i leśnej.

Po zakończeniu  ob rad , d e legac ja  
czechosłow acka w towarzystw-ie pzzed- 
sta tw ic ie li S ekc ji Po lsk ie j, o d jech ała  
d o  W rocław ia , zw iedzając  po drodze  
s tad n in ę  państw ow ą w W alew icach 
pod Łowiczem . W ystaw a Ziem O d zy ­
skanych  sp o tk a ła  się  z w ielkim  u z n a ­
niem  goścj czechosłow ackich.

m ieć będą respektowane, a decyzje  
będą pozostawione organom do te ­
go uprawnionym .

W  d a lsz y m  c ią g u  n o ta  p o lsk a  
s tw ie rd z a , że  a rg u m e n t  d o ty czący  
s p ra w y  g ra n ic  p o lsk i z a w a r ty  w  n o ­
c ie  rz ą d u  b ry ty js k ie g o  n ie  p o s ia d a  
ż a d n e g o  z w iąz k u  ze s p ra w ą  k o m p e ­
te n c ji  k o n fe re n c ji  trz e c h  M o c a rs tw  w  
L o n d y n ie , a lb o w ie m  rp ra w a  ziem  n a  
w sch ó d  od  O d ry  i N y sy  Z ac h o d n ie j 
n ie  b y ła  łąc zo n a  z a d m in is t r a c ją  j a ­
k ie jk o lw ie k  s tre fy ,  a  z a te m  n ie  w c h o  
dzi w  z a k re s  k o m p e te n c ji  m e c h a n i­
z m u  R a d y  K o n tro li.  N a to m ia s t  p o ­
g lą d  R z ą d u  P o lsk ie g o  o n ie k o m p e ­
te n c ji  k o n fe re n c ji  t rz e c h  M o c a rs tw  
w  L o n d y n ie  —  w y ra ż o n y  w  n o c ie  
z  18 cze rw c a  1948 r .  o ra z  w  p ó ź n ie j­
szy m  k o m u n ik a c ie  k o n fe re n c ji  8 M i­
n is tró w  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  w  W ar 
sz a w ie  —  u z a s a d n io n y  je s t  p o s ta n o ­
w ie n ia m i u c h w a ł p o c zd a m sk ic h  w  
p rz e d m io c ie  s k ła d u  i z a k re su  d z ia ­
ła n ia  R a d y  M in is tró w  S p ra w  Z a g ra ­
n icz n y ch .

Spraw a
demokratyzacji Niemie

Co s ię  ty czy  d e m o k ra ty z a c ji  N ie ­
m iec  Z ac h o d n ic h , k tó r a ,  ja k  s tw ie r ­
d za  n o ta  R z ą d u  J .  K. M., je s t  z ap e w ­
n io n a  „ d o p ó k i M o c a rs tw a  Z a c h o d ­
n ie  u t r z y m u ją  n a d a l  o k u p a c ję  sw ; ch  
s t re f" ,  to  R z ąd  P o lsk i — d la  k tó re ­
g o  d e m o k ra ty z a c ja  N iem iec  je s t  
c z y n n ik ie m  d e c y d u ją c y m  o c h a r a k ­
te rz e  w sp ó łż y c ia  z są s ia d u j  ący r n a ­
ro d e m  n ie m ie c k im  —  u w a ż a , że  p ro  
b le m  d e m o k ra ty z a c ji  w ią że  się  z 
p r z e b u d jw ą  N ie m ie c  ja k o  ca ło śc i i 
z d a lszy m  k ie ru n k ie m  ro z w o ju  c a łe ­
go n a ro d u  n iem ieck ieg o . Z a  d e c y ­
dujące dla tego rozwoju R ząd  P ol­
ski uważa nie tylko fo rm a ln e  pow o­
łanie instytucji d e m o k ra ty c z n y c h , 
ale w pierwszym  rzędzie, w ytw orze­
nie zespołu w a ru n k ó w , w których 
mogą powstać i u g ru n to w a ć  się  in ­
stytucje d e m o k r a t y c z - R ząd  P ol­
ski zawsze uważał, że p ro c es  te n . wo 
bec specyficznej historii ro z w o ju  n a ­
rodu niem ieckiego, nie jest m ożliwy 
bez dokonania podstawow ych r e fe rm  
przewidzianych w  u c h w a ła c h  po cz­
d a m sk ic h . Z ty m  w ię k sz y m  n ie p o k o -

(dokończenie na s tro n ie  3 -ej.)
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Warszawa, 1 Sierpnia 1948 r. Rok 51

ifęzel ir c a ę jS c m n ij
WĘZEŁ tragicznych sprzeczności zaplątała się spraw a polska w Ia- 
tach drugiej wojny światowej. Zadzierzgnęli go na długo przed 

wojną ludzie, którzy związali polską politykę zagraniczną ze spraw ą hi­
tlerowskich Niemiec. Nie umieli, nie mogli i nie chcieli węzła tego przę­

d ą c  ci, którzy objęli zalcszczycki spadek i powieźli go z sobą do Paryża, 
Angers i Londynu. Jedni marzyli o krucjacie hitlerow skiej przeciwko 
ZSRR i... znaleźli się w obliczu na c ida niemieckiego na Polskę. D ru­
dzy marzył! o zniszczeniu ZSRR i znaleźli się po stronie sojuszników 
Związku Radzieckiego. Wszyscy rasem  wyrośli z tego samego ducha re ­
akcji, % którego zrodził się faszyzm i hitleryzm. Bieg wydarzeń pchnął 
ich do obozu w alki s faszyzmem 1 hitleryzmem.

Oficjalna polityka rządów polskich — przed wrześniowych i powrzę- 
śniowych — m ierzyła w Związek Radziecki i dem okrację. Żołnierz pol­
ski i naród polski bił się po stronie ZSRR i demokracji. Kiedy polityka 
zm ierza w kierunku wręcz przeciwnym, niż bieg kul — walczącemu na­
rodowi grozi katastrofa. Jeżeli naród polski je j uniknął, to tylko dzięki 
tem u, że nowe siły społeczne wyniosły do władzy nowych ludzi i W Cheł­
mie powstał wreszcie rząd, który kierował polityką polską i biegiem kuł 
polskiego żołnierza w sposób, zgodny * narodowym interesem Polski.

TV IS  uniknęła jednak  katastrofy Warszawa,* k tóra w dnia 1 Sierpnia 
1944 roku znajdow ała się jeszcze w kręgu owej tragicznej sprzecz­

ności. )
Powstaniec warszawski działał zgodnie * najwyższym nakazem pol­

skiej racji sianu: bił się z Niemcami. Kule jego biegły w tym samym  
k ierunku, w  którym  biegły kule wszystkich Jogo sprzymierzeńców. Po­
w staniec warszawski był żołnierzem wojny, wyzwoleńczej, wojny anty­
hitlerowskiej, wojny o demokrację. Powstaniec warszawski zdobył się na 
bohaterstw o walki w  w arunkach nieporównanie trudniejszych, niż każdy 
żołnierz frontowy tej wojny. I nie tylko uzbrojony powstaniec. Cała lud­
ność W arszawy. I  miasto zapłaciło najwyższą cenę — oenę całkowitej, 
zupełnej, doszczętnej ruiny.

Wojskowe i polityczne kierownictwo powstania, które wyznaczyło 
dzień 1 sierpnia jako początek operacji „Burza", działało w  kierunku 
Wręcz odwrotnym, aniżeli każdy powstaniec i każdy mieszkaniec War­
szawy. Kierownictwo operacji „Burza" działało w myśl poleceń rządu 
londyńskiego. Kazało strzelać do Nlemoów, mierząc wręcz w odwrotnym 
k ierunku. N ajbardziej bohaterski bój tej wojny był dlań po prostu de­

m onstracją polityczną, wymierzoną w sojusznika warszawskiego po­
w stańca — Związek Radziecki i w brata warszawskiego powstańca — 
żołnierza Dywizji Kościuszkowskiej.

J OGIIIA tego biegu w ydarzeń była prosta. Choć nie miał i nie mógł 
-> mieś o niej wyobrażenia strzelec z Warszawskiej barykady. Ziemie 

polskie w yzw alała Arm ia Radziecka, w sojuszu z Wojskiem Polskim, 
uform owanym  w ZBB R. A aa Armią Czerwoną szła polska rew olucja spo­
łeczna, proklam owana w  Manifeście Lipcowym. Ta rewolucja oznaczała 
koniec sił społecznych, które reprezentow ał rząd londyński. Oznaczała 
powstanie władzy robotniczo-chłopskiej i przekreślała wszelkie nadzieje 
na pow rót londyńskiego rządu do wyzwolonego kraju. Londyńczyoy po­
stanow ili uprzedzić polską rewoluoję u wrót stolicy. Chcieli stworzyć 
fakty  dokonane, które ów tragiczny węzeł sprzeczności zacisnęłyby do 
ostatka. Rozciąć mogłaby go już wtedy tylko wojna domowa.

D em onstracja polityczna kierowników operacji „Burza" była woj­
skową aw anturą. Musiała nią być, skoro wymierzona była przeciwko 
tym, którzy na tym właśnie froncie stanowili silę, druzgocącą Niemców. 
Powstanie warszawskie nie było na żadnym odcinku i na żadnym eta­
pie uzgodnione z jedynym miarodajnym czynnikiem wojskowym — do­
wództwem Armii Radzieckiej. Nie mogło zaś być uzgodnione z samego 
założenia, jako demonstracja an ly-radziecka.

Kiedy stało się jasne, że powstaniu grozi klęska — propaganda rzą­
du londyńskiego, odpowiedzialnego za bezprzykładną w  dziejach kata­
strofę półtoramillonowego miasta, próbowała przerzucić tę odpowiedzial­
ność na Arm ię Radziecką i na nowe władze Polski Ludowej.

Propaganda zaplątała się w te same sprzeczności, co cała polityka 
londyńska. W poszukiwaniu włsnego alibi, mimo woli odsłoniła własną 
winę. Tego alibi szukał przede wszystkim wojskowy dowódca powstania, 
generał Bór-Komcrowski. Szukał go, by oczyścić się Jako oficer, przed 
oficerami innych arm ii sojuszniczych. Na zachodzie, niezależnie ód ta­
kich czy innych sym patii politycznych, operacja „Burza" obudziła tysiące 
wątpliwości natury  fachowej. Bór pragnąc się obronić. Pogrążył się osta­
tecznie.

O SWOBODZONY z niewoli niemieckiej przez wojska sojusznicze, ged. 
Bór znalazł się od razu pod ogniem krzyżowych pytań dziennikarzy 

zagranicznych. Oto fragm ent jego wypowiedzi na konferencji prasowej 
w Londynie w dniu 18 m aja 1944 roku (cytujemy za biuletynem  PAT-a 
w języku angielskim s dnia 21 m aja 1944 roku, opatrzonym nagłówkiem: 
O ficjalna Agencja Prasowa Rządu Polskiego w Londynie, New York):

Pytanie: Dlaczego Czerwona Arm ia nie pomogła Arm ii Krajo­
wej podczas powstania warszawskiego?

Odpowiedź gen. Bora: Armia rosyjska odparta została spod bram  
Warszawy kontratakiem niemieckim  od północy. Cofnęła się do Sie­
dlec. Nie mam tadnych podstaw, by wątpić, że Rosjanie musieli się 
cofnąć pod naciskiem Niemców.

P.: Czy podczas powstania był w Warszawie radziecki oficer łą­
cznikowy?

O.: Nie, nie było oficjalnego oficera łącznikowego..,
P.t Czy Rosjanie mieli dostateczne powody natury wojskowej, ze 

nie wkroczyli do W arszawy podczas powstania?
O.: Prawdopodobnie, choć nie zdawałem sobie z tego sprawy,

W  parę miesięcy po tym wywiadzie gen. Bór ogłosił w miesięczniku 
am erykańskim  „Reader's Digest" swoje pamiętniki. W ynikało z nich, że 
autor „nie zdawał sobie sprawy" z rzeczy wojskowo najistotniejszych. 
S twierdza tam  bowiem że w  chwili, gdy w ydawał rozkaz do ropoczęcia 
walki, przekonany, iż N lercy  ew akuują ostatecznie Warszawę — armia 
niemiecka rozpoczynała w łaśnie wielki kontr-atak . I kiedy mostami w ar­
szawskimi uciekały w popłochu rozbite oddziały niemieckie ze wschodu, 
równocześnie na wschód zdążały nowe dywizje pancerne. Te, które od­
rzuciły chwil owo Armię Radziecką pod Siedlce. Dowódca powstania 
warszawskiego dał sygnał do walki, bez rozpoznania sytuacji na frondę...

Taka była strategia Bora, bo taka była cala polityka rządu londyń­
skiego. Godna następczyni polityki sanacyjnej. Wyraa rozkładu i upad­
ku Polski kapitalistyczno-obszarniczej.

2  DYSTANSU czterech lat, wśród m urów wznoszącej się do nowego 
życia Warszawy, możemy już mówić i pisać o tych spraw ach bez n a ­

miętności. Możemy podjąć próbę obiektywnego osądu . Rozplataliśmy 
tragiczny węzeł sprzeczności.

Chylimy głowę przed bohaterstwem  powstańca warszawskiego. Ł ą­
czymy go w naszych sercach z bohateram i wszystkich w alk ludu W ar­
szawy — od Kościuszkowskiej insurekcji, poprzez noc listopadową, ofiarę 
pięciu poległych, Plao Grzybowski, obronę stolicy we wrześniu 1939 roku, 
b u n r  getta, w alkę podziemną z hitleryzmem.

Równocześnie zaś wydajemy wyrok bezwzględny na politycznych 
i wojskowych kierowników powstania, którzy bohaterstwo tego pow­
stańca nadużyli w tak cyniozny sposób.

Młodzieżowe współzawodnictwo pracy

Opou/i&ści Hoffmann

$

W  Paryżu administrator planu Marshalla -  H offm an długo rozw odził się nad wielkimi obowiązkami 
i małymi prawami państw korzystających z pomocy am erykańskie]

nym. J e r z y  TLaruita

Zasady opłacania pracy ZSRR
W ustroju kapitalistycznym  wszy­

stkie dobra m aterialne, chociaż są 
wytworem rąk  robotniczych 1 chłop­
skich, sta ją  się własnością kapitali­
stów, do których należą przedsię­
biorstwa, banki, ziemia, fabryki ltd- 
Kapitaliści przywłaszczają sobie 
lwią część dochodu społecznego, w y­
płacając robotnikom nędzną płacę, 
w ystarczającą zaledwie na zaspoko­
jenie najniezbędniejszych potrzeb 
życiowych. W Stanach Zjednoczo­
nych, Anglii i Niemczech przed w oj­
n ą  udział robotników i innych ludzi 
pracy w  dochodzie społecznym wy­
nosił wszystkiego 45 — 55 %, resztę 
natom iast przywłaszczali sobie ka- 
pSftaKóei; reprezentujący znikom ą 
mniejszość ludności.

Likwidacja wyzysku
W ustro ju  socjalistycznym pod­

stawowe środki produkcji stanowią 
własność narodu ,a podział społecz­
nego dochodu opiera się na zupeł­
n ie odmiennych podstawach, 

Socjalistyczna gospodarka rozsze­
rza ciągle swą bazę., produkcyjną, 
albowiem przyrost dochodu społe­
cznego odbywa się w  szybkim  tem ­
pie, co z drugiej znowu strony po­
woduje szybki i stały  wzrost m ate­
rialnego 1 kulturalnego poziomu 
ma* pracujących, Dochód narodowy 
w  Rosji wynosił w  1913 r. 21 m iliar­
dów rubli, zaś w przededniu drugiej 
wojny światowej wzrósł sześciokro­
tnie i osiągnął (licząc według cen 
niezmienionych) 128 m iliardów ru ­
bli, a w 1950 roku dosięgnie według 
planu sumy 177 miliardów rubli,» Po- 
neważ ludność ZSRR wzrosła licz­
bowo z 139 do 193 milionów miesz­
kańców, czyli o 39%—dochód społe­
czny wzrósł w  okresie władzy r a ­
dzieckiej 4,4 razy. Faktycznie je­
dnak dochód społeczny, przypada­
jący na człowieka pracy jest o wie­
le wyższy, jeśli uwzględnimy, że 
przed rew olucją lwią część dochodu 
przywłaszczali sobie kapitaliści i ob­
szarnicy.

Aby zapewnić całkowite zaspoko­
jenie potrzeb całego społeczeństwa, 
potrzebne Jest dalsze 1 znaczne roz­
szerzenie skali produkcyjnej, W
tych w arunkach jedyną postępową i 
słuszną zasadą podziału dochodu 
społecznego jest wynagrodzenie pra 
cy uzależnione od jej jakości i ilo­
ści, W związku Radzieckim obowią-

Stosowana jest progresyw na skala 
akordowa. Za jednostkę produkcyj­
ną w  granicach norm y robotnik o- 
trzym uje zwyczajne wynagrodzenie, 
a za każdą sztukę ponad norm ę — 
wynagrodzenie według rosnącej ska 
li, k tóre jest przynajm niej dw ukrot­
nie wyższe od stawek normalnych. 
Jedynie w  tych wypadkach, gdy u-

zuje jednakowa norma płacy za jed- jstalenie norm y jest niemożliwe, sto­
sowana jest płaca za przepracowany 
czas. W tym  wypadku obowiązuje 
często system prem iowania (za prze 
kroczenie planu produkcyjnego, za 
osiągnięcie rezultatów  jakościowych 
itp.).
Zarobki wzrastają 
trzynastokrotnie 

Płaca zarobkowa jest obliczana na 
podstawie siatki taryfowej płac. któ
ra  przewiduje w  każdej dziedzinie 
pracy kilka kategorii w  zależności 
od kwalifikacji, trudności i skom­
plikowanego charak teru  pracy. P ra ­
ca wym agająca większego wysiłku 
fizycznego jest oceniana według 
wyższych wskaźników. Wynagrodzę 
nie najbardziej kwalifikowanych 
robotników wyższych kategorii jest 
'bd 2,5 do 3 razy wyższe od w yna­
grodzenia w najniższej kategorii. 
Przeciętny poziom zarobków wzrósł 
w Związku Radzieckim w  ciągu 13 
la t przedwojennych praw ie trzykrot 
nie. Według planu pięcioletniego 
zwiększą się one w  r. 1950 o 48 proc. 
w  porównaniu z przedwojennym  po 
ziomem.

Realne dochody obywateli radziec 
kich składają się nie tylko z nomi­
nalnej pracy zarobkowej. Ważną po 
zycją dodatkową w  budżecie ra ­
dzieckiego robotnika są w ydatki 
państw a na zasiłki chorobowe, na 
bezpłatne kształcenie i stypendia dla 
uczących się, na wczasy robotnicze, 
na domy dziecka, zasiłki dla m atek 

ków jest system akordewy. Dla każ- i samotnych lub obarczonych licznym 
dego rodzaju pracy ustala się n o r - ! potomstwem ltd. ltd. Wszystko to 
mę w ytw arzania I odpowiadające I zwiększa realny zarobek o 38 proc 
jej wynagrodzenie za sztukę. Na naj PROF. B. MARKUS

nakową pracę. Norma ta  rośnie ró 
wnocześnie z wydajnością i podwyż­
szeniem kw alifikacji danego praco­
wnika.

Zarobki według układu pracy
Istniejące w  Związku Radzieckim 

różnice w  poziomie zarobków nie 
mogą wytwarzać antagonizmów kia 
sowych, Środki produkcji w  pań­
stwie socjalistycznym stan o w ą w ła­
sność społeczeństwa, dlatego też w 
ZSRR nikt nie może nabyć za swoje 
dochody — niezależnie od ich wyso­
kości — fabryki, kopalni, nie może 
eksploatować cudzej pracy. Rozpię­
tość zarobków pociąga za sobą 
rozpiętość w  zaspokajaniu osobb 
stych potrzeb materialnych i kultu­
ralnych. W związku Radzieckim nie 
istnieją żadne przeszkody ham ujące 
podniesienie poziomu obywateli w 
drodze wzrostu wydajności jego pra 
cy i  kwalifikacji. Przeciwnie, pań­
stwo stara się o podnies.eme kwa- 
Ufkacji pracowników, udostępniając 
im wszelkiego rodzaju wykształce­
nie naukowe i zawodowe.

Socjalistyczna 2 asada wynagrodzę 
nia według w kładu pracy jest rea­
lizowana dla robotników w drodze u- 
stanowienia płacy zarobkowej dla 
kolektywów rolnych drogą rozdziału 
dochodów kołchozu według w yni­
ków pracy każdego członka kołcho­
zu.

Zasadą opłacania pracy robotni

ważniejszych odcinkach produkcji (tłumaczone z rosyjskiego)

Aspiryna
„Dekartelizacja i demilitaryz*- 

cja IG  Farben została zakończona  
— oświadczył na konferencji pra­
sowej we Frankfurcie sze f A m ery­
kańskiego Wydziału Dekarteliza- 
cji — Richard Bronson. Tylko tyle. 
Nad ogromnymi zakładami przemy  
słowymi IG  zawisła mgła tajemni­
cy. D ziwnym  zbiegiem okolicznoś­
ci wiele z tych zakładów nietknię­
tych było wojną, resztę — w szyb­
kim tempie odbudowano po woj­
nie.

A le bomba wybuchła  — i tego 
nie przewidywał prawdopodobnie 
pan Bronson, kiedy z wielką pew­
nością siebie starał tlę  zmylić opt- 
r.lę publiczną swym  oświadcze­
niem.

Bomba wybuchła — i nie przewi­
dywał tego również pan Forrestal 
“  amerykański minister obrony.
(od 1941 roku wiceprezes amery­
kańskiej filii IG  Farben), który piet 
nował utworzenie w strefie francu­
skiej wielkiego ośrodka produkcji 
chemicznej, idealnie idącej po li­
nii przedwojennej.

Nie przewidywali tego również 
panowie dyrektorzy amerykań­
skich trustów Standard Oil A lum i­
nium Company o f America, Dow  
Chemical Company i Du Pont, któ  
rzy zasłużyli się w procesie ,.de- 
kartelizacji" wybitnym  udziałem  
swoich amerykańskich kapitałów i 
którzy  — jak mówiły — pewne  
kompromitujące dowody na proce­
sie dyrektorów IG  Farben — mieli 
dziw ny związek z tym  trustem jesz  
cze przed wojną i w czasie wojny.

Straszliwy wybuch w zakładach 
l.udwigshafen, który pociągnął za 
sobą tysiące ofiar zdarł z tych za­
kładów zasłonę, którą starannie 
otaczano ich produkcję. Chmury 
fosgenu nad miastem i olbrzymie 
detonacje — jednym  słowem kata­
strofa na miarę światową  •“* w y­
prowadziły Z równowagi i spokoju  
nawet amerykański zarząd woj­
skowy.

I cóż się dzieje? Amerykanie, na 
tajny rozkaz z W aszyngtonu ~  
wycofują pospiesznie z Ludwigsha- 
fen swe oddziały wojskowe — po­
zostawiając na miejscu Francuzów  
, wyłącznie odpowiedzialnych za 
produkcję IG  Farben i jej kon­
sekwencje".

Francuzi wydają zakaz wstępu 
na teren katastrofy i ratują jak 
mogą zachwianą reputację zachod­
nich okupantów — stawiając nieu­
dolny opór oburzonej prasie całe­
go świata.

A le nie wiele można uratować. 
Lttdwigshafen — symbol amery­
kańskiej polityki w zachodnich  
Niem czech — „zdekartelizowany i 
zdem ilitaryzowany" trust śmierci 
— jest dowodem „pokojowej" po­
lityki zachodnich okupantów i to 
dowodem, którego nie można zbić 
naiwnymi oświadczeniami.

Bo chyba nie dla pokoju produ­
kuje się materiały wybuchowe do 
pocisków V 1 i V  2, nie dla pokoju  
produkuje się gazy trujące. Chyba 
nikt nie uwierzy, że — jak to sta­
rają się tłum aczyć niektórzy fran­
cuscy „eksperci" — katastrofę spo­
wodowała „pokojowa produkcja  
barwników  «... aspiryny".

K A R T
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W gmachu KCZZ odbyło się po* 
siedzenie Głównej Komisji O rgani­
zacyjnej Młodzieżowego W pólza- 
wochrotwa Pracy z udziałem dele­
gatów Kom itetów Wojewódzkich 1 
przedstawicieli poszczególnych prze­
mysłów. Na posiedzeniu podsumo­
wano w yniki czwartego etapu współ 
zawodn ctwa oraz przedyskutowano 
szereg ważnych zagadnień, związa­
nych z piątym  etapem,

Ja k  wynika ze sprawozdań w 
czwartym  etcipd uczestniczyło po­
nad 114 tys. młodzieży z 468 zakła­
dów pracy. Najwięcej młodzieży włą 
czyło się do współzawodnictwa w

górnictwie — 36 tys,, w  przemyśle 
metalowym i hutniczym 33.800, we 
włókiennictwie 23-750. W całym k ra ­
ju  nagrodzono 5.000 przodowników, 
przy czym w  górnictwie 1.250, we 
Włókiennictwie i przemyśle metalo­
wym po 1,000,

W związku z rozpoczętym już 5- 
tym etapem  młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy, podjęto uchwa­
łę, aby młodzież wyróżniona w tym 
etapie skierowana została na spec­
jalne kursy  szkolenia zawodowego, 
co umożliwi młodzieży awans spo­
łeczny.^) *

Rządy Stanów Zjednoczonych 1 
Wielkiej Brytanii odpow iedziały na 
p ro test rządu  polskiego przeciw ko 
uchw ałom  londyńskiej konferencji 
„sześciu" w  spraw ie Niemiec, p rze ­
słany do W aszyngtonu 1 Londynu 
18 czerw ca br. O bszerne s treszcze­
nie tych odpow iedzi w raz z now y­
mi notami rządu  polskiego znaj­
dują się w e w czorajszym  1 dzisie j­
szym num erze „Robotnika".

Lektura pow yższej ko responden ­
cji dyplom atyczne) daje m ateriał 
do w ielu artykułó^f. W ynika to 
p rzede w szystkim  atąd, że poruszo­
na w  nich jest raz jeszcze cała 
skom plikow ana i bogata problem a­
tyka pow ojennych Niemiec. Czyta­
my w  ogłoszonych notach o sp ra ­
w ie przyszłego  ustro ju  Niem iec 1 
o zam ierzonych reform ach, o od ­
budow ie przem ysłu  i o sp łacie od ­
szkodowań, o dem okratyzacji i o 
rew izjonizm le, o uchw ałach pocz­
dam skich i o konferencji cz terech  
m inistrów. W każdej z tych spraw , 
oba rządy  m ocarstw  anglosaskich 
stara ją  się udow odnić że to, co czy­
nią, rob ią z m yślą o pokoju, o d e ­
m okratyzacji Niem iec i o jedności 
św iata. Oba rządy  Stanów Zjedno­
czonych i Wielkie] Brytanii, p rzy­
znają rów nocześnie, że zm uszone 
są — jak tw ierdzą — do podejm o­
w ania kroków  i decyzji jednostron­
nych, za co w w ytw orzonej sy tua­
cji — Ich zdaniem  — nie odpow ia­
dają.

Rząd polski w  sw oich notach 
stw ierdza, że takie staw ianie sp ra ­
w y sp rzeczne Jest z uchwałam i 
poczdam skim i oraz z późniejszy­
mi uchw ałam i czterech  m ocarstw . 
T rudność w. uzgodnieniu  polityki

w obec Niemiec, nie może być po ­
wodem  dla jednostronnych p o sta­
now ień i nie tłum aczy — ale p rze ­
ciwnie, oskarża — tego, k to  z d ro ­
gi porozum ienia rezygnuje.

W arunkiem  zbudow ania pokoju 
na przyszłość, zaw sze było 1 jest 
w spólne i zgodne rozw iązyw anie 
trudności 1 w ykonyw anie pod ję­
tych uchw ał w  praktyce.

N iem ożność w yczerpania w  ra ­
mach Jednego artykułu tematów, 
narzucających się w zw iązku z w y­
m ianą not, w ynika Jednak rów nież 
z faktu, że rządy  am erykański i 
bryty jski poruszy ły  w  sw oich odpo 
w ledzlach sp raw y  nie zw iązane z 
uchw ałam i londyńskim i. Do takich 
zaliczyć trzeba  p rzede  w szystkim  
sztucznie w łączone do odpow iedzi, 
a w  Istocie odrębne zagadnienie 
planu M arshalla, p róbę atakow ania 
p rzy  okazji Związku Radzieckiego.

Poglądy państw  anglosaskich co 
do tych odrębnych kw estii, spo tka­
ły  się z natychm iastow ą odpow ie­
dzią ze strony  polskiej. Rząd pol­
ski stw ierdził, że negatyw ny sto­
sunek Polski do planu M arshalla, 
k tóry  był w  pom yśle i w  celach 
„pryw atną inicjatyw ą" jednego pań 
stwa, nie może być pretekstem  do 
lekcew ażenia przez Stany Zjedno­
czone 1 W ielką Brytanię umów m ię­
dzynarodow ych, na k tórych p rze ­
cież figurują podpisy  rów nież tych 
dwóch m ocarstw . Rząd polski nie 
może rów nież skierow ać swoich 
pretensji „w innym kierunku" — 
jak to doradzają anglosasl — po­
nieważ żyw otne Interesy  Polski za­
grożone są w łaśnie 1 w yłączni* 
p rzez  po litykę m ocarstw  zachod­
nich. / — -  ■ -•

W obu notach anglosaskich  znaj­
dujem y sform ułowania, k tóre rząd 
polski chętn ie by  uznał... gdyby 
znajdow ały one uzupełnienie w 
praktycznym  działaniu. N iestety, 
zestaw ienie dek laracji z faktam i — 
a p rzecież czyny, nie słow a się li­
czą — w skazuje, że polityka anglo­
saska w  N iem czech prow adzi w  
prostej d rodze do rozbicia N iemiec 
i Europy, do faw oryzow ania n ie­
daw nego ag reso ra  w zakresie  od ­
budow y, do pop ieran ia ciężkiego 
przem yełu niem ieckiego, a w ięc w 
konsekw encji do zbrojenia N ie­
miec. Prow adzą one dalej do pod­
sycania rew izjonlzm u, do u trudn ia­
nia niem ieckim  żywiołom dem okra­
tycznym  i postępow ym  ich walki 
z fabrykantam i, obszarnikam i i były 
mi hitlerow cam i. A w ięc w  konse­
kw encji paraliżu ją dążenia do u trą ­
cenia w pływ ów  faktycznych sp raw ­
ców wojny.

Czy trzeba czytelnikow i po lsk ie­
mu przypom inać te w szystk ie po ­
sunięcia, k tóre w  rezu ltacie  p rze ­
czą pięknym  hasłom  i ośw iadcze­
niom m ocarstw  zachodnich. Donie­
sienia depeszow e z ostatn ich  m ie­
sięcy dostarczyły  ich napraw dę 
dosyć.

K redyty na odbudow ę Niemiec, 
w staw ione Ho planu M arshalla, w y­
noszą praw ię pół m iliarda dolarów , 
a pom oc finansowa udzielana pod 
pozorem  kosztów  okupacyjnych — 
co najmniej trzy  razy tyle. M agna­
ci z Zagłębia Ruhry, nie kontro lo­
w ani przez najbardziej za in tereso ­
wanych, odbudow ują swój ciężki 
przem ysł. D yrektorzy chem icznego 
koncernu  IG Farben, zostali przez 
am erykański trybunał zw olnieni od

odpow iedzialności za p rzygo tow a­
nie wojny. W N iem czech zachod­
nich w prow adzono od ręb n ą  w alutę, 
rozbijając na tym  odcinku jedność 
Niemiec. Szowiniści niem ieccy, gło­
szący  hasła rew izjonlzm u, cieszą 
się opieką w ładz brytyjskich. Two­
rzy się, w brew  w oli Niemców, osob 
ny niem iecki rząd  dla stref zachod­
nich. Gdzie tu  jest troska o b ez­
pieczeństw o i o dem okratyzację?

Polska gran iczy  z Niemcami. Pol­
ska była w ielokro tn ie ofiarą ag re ­
sji niem ieckiej. Polska nie zgodzi 
się nigdy, aby pom ijano jej głos 
p rzy  rozw iązyw aniu  problem u n ie­
m ieckiego. D latego zapro testow aliś­
my przeciw ko uchw ałom  londyń­
skim, jako decyzjom  podjętym  bez 
nas, w przypadkow ym  gronie sze­
ściu państw , jako decyzjom  w  sw o­
jej treśc i b łędnym  1 szkodliw ym  z 
naszego punktu  w idzenia. Z tego 
sam ego pow odu nie m ożem y się 
zgodzić z treśc ią  odpow iedzi, jaki* 
nadesłały  do W arszawy rząd  ame­
rykański i brytyjski. N auczeal 
smutnym dośw iadczeniem , nie po­
zwolimy na odbudow ę Niem iec im­
perialistycznych, do czego dążą w  
prak tyce rządy  W. Brytanii 1 Sta­
nów Zjednoczonych.

Tak samo jak my, ocenia sy tua­
cję siedem  zaprzyjaźnionych z Pol­
ską państw , ze Związkiem Radziec­
kim na czele. Na konferencji war- 
szaw skiej w szystk ie te państw a 
ośw iadczyły, że nie uznają uchw ał 
londyńskich. Konferencja ośm iu nie 
ogran iczy ła się do krytyki, ał* 
p rzedstaw iła rów nież swój pozy­
tyw ny program  rozw iązania p ro ­
blem u niem ieckiego. Ten program  
je s t naszym  program em . m

I
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T re ść  o d p o i r i e d z i  b ry ty jsk ie j  
n a  p o lsk ą  n o tę  p ro te s ta c y jn ą

Na notę polską w sprawie uchw ał, wszystkie cztery mocarstwa 
kco ie.-etnc j i londyńskiej odnośnie Nie- | Francja nie uczestniczyła 
miec, złożoną przez Ambasador* R. P. 
w Londynie dnia 18 czerwca 1945 r. 
ministrowi Bev’nowi, Rząd Polski o- 
trzymał odpowiedź, którą podajemy 
w streszczeniu:

Zdaniem rządu brytyjskiego trzy 
mocarstwa zachodnie czyniły wysiłki 
d'la osiągnięcia porozumienia cztero- 
Wocarstwowego w sprawie Niemiec za 
pośrednictwem Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych i Sojuszniczej Rady 
Kontroli w Berlinie, jednak wysdki te 
eostały udaremnione w następstwie 
Stanowisk* Związku Radzieckiego.
Rząd brytyjski nie poczuwa się jed­
nak do odpowiedzialności za brak ta­
kiego porozumienia.

Rząd brytyjslki nie godzi się ze sta­
nowiskiem Rządu Polskiego, że de- 
eyzj* londyńskie zostały uchwalone 
przez ciało przypadkowe, nieupraw­
nione do zajmowania się tymi kwestia- 
®'. W związku z tą kwestią rząd bry­
tyjski uważa za słuszne przypomnieć ___
Rządowi Polskiemu, żc uchwały pccz- | lou i“, a nadto ..postawitoby Rząd Pol- 
•Uznskie w sprawie zachodnich granic ‘ ski w kłopotliwej sytuacji w jego s*o- 
Rolski nie zos-taly powzięte przez | simkach ze Związkiem Radzieckim '.

gdyż 
decy­

zjach w sprawie granic polskich.
Rząd brytyjski uważa, że podjął cn 

wszelkie możliwe kroki w celu zni­
szczenia militarnej potęgi Niemiec, na 
której opiera się możliwość prowadze­
nia polityki agresji.

Rząd brytyjski ,.z dumą przypomi­
na, że w roku 1939 zawarł on trak­
tat o wzajemnej pomocy z Polską" i 
pierwszy przyszedł z pomocą Polsce 
.przez wypowiedzenie wojny Niem­
com"

Jakkolwiek rząd brytyjski uznaje______ ______________ _____
zainteresowanie Polski przyszłością N ie!
miec i byłby rad naradzić się ze j Drugi tUrilOS S. P. 
wschodnimi sąsiadami Niemiec tak *a-• . . . .

jmo, jak z sąsiadami zachodnimi, to je- P ™ C U |e  l e P l e » 
j dna-k trwaia za stosowne wyciągnąć 
j wtueciki z h iS'torij rozwoju „plami od­
budowy Europy'1, do którego Rząd 
Po.«iki us tots Ulik cr.v a*ł s ię  negatyw nie.
Zaproszenie Polski do naradzenia eię 
z rządem brytyjskim w sprawie Nie­
miec mie -służyłoby, zdaniem Rządu Bry 
tyjskiego, ..żadnemu użytecznemu ce-

Premier fiński dążył świadomie 
do utworzenia prawicowego gabinetu

Z ir ią z e k  D e m o k ra ty c z n y  o p rz e b ie g u  
ro k o u ia ń  i u  sp ra iu ie  s fo rm o in an ia  r z ą d u

HELSINKI. Przedstawiciele frakcji parlam entarnej Dem okraty­
cznego Związku Narodu Fińskiego — Ilerta Kuusinen, Vivstanen i 
Hietanen — opublikowali ojwiade? :n,ts o przebiegu rokowań w spra­
w ie sformowania nowego rządu;

Oświadczenie stwierdza, że frakcja parlam entarna Związku D e­
mokratycznego nie ponosi odpowiedzialności za zerv’anie rokowań 
i że premier Fagerho'm swat pragnął je zerwać, pby utworzyć rząd 
prawicj- socjal - demokratycznej.

D alszg c iąg no ty  polskie j  
do  R ządu  B ry ty jsk iego

(Dokończenie ze str. 1) | narodu polskiego rok 1939, kiedy to
Jem Rząd Polski obserwuje reakty- ■ naród polski przez dnie tygodnie

od p ie r w sz e g o
Według meldunków, napływają­

cych z poszczególnych brygad S. P. 
do Komendy Głównej, junacy dru­
giego turnusu pracują wydatniej o 
30—50% od swoich kolegów turnu­
su pierwszego. Niektóre z brygad, 
jak: szósta, trzecia, ósma i dziewią­
ta, wykonują o 1(X>*» lep ’ej zleconą 
pracą w tym samym okresie służby, 
co junacy p'erwszego turnusu.

Dowództwo tłumaczy osiągnięte

HELSINKI (PAP). Oświadczenie 
stwierdza co następuje:

W toku wstępnych rozmów, w cza­
sie których rozpatrywano w ytyczne 
programu przyszłego rządu oraz za­
stanawiano się nad tym czy jego ^zef 
nadaje się na stanowisko, Demokra­
tyczny Związek Narodu Fińskiego 
dał niedwuznacznie do zrozumienia

W toku ostatniej rozm owy z Fa- 
gerholmem, przewodnicząca frakcji 
parlamentarnej DZNF (H eita Kuu­
sinen) zakomunikowała, że frakcja i 
Kom itet W ykonawczy Związku De­
mokratycznego nie mogą zgodzić się 
na propozycję Fagerholma, gdyż nie 
daje ona gwarancji utrzymania do­
tychczasowej linii politycznej. Jed­
nocześnie Związek Demokratyczny 
zawiadomił, że gotów jest prowadzić 
pertraktacje w  sprawie ew entualne­
go sformowania wspólnego rządu z 
socjal -  demokratami i niektórymi 
przedstawicielam i innych partii.

Fagerholm nie odpowiedział na tę 
propozycję Demokratycznego Związ­
ku Narodu Fińskiego.

Tak więc, frakcia parlamentarna 
Demokratycznego Związku Narodu 
Fińskiego nie ponosi odpowiedzial-

Alfred Krupp skazaup
na 12 lat w ię z ie n ia

NORYMBERGA (PAP). Amerykań­
ski Trybunał Wojskowy w Norymber­
dze oglcsd wyrek w procesie Kruppa, 
kfóry trwał cały rok. Potentaci nie* 
mknkiego przemysłu wojennego oskie 
żen; byli o eksploatację i nieludzie ca 
trak towar, i* robotmkow przymusowych 
i jeńców wojennych oraz o grabież 
krajów okupowanych.

Spośród 12 oskarżonych, Alfred 
Krupp, właściciel niemieckiego prze­
mysłu wojennego w Essen skazany zo­
stał na 12 lat więzienia i ra konfiska­
tę majetku. Dalszvch 10 oskarżonych 
na karę od 3 — 12 lat więzienia. KaA 
Frisch, b. szef Wydziału Sprzedaży 
materiałów wojennych został unie­
winniony.

wyniki drugiego turnusu w ięk rrą; „ętrznej i zagranicznej zostanie za-

że wątpi, by rząd działający pod kie- no-'ci 73 ąerwanie rokowań w  spra- 
rcw nictw em  Fagerholma. p otrafił, w ie sformowania nowego rządu. Fa- 
kontynuować politykę w ew n ętrzną' gerholm sam pragnął je zerwać, aby 
i zagraniczną swego poprzedmka ['sform ow ać rząd prawicy socjai-dc- 
bronić praw mas pracujących. Z te- mokratyczncj, cieszącej się popar- 
go powodu frakcja Związku D cm o-jC icn  żyw iołów  prawicowych . 
kratycznr.go oświadczyła, że może j
zgodzić się na udział w  rządzie F a -j G lo sy  p r a sy  f lń s k ie i
gcrhc-lm  jedynie ped w erunirem , 
że dotychczasowa linia polityki w ew  j

w ow anie w  Bizonii działaczy okresu 
hitlerow skiego oraz utrudnienia, sta 
Wiane elem entom  demokratycznym  
Przy um ożliwianiu działań w yrazi­
cielom  odradzającego się rew izjoni- 
*mu niem ieckiego.

P la n  Marshalla —  
to zagadnienie odrębne

Rząd Polski nie może żadną m ia­
rą zgodzić się z poglądem, wyrażo-

bez efektywnej pomocy ze strony 
sojuszniczej Wielkiej Brytanii toczył 
samotną w alkę z przeważającym i si 
łami hitlerowskiego agresora, Rząd 
Polski nie może pominąć milczeniem  
faktu, że wydarzenia z września 1938 
r. poprzedzone zostały rem ilitaryza- 
cją Ruhry, aneksją Austrii, n iesław ­
nymi decyzjam i z Monachium i ca­
łokształtem  ówczesnej polityki an- 

jgielskiej, zmierzającej do ugłaskania 
i

ambicją oraz entuzjazmem, z jakim 
młodzież gimnazjalna i licealna Pód 
chodzą do zagadnienia pracy.

nym  w  nocie Rządu J. K. M., z któ- nr;,.™- u -h i • u • ■„ . , „  , , . N iem iec hitlerowskich i ze w  tychrego wynika, ze odmowa Polski w zię ■ - , ._■ - , i , T. _  , , .1 w łaśnie faktach szukać należy prz®-cia udziału w tzw. E. R. P. (skrót -

1.600 „Fiatom* 
ui W arszam ie

Transport samochodów

Dziennik „Vapaa Sana" podkreśla 
j dwuznaczną rolę jaką odgrywał 1’s -
jgerhołm w  czas:e rokowań w  spra­
w ie sformowania nowego rządu f'ń-gwarantowana w  jakiś inny sposób.

j  . . . .  f  , , . |  W i U  bJ ' J l  11

m  t y m  s:<? zf m -3 sk ie g o . stwierdza, że Fager-
przyrnan!a  jej stanów ,e k a  m  u k ry w a ł>  lub nieałusm ie i n t e r ­

pretował stanowisko p o sz c z e g ó ln y c h  J 
frakcji. Tak np. nie zawiadom ił ori i

spraw wewnętrznych oraz propozy­
c ji w  sprawie przyznania 7,w iązkowi

produkcji

Demokratycznemu stanowiYtn II m '- 
nlstra spraw zagranicznych. W ehn- 

1 rakterze innych moN Nvych stano­
wisk w ym ieniano tekę min'stra

ten oznacza tzw. „plan Marshalla) 
zw alnia Rząd J. K. M. od obowiązku 
liczenia się z jej interesam i i jej gło 
K m  w  sprawach niemieckich.

E. R. P. powstał jako inicjatywa  
1 propozycja jednego mocarstwa — j mi odnośnie N iem iec i E R p  nie 
^ tl reA„k!.Zdf. z Państw zaproszo-! troszczył się tyle o utrzymanie do-

‘ brych stosunków Rządu Polskiego

de w szystkim  podstaw, które ułatw  
ły Hitlerowi najazd na Polskę.

Rząd Polski byłby też wdzięczny, 
gdyby Rząd J. K. M. w  związku z 
zaciągniętym i przezeń zobowiązania-

włcwldej ,,Fiat" jt;ż redszedł do Ww- handlu i przemysłu, obrony oraz o-
szawy. Pięrwsza partia liczy 1.600 «a- j pieki spcłecznej.
mochodów 4 i 6-Grobowych Cera sa­
mochodów zostanie ustaleń,a przez 
Centralny Urząd Planowania. Rozpro­
wadzeniem samc-^cdów zajmie *!ą 

Motozbyt" już w najbliższym czasie.

nj/ch m iało niezaprzeczone prawo u- 
•tosunkować się swobodnie.

N atom iast w  sprawie N iem iec obo 
w iązują znane akty m iędzynarodowe, 

określające prawa i obowiązki W iel­
kich Mocarstw oraz innych zainte­
resow anych Narodów Zjednoczonych

z Rządem ZSRR, co do których je ­
dynie kom petentny jest Rząd Polski.

Przedstawiając swój pogląd żarów  
no w  poprzedniej nocie, zawierającej 
protest w sprawie uchwał konferen-

i dlatego prawo Polski do zab iera -; CR trzech Mocarstw w  Londynie oraz
nia głosu w  sprawach niem ieckich i  uzupełniając ten pogląd niniejszą no
musi być traktowane zupełnie n ie- ’ Rząd Polski kierow ał się nie­
zależnie od jej stosunku do tzw. E. zm iennie pobudkami troski o trwa- 
R P. . . . .

Co przyniosła polityka zagrożenie w idzi w  działaniach, utrd
A n e l i i  w r D 3 ;) mających lub uniem ożliwiających

”  W r. L łJ  J współpracę czterech Mocarstw za ja
skoto Rząd J. K. M. w  nocte sw o- kie uważa decyzje konferencji trzech 

Jej powołuje się na tak bolesny dla 1 Mocarstw w  Londynie.

M łodzie*  
czech o s ło u ta ck a  
u Ministra Ośmialj?

Do W arszawy przybyła 134-oso- 
bowa grupa młodizieży czcchosło- 
wack.ej wraz z ła-osobow.ym per­
sonelem  kierowniczym . Grupa ta 
bawiła na jednom iesięcznych w cza­
sach na polskim Wybrzeżu. Młodzież 
czechosłowaoka po złożeniu wieńca  
na grobie N ieznanego Żołnierza po­
święciła wczorajsze przedpołudnie 
odgruzowaniu Warszawy.

Po zwiedzen'u m uzeów w arszaw­
skich, Starego Miasta, getta i trasy

rwej frakcji o propozycji K om itetuj 
W ykonawczego D em okratycznego: 
Związku Narodu Fińskiego w sp r a -: 
w ie sform owania dwupnrtyjnego rzą j 
du. Ponadto niektórzy agrariugze 
zdecydowania zaprzeczają wersji, ja- 

Poniev/aż. agrariusze i socjal -  de- ' koby part a agrarna sprzeciwiała s ę  
mokraci już uprzednio uzgcdnli m ię przyznaniu Związkowi Demokratycz-  ̂
dzy soba żc każda z J ,  j p c  i."i e— ■ nemu żac.anych przez n.cgo s.ano—  ̂
trzyma po dwa m iejsca w  rządzie, w:s!-, j-ic to utrzym ywał w eras e 
Dcmokrniyczny Związek Narodu F. i: i pertraktacji ze Związkiem F a g e r -1 
skiego zaproponował, aby jemu przy .holnt,
znano 5 miejsc. Jednakże Fagerholm j Gazeta ,.Turkr.n«ftn Seinomat" na- 
an-i nazu nie wyrzekał s ‘ę sw ego;żyw a now y rząd fiński „rządem trze 
pierwotnego zamiaru przyznania cicj si': " i 1' crdzi, że ma on ufo- 
Związkowi Demokratycznemu jed y-jrow ać drogę jaw nie reakcyjnemu  
nie drugorzędnych stanowisk. | rządowi.

Z a k o ń c z e n ie  o b r a d  ziu. z a a o d o m y c h  
k ra jó iu  m arshaU ou isk ich

LONDYN (PAP). Zakończyły «ię tu i na ze względu na uwypukleni* kom- 
dwudniowe obrady delegatów różnychI flikiu, jaki zarysował się pom ędzy

CSR prezentuje
id M o s k u ic
s i d ó )  przem ysł lekki

MOSKWA (PAP). W mcskieavskfei 
parku im. Gorkiego, odbyło się otwar­
cie wystawy czechosłowackiego prze­
mysłu lekkiego. W otwarciu wzięła u- 
dz’ał specjalnie przybyła do Moekwy 
c:eebosłowaeka delegacja rządowa z 
r.inistrami Gregorem, Klemecitem i 
Krajcirem na czele. Ze strony raćz-L-c. 
kiej obecni byli m- '*o wicem’nster 
spraw zr.p. rniczoych Zorin i w-icemicU 
6ter handlu zagrrnicznego Somiczast- 
now. Na oiw-arcie przybyli równizi 
członkowie korpesu dyplomatycnftogo 
— ru. in ambasador R. P. Naszkow- 
iki.

\J  przemówieniach podkreślono, t* 
wyoląwa czach os łowaeka pczyczyni się 
do dalscr 'o zacieśnienia gospodar­
c z y ^  więzów pomiędzy obu krajami.

krajów 
obrady

toczyły *>ę — na żądanie związków-
■ _ r   L  i ’ . . L i  „ L  w  . i - i  i r * u

orgamzaoyj zawodowych 17 
m a nsih a 11 o wsk ich. Jakkolwiek

ły pokój i bezpieczeństwo, których ' WZ, grupa młodzieży ’ czechosłowac- j ców K-yty;«kich — ^przy drzwiach
k ej została przyjęta przez Ministra | zamkniętych, to jednak do pirbhoz
Oświaty tow. Skrzeszewskiego. W 
dniu dzisiejszy aa gościa udadzą się 
do Wrocławia w celu zwiedzenia 
W ystawy Z. O.

Sprauia żeglugi na Dunaju 
tematem konferencji m Belgradzie

BELGRAD. Rozpoczęły »ię tu  obrady konferencji w  sprawie że- 
f liig l iw  Dunaju, w której biorą udział przedstawiciele wielkich mo­
carstw  ora* państw a zainteresowane.

Konferencja zajmie się, zgodnie z decyzją rady ministrów czte­
rech mocarstw, opracowaniem nowej konwencji o żegludze na 
Dunaju.
BELGRAD (PAP). Na pierwszym

Posiedzeniu konferencji, na wniosek  
delegata radzieckiego wicemin. Wy- 
teyńskiego 7 głosami przeciwko 3 
Postanowiono, że językam i oficjal­
nym i są rosyjski i francuski, zaś ję­
zykami obrad — rosyjski, francuski 
1 angielski. Zgodnie z tą uchwałą 
Wszystkie dokumenty oficjalne spo­
rządzone będą tylko w  języku rosyj
•him  lub francuskim.

Przedstawiciele anglosascy doma­
gali się, ażeby język angielski uzna­
no również za oficjalny.

Delegat radziecki Wyszyński, w y­
raził zdziwierfle z faktu, żs delegacje 
anglosaskie tak uparcie obstają przy 
swoim  żądaniu.

Stanowisko radzieckie poparła w ię  
kszość delegatów, którzy odrzucili 

i wniosek anglosaski.

W I E Ś C I  Z K R A J U
*KURSY DLA ZAGRANICZNYCH 

DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH

GŁUBCZYCE. Na terenie pięknego 
Uzdrowiska opolskiego w Głuchoia- 
*»ch otwarte zostały w ubiegłym ty­
godniu specjalne kursy, zorganizowa- 
nt przez Ministerstwo Oświaty i 
Spraw Zagranicznych dla działaczy 
Polskich, pracujących za granicą. Za­
daniem kursu jest przede wszystkim 
zapoznanie zagranicznych działaczy 
hświalowych ze zdobyczami gospo­
darczymi 1 socjalnymi Polski Ludowej, 
Uczestnicy kursów zwiedzą najważ­
niejsze ośrodki pracy, aby naocznie 
przekonać się, jak żyje i rozwija się 
Polska Demokratyczna.

POLSKIE ROWERY 
NA RYNKACH ZAGRANICZNYCH

Krajowa produkcja rowerów pokry­
wa całkowicie zapotrzebowanie ryn­
ku wewnętrznego, a nadwyżki prze­
znaczone są na eksport. Rowery, a 
zwłaszcza części rowerowe naszej pro­
dukcji cieszą się wielkim powodze­
niem na rynkach zagranicznych.

DZIKI NISZCZĄ POLA 
NA OPOLSZCZYŻNIE 

OPOLE. Z poszczególnych powiatów 
Opolszczyzny nadchodzą w dalszym 
ciągu meldunki o poważnych s tra ta ch ,,  
wyrządzanych rolnikom przez groma- j 
dy dzików. Szczególni* na terenie nad- j 
leśnictwa Turawa w okolicach Opola

plaga dzików jest bardzo dokuczliwa. 
Wystarczy nadmienić, że nadleśnictwo 
turawskie wypłaciło rolnikom tytułem 
rekompensaty za szkody, poczynione 
przez dziki, poważną kwotę 600.000 
ziotych. Konieczne jest zorganizowa­
nie odpowiednich obkiw, oraz uzbroje­
nie służby leśnej, tak by służba ta we 
własnym zakresie mogła niszczyć 
szkodniki.

NOWE MASZYNY
DO PRODUKCJI PAPIEROSÓW

Z dostarczonych przez czechosłowac­
ką fabrykę Skoda dia Polskiego Mono­
polu Tytoniowego 11 maszyn do w y­
robu papierosów bezustnikowych typu 
C4 w czerwcu rb. oddano do użytku 
wytwórni 8 maszyn, 1 przeznaczono na 
Wystawę Ziem Odzyskanych we Wro­
cławiu, a pozostałe 2 maszyny są w 
trakcie uruchamiania.

Poza tym z dostarczonych do Po­
znania również przez Czechosłowację 9 
maszyn do wyrobu papierosów bezust­
nikowych typu C4 oddano do użytku 
wytwórni 2 maszyny, a 7 jest w mon­
tażu.

Z nadesłanych do Radomia przez an­
gielską firmę Industrial Machinery Co. 
Ltd. 14 maszyn do wyrobu papiero­
sów bezustnikowych typu „Standarl" 
— 2 maszyny, które nie osiągają jesz­
cze należytej wydajności, oddano do 
regulacji, < pozostałe są w m ontaży

I Przewodniczącym pierwszego po- 
I siedzenia był m inister Simicz, zaś na 
następnych przewodniczyć będą de­
legaci uczestniczących w  obradach 
krajów w  kolejności alfabetu roeyj- 

i skiego.

Na wniosek delegata Czechosłowa­
cji, ministra spraw zagranicznych  
Clementisa na sekretarza generalne­
go konferencji dunajskiej wybrany  
został jednogłośnie szef departam en­
tu w jugosłowiańskim  m inisterstw ie 
spraw zagranicznych Leo Mattes.

Minister Sim icz w ygłosił inaugu­
racyjne przemówienie na konferen­
cji, zwracając uw agę na zasadniczą 
zmianę w arunków, jakie nastąpiły  
na przestrzeni ostatnich łat w  rejo­
nie Dunaju. Dzięki temu, że Dunaj 
przepływa obecnie w  przeważającej 
części przez kraje demokracji ludo­
wej, rzeka ta służy t będzie służyła  
celom pokojowej wym iany towarów  
pomiędzy w szystkim i narodami.

poglądem amerykańskim a europejskim 
na kwestię wprowadzenia w życie pro­
gramu odbudowy, ora* z* względu »* 
wystąpienia dełcijstów niemieckich, 
które cechowały wyraźne tendencje 
prop agamd owe.

Na zakończenie konferencji powzię­
to m. in. Ufhwcłę, w której wyrażono 
obawy, że pomoc tna,rshallowska mo­
że być wykorzystana dla przywróce­
nia pozycyj potężnych koncernów 
przemysłowych, jak Kruppa { I. G. 

się „zasłużyć na amerykańskie dola- j Fariecńnduetrie, zamiast być r--zezna- 
ry", czena na cele rzeczywistej odbudowy

Konferencja była oharaikterystycz- 1 F-iyopy.

nej wiadomości przedostały się nader 
charakterystyczne szczegóły konferen­
cji.

W pierwszym dniu wygłosił prze­
mówienie wędrujący ambasador planu 
Marshalla — Har,riman. który raz je­
szcze zażądał aby kraje Zachodniej 
Furopy wykazały, że w istocie starają

Rząd ateński usiłuje pomniejszyć 
sukcesy wojsk demokratycznych

Sprauja b. bo'onii
tr losk ich  ui Afryce
LONDYN (PAP). Na posiedzeniu za* 
slępców ministrów spraw zabrane z- 
cycu 4 w'j'kich mocarstw w Lccidyi '*« 
przcar.v. :'aćł przedstawiciele Włoch- 
Air.bfcocdor włoski GaLlarati Scott i je­
go zastępca domagaii się oddania W io­
chom administracji L4>ii, Erytrei I 
Somali.

Na sobotnim posiedzeniu zastępców 
ministrów przedstawiciel rządu eĄp* 
sk:ego domagał się jak najszybszego u* 
rna.n.a niepodległości zjednoczonej Li* 
bij oraz poiprawek granicznych peso ę* 
dzy Cyrenaką a Egiptem.

Egipt wypowiedział się również za 
włączam ;m Erytrei w ramy admini­
stracji państwowej Egiptu z zachowa* 
ulem pewnej autonomii. Należy nad­
mienić, że również Etiopia złożyła  
wr.ioeeł: o przyłączeni* Erytrei do jej 
teaytoffiuia.

RZYM (PAP). Jak donoszą * Aten, 
rząd Sołulksa usiłuj* usprawiedliwić 
całkowitą ,po>rcżkę poniesioną na fron­
cie Gramos — Smołikos pomniejszając 
znaczenie tej ofensywy.

Tak np. rzecznik sztabu generalne­
go oświadczył korespondentom zagra- 
niczny-m, że wzgórze Kleftis nie posia­
da żadnego znaczenia wojskowego.

Wręcz przeciwną o-pinię wyraził mi­
nister obrony narodowej Stratos, któ­

ry przed kilku dniami w fałszywym  
komunikacie o zdobyciu Kleftis przez 
wojska mon arch is tyczne oświadczył, 
że wzgórze to posiada niezwykłe zna­
czenie strategiczne jako klucz obrony 
wojsk partyzanckich.

Rażąca sprzeczność w wypowie- 
dz-iach władz ateńskich jest spowo­
dowana klęską poniesioną pod Kleftis 
przez armię ateńską.

Komentarz TASS ■Ti

MOSKWA. W komentarzu do kon­
ferencji w  sprawie żeglugi na Du­
naju, agencja TASS zwraca uwagę, 
że już w  okresie opracowywania 
traktatów pokojowych z Rumunią, 
Węgrami i Bułgarią, zarówno Stany 
Zjednoczone, jak i Wielka Brytania 
uparcie dom agały się przywrócenia 
przedwojennych warunków  w  żeglu­
dze na Dunaju. W ysiłki anglosaskie 
zmierzały do tego, ażeby faktyczna 
kontrola nad tą doniosłą drogą w od­
ną znajdowała się nie w  rękach le­
żących nad Dunajem państw, lecz 
rządów oddalonych o setki i tysiące 
kilom etrów od Dunaju.

Delegacja radziecka występow ała  
już w  Radzie M inistrów spraw  za­
granicznych czterech m ocarstw prze­
ciw ko tym  niesłusznym  żądaniom, 
domagając się, ażeby zagadnienie że­
glugi na Dunaju było rozstrzygnię­
te przez w szystkie leżące nad tą rze- 

państwa. Zgodnie z decyzją z gru 
dnia 1948 r., powziętą przez Radę Mi 
nistrów  czterech mocarstw, sprawą 
nowej konw encji o żegludze na Du­
naju ma się zająć rozpoczęta obec- 
hl« w Belgradzie konferencja.

„Prawda" o 45-ei rocznicy  
II Zjazdu RSDRP

MOSKWA (PAP). Cala prasa ra­
dziecka poświęca obszerne artykuły 45 
rocznicy II Zjazdu RSDRP, który — 
jak pisze „Prawda" przypieczętował w 
Rosji zwycięstwo rewolucyjnego mar­
ksizmu nad oportunizmem i stworzy! 
partię socjaldemokratyczną, uchwalając 
jej program i statut.

Nawiązując do walki o koncepcję 
partii ktasy robotniczej, która rozgo­
rzała na II Zjeździe i która — jak

Pielgrzym ka Francuzóui 
do O św ięc im ia

PARYŻ (PAP). Z Paryża wyruszyła 
do Oświęc.mia pielgrzymka 44 Fran­
cuzów, w tym 8 b. deputowanych i 36 
członków rodz.in oliar pomordowa­
nych w obozie. Główna organizatoii.a 
i kierowniczka pielgrzymki p L. Ałoan, 
b więźniarka obozu, oświadcz) ta: 
„Nie można pozwolić, aby zaciera a 
się pamięć o Oświęcimiu i zbrodniach 
memieckich".

Odjeżdżających żegnali przedstawi­
ciele ambasady R.P. w Paryżu oraz 
członkowie zarządu Towarzystw'* 
Przyjaźni Francusko-Polskiej.

wiadomo — zakończyła się zwycię - 1 

stwem leninizmu, „Prawda" pisze:
Doświadczenie wieloletniej, chlubnej 

walki partii Lenina — Stalina posia­
da ogromne znaczenie międzynarodo­
we.

Odstępstwo od leninowsko - stali­
nowskich zasad struktury partii komu­
nistycznej prowadzi do pommejszenia 
kierowniczej roli klasy robotniczej, do J 

zaprzaństwa i kapdulacji wobec bur 
żua/ji.

Plotki utrudniają przyjazd 
dzieci polskich z Belgii do kraju

1400 slrajkóui ui USA 
w  ciągu  pó łrocza

WASZYNGTON (PAP). Mnkterstwo 
pracy podało do wiadomości, te  w 
czerwcu zagotowano w USA 473 straj­
ki, w których uczestniczyło 240 ty*, 
robotników. W cią£u pierwszej poło­
wy b. r. w Sfanach Zjednoczonych wy. 
huchło 1400 strajków, które objęły 
1180 tys. robotników.

Polak
p rzew od n iczącym  
Kom itetu Ś w iatow e)  
O rganizacji Z drow ia

Dnia 24 lipca r. b. w Genewie, za­
kończyło obrady pierwsze Zgromadze­
nie Światowej Organizacji Zdrowia. 
W obradach uczestniczyli delegaci 66 
państw. Delegat Polski Dr M. Kac­
przak został przewodniczącym Komi­
tetu Administracyjno-Finansowego

Z ostatniej ckwil i

BYTOM. Podczas uf&czystoaci po­
witania dzieci górników polskich z 
Belgii, HołandU i Luksemburga w Ro- 
kitaicy pod Bytomiem przeprowadzi­
liśmy rozmowę z  przedstawicielem  
PCK w Belgii, dr. Czerwińskim, któ­
ry był jednym z organizatorów wy­
jazdu dzieci górników polskich z Bel­
gii do Polski i kierownikiem transpor­
tu.

— Trudności specjalnych z wyjaz­
dem nie było — mówi doktór — gdyż 
wyjazd organizowała delegatura PCK, 
a władze Beneluxu wobec instytucj1 
Czerwonego Krzyża mają respekt i 
zawsze idą mu na rękę.

Kiedy jednak sprawę wyjazdu po- 
stawiono oficjalnie, przedstawiciele 
władz belgijskich byli zdumieni, o-

świsdcz-ając, że to jest dziwne, aby 
wywozić dzieci do Polski, w której nie ! 
ma zupełnie mleka i panuje niedosta- j 
tek. Zapewnialiśmy Belgów, że dzie- ; 
oiom górników potu kich z Belgii po- j 
wodzić się będzie w Polsce na pewno 
letpiej, niż w domach rodzicielskich, 
a mleka będą miały pod dostatkiem. 
Kiwał) powątpiewająco głowami, ale 
nie czynili przeszkód z wyjazdem.

Przed naszym wyjazdem do Polski ' 
poczęto szerzyć wśród Polaków .pogłos- j 
ki, że dzieci, które wyjadą do Polski, 
już z niej nie wrócą, aby w ten spo­
sób zmusić rodziców' do powrotu do 
kraju. Bzdury tego rodzaju szerzyła 
jakaś zakonnica, która chodziła po 
mieszkaniach Polaków i namawiała 
ich do fti«wysyłaaia dx'*ci,

Warta — Garbarnia 4:3 (1:2) ]
KRAKÓW (tel. wł.). Drugą rundę 

rozgrywek Klasy Państwowe;, rozpo­
częło w drJu wczorajszym spoil" o 
rozegrane w Krakowi* między Wantą 
i Geybarnią. Po interesującej grze rwy 
ciężyła drużyna poznańska w stosun­
ku 4:3 (1:2). Do przerwy przewagę 
miała Garbarnia, po przerwie Warta 
Oipanowa'a całkowicie sytucję. Bram­
ki dla zwycięzców id  obyli Skrzypu laik 
2, Gender* i Jóżwiak po jednej, dla 
pokonanych Nowak 2 i Górecki 1.

W ro c la w  — M or. O s traw a
4:1 (3:1)

WROCLAW (teł. wł.). Reprezenta­
cja Wrocławia po ciekawej i sicją ej 
na dobrym poziomi* grze poker i a 
Morawską Ostrawę 4:1 (3.1). BrairoA 
dla Wrocławia zdobyli Bajer 3 i Szym­
czak 1, dla Czechów Umlatti.
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Dlaczego aresztowano przywódców
amerykańskśei partii komunistycznej

New York, w U pen
W jednym ze swych artykułów, o- 

głoszonych na łamach „New Repu­
blic", Henry Wallace opowiedział 
kiedyś o swej wizycie w siedzibie 
Narodów Zjednoczonych w Lake 
Succes. Podczas tej wizyty Wallace 
spotkał się z delegatem amerykań­
skim do ONZ Herschel Johnsonem. 
W trakcie ich rozmowy zbliżył się 
do nich delegat radziecki do ONZ 
Gromyko. Obecni na sali fotogra­
fowie prasowi dokonali szeregu 
zdjęć wszystkich trzech polityków, 
przy czym Johnson i Gromyko na 
prośbę fotografów trzymali się za 
ręce. Ku wielkiemu zdziwieniu Wal 
lace‘a nazajutrz cała prasa ame­
rykańska zmieściła zdjęcia tylko 
Gromyki i Wallace's. Johson we 
wszystkich redakcjach został „odcię­
ty"-.

Intencja redaktorów kapitalistycz 
nej prasy amerykańskiej była o- 
czywista: chodziło im o pokazanie 
swoim czytelnikom, że Henry Wal­
lace jest komunistą, — no bo prze­
cież podczas wizyty w ONZ spoty­
ka Się właśnie z delegatem radziec­
kim Gromyko!

Tajemnicza blondynka
Ta zabawna historyjka przypom­

niała ml się, gdy czytałem dziś w 
gazetach amerykańskich wiadomość 
o aresztowaniu przywódców Partii 
Komunistycznej Stanów Zjednoczo­
nych (których zresztą zwolniono za 
kaucją). Poważniejsze gazety ogra­
niczyły się do podania, że po rocz­
nym śledztwie przywódcy ci zostali 
aresztowani za „przygotowanie do 
obalenia przemocą obecnego ustroju 
amerykańskiego". Żywo stanęły mi 
przed oczyma przedwojenne akty o- 
skarżenta działaczy komunistysz- 
nych w sanacyjnej Polsce ł słynny 
artykuł 97 Kodeksu Karnego (w 
związku z a r t  93 K. K.), mówiący 
właśnie o „obaleniu" i o „przemo­
cy".

Bardziej sensacyjne gazety oczy­
wiście musiały uzupełnić wiadomość 
o aresztowaniu Fostera Dennisa i 
Innych wybitnych przywódców ko­
munistycznych odpowiednio pikant­
nymi szczegółami. Nie zabrakło na­
wet tajemniczej blondynki, która w 
ciągu szeregu lat „wysługiwała" się 
komunistom, a obecnie po śmierci 
swego komunistycznego kochanka, 
namyśliła się i przekazała informa­
cje o „zbrodniczej" działalności ko-

lllapisał Grzegorz Jaszuńshi
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

K om uniści amerykańscy opuszczają gmach sądu w N ow ym  Jorku. 
Od lewej do prawej: William Z. Foster, Beniamin Davis, Eugene 

Dennis, Henry W inston, John Williamson i Jacob A . Stachel

muni stów do FBI (amerykańskie 
władze bezpieczeństwa).

Popołudniówki zamieściły fotogra 
fie wszystkich aresztowanych przy­
wódców komunistycznych z numera 
mi z kartoteki policyjnej i z zazna­
czeniem, że są to zdjęcia z „albu­
mu przestępców".

Dlaczego 20 lipca
Zaznaczyłem powyżej, że śledztwo 

w sprawie amerykańskiej Partii Ko 
munistycznej trwało prawie rok. 
Tak przynajmniej podaje oficjalny 
komunikat. W związku z tym rodzi 
się naturalnie pytanie: dlaczego a- 
reszt nastąpił właśnie 20 lipca 1948 
r., a nie wcześniej lub później. Prze­
cież „zbrodnicza" działalność oskar­
żonych była powszechnie znana, dla 
czego więc FBI czekało rok czasu z 
aresztem?

Nie trzeba być wielkim polity­
kiem  by zrozumieć, że chodziło tu 
nie o datę 20 lipca, lecz o datę 23 
lipca — dzień rozpoczęcia Konwen­
cji Nowej Partii Wallace's. Gdy ad­
ministracja trumanowska widzi, że 
Nowa Partia ma coraz to większe

t u r n i e  i  s z a c h o w y

ped
Dzień dogrywania niedokończo­

nych partii stał pod znakiem remi­
sów. Najdorf bez gry oddał za re­
mis partię z Bondarewskim i (me 
zdoławszy zrealizować przewagi 
pioma) z Janofskym. Ragozin rów­
nież musiał zadowolić się remisem 
w dwu nieco lepszych końcówkach 
ze Stahlbergiem i Gligoricaem. Pirc 
mimo pioma mniej) osiągnął remis 
ze Steinerem, a Trifunowicz z Lun- 
dimem.

Bóok, nie stawiwszy się do gry 
przegrał walkowerem niewyjaśnioną 
jeszcze partię ze Stahilbergiem, a 
nieszczęśliwie na razie grający 
Pachman poniósł aż dwie dalsze po­
rażki: z Flohrem, który wspaniale 
rozegrał trudną końcówkę i z Tri- 
funowiczem.

Dzień dogryw ek  
znakiem remisów

ukończenm 
partii pro- 
przed Bron

Po VIII-ej rundzie i 
wszystkich odłożonych 
wadzi nadal Szabo 6 p., 
sztajnem i Stahlbergiem po 5%, Naj 
dorfem i Pircem po 5, „Koalicja 
Nr 1": Bolesławski, Flohr, Kotow,
Lilionthal i Trifunowicz po 4la. Już 
poniżej 50% znajduje się „Koalicja 
Nr 2": Bondarewski, Book, Gligo- 
ricz, Ragozin, TartakoweT i Jamof- 
sky, wszyscy po 3%, zamykają tabe­
lę. Steiner i Stoltz po 3, Pachman 
2% i Lundin 1 p. Dwaj ostatni nie 
wygrali jeszcze żadnej partit.

Dotychczas „tylko" 56% partii za­
kończyło się na remis. Zobacsymy, Henry Wallace, kandydat Nowej 
co pokaże kilka najbliższych rund, j  Partii na prezydenta Stanów Zjed- 
w których spotkają ssę wreszcie noczonych, jest komunistą lub so- 
wszyscy prawie dotychczasowi „lea-[cjalistą? Odpowiedź na to pytanie

wpływy, a Jej Konwencja zamienić 
się może w olbrzymią manifestację 
postępowej Ameryki przeciwko o- 
becnym reakcyjnym rządom,—wła­
dze policyjne zrobiły ostatnią pró­
bę skompromitowania Nowej Partii. 
Areszt Fostera, Dennisa i innych 
działaczy komunistycznych miał od­
straszyć obywateli amerykańskich 
od popierania Wallace'a.

Rozumowanie było takie: komuni­
ści popierają Wallace'a, teraz „oka­
zało się", że komuniści są .zbrodnia­
rzami" więc zwykły obywatel nie 
będzie mógł popierać Wallace'a, bo 
będzie się obawiał, że także zosta­
nie uznany za komunistę, czyli za 
zbrodniarza...

Być może, że przy aresztowaniu 
kierownictwa amerykańskiej Partii 
Komunistycznej odegrały pewną ro­
lę także inne momenty, j-<k „zimna 
wojna" w Berlinie, lub chęć wyka­
zania społeczeństwu amerykańskie­
mu „sprężystości" władz policyj­
nych w odróżnieniu od powolności 
Kongresu z większością republikań­
ską, który jeszcze ciągle nie uchwa­
lił antykomunistycznej ustawy Mund 
ta. Najistotniejszym powodem are­
sztu była jednak niewątpliwie roz­
grywka przedwyborcza z Wallacem.

Uwaga cudzoziemcy!
Zanim wrócimy do osoby Walla­

ce'a, warto jeszcze zwrócić uwagę na 
mały szczegół komunikatu o aresz­
cie przywódców komunistycznych. 
Komunikat zaznaczył, że niektórzy 
z aresztowanych, a mianowicie Wil­
liamson, Stachel i Potash, są cudzo­
ziemcami. Otóż rzeczywiście Stachel 
przebywa w Stanach Zjednoczonych 
„tylko" od 1911 roku, a Williamson 
i Potash przyjechali do Ameryki „za 
ledwie" w 1913 roku, a więc przed 
35 laty. Oryginalni „cudzoziemcy"! 
Ale i to może być wykorzystane 
jako argument w niewybrednej agi­
tacji przedwyborczej, skierowanej 
przeciwko partii Wallace'a.

Przejdźmy obecnie do innego py­
tania, związanego z tą sprawą: czy

nie jest ani komunistą, ani socjali- 
stą.

Zmodernizowany liberał
W odróżnieniu od innych kandy­

datów na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, którzy uni­
kają wyraźnego formułowania 
swych poglądów politycznych, aby 
nie zrazić do siebie tych czy innych 
grup wyborców—-Wallace już od ro 
ku bez przerwy wygłasza przemó­
wienia 1 drukuje artykuły, precyzu­
jące bez żadnych wątpliwości jego 
poglądy na wszelkie zagadnienia po­
lityczne czy gospodarcze.

Jeżeli sądzić na podstawie tych 
niezwykle szczerych, czasem nawet 
naiwnych wypowiedzi, Wallace jest 
przeciwnikiem jakiegokolwiek prze­
wrotu społecznego w Stanach Zjed­
noczonych. Wallace nie ma żadnego 
zrozumienia dla nauki marksistow­
skiej. Wallace krytykuje wiele po­
sunięć Związku Radzieckiego, a z 
drugiej strony nie ma sympatii ani 
dla socjalizmu lewicowego w na­
szym rozumieniu tego słowa, ani dla 
socjalizmu prawicowego Zachodniej 
Europy.

Gdybym miał pozytywnie sformu­
łować poglądy polityczne Wallacea, 
powiedziałbym, że jest on najbar­
dziej bliski liberalizmu, który ulega 
u niego daleko posuniętej moderni­
zacji. Wallace chce połączyć libera­
lizm w dziedzinie praw i wolności 
obywatelskich z planowością w dzie­
dzinie gospodarczej. Wallace chce u- 
doskonalić, a nie obalić, kapitalisty­
czny ustrój Stanów Zjednoczonych 1 
widzi możność pokojowego współży­
cia postępowej, choć kapitalistycz­
nej Ameryki z socjalistycznym
Wschodem.

Poparcie komunistów
Zresztą wypadnie mi jeszcze w

Karot Malcużyńshi

Notatnik paryski
Bawił ostatnio w Paryżu z  w izy- wystosował natychm iast do w ładt 

tą oficjalną marszałek M ontgome- duńskich ofertą telegraficzną: „Na 
rry, przewidziany na szefa połączo składzie duże zapasy paszy  suchej, 
n y c h w o js k  państw, wchodzących W ym ienim y za transport a m e ry  
w skład Unii Zachodniej. Podczas kański".) 
bankietu wydanego na jego cześć
przez towarzystwo Przyjaźni A n- „  , . , , , .
glo-Francuskiej marszałek M ont- . Konsulat amerykański w A m ster  
gomerry wygłosił krótką mowę, w rozf słał , d? holenderskich
której dał wyraz nadziei, że zjedna firnt handlowych form ularz, dom •-  
czone państwa Unii Zachodniej sta 8a’ący 7  "  m y^  ” a™ nkó*  
nowić będą gwarancję pokoju ś w ir  Planu Marshalla -  odpowiedzi nm 
towego. następujące pytania:

Z jakim i osobami i przed się- 
Jcieli by jednak kiedykolw iek biorstwami firm a utrzym uje stosun  

miało dojść do kon flik tu  powie- ki, jaki jest charakter i zasięg tych  
dział m in. marszałek M ontgomery stosunków?
~  proszę m i wierzyć, że zależy m i 
osobiście, by Anglia znalazła się 
po stronie zwycięzców. Od czasu 
procesu w N orym berdze jest zbrod  
nią rozpoczynać wojnę i przegrać 
ją, a pobici generałowie są wiesza­
ni jako przestępcy wojenni..."

— Skąd firm a otrzym uje surow-
ce i półfabrykaty?

— C zy firm a utrzym uje stosun­
ki z przedsiębiorstwami zagranicz­
nymi? Jeżeli tak, to jakie? Jeżeli 
nie — to dlaczego nie?

— Ile wynosi kapitał zakładowy  
firm y, ile osób firm a zatrudnia?

— K to  (nazwiska) jest wspówłai 
cicielem i kto  firm ą kieruje?

— Czy współwłaściciele i kierów
Prof. dr. Edward Wahl, wykła­

dowca prawa międzynarodowego
na Uniwersytecie w Heidelbergu nicy są Holendrami? Jeśli nie — to 
ogłosił w „Deutsche Allgemeine..." dlaczego?
— przepraszam, w „Allgemeine Podobieństwo niedyskretnego for  
Zeitung" artykuł, w którym  wywo- mularza do rachunku sumienia jest 
dzi, że proces w ytoczony w N orym  łudzące. Brakuje tylko  pytania: 
berdze koncernowi przemysłowe- „Ile razy, mój synu?" 
mu IG  Farb en nie ma żadnych pod  .M.
staw prawnych i stanowi pogwał- d „ j  , j  • • j
cenie prawa międzynarodowego paroma tygodnuum rzą4
które nigdy nie uważało przy goto- custnackl moSł dzięki kredytom

7tęps1woW° iny agrfSyWnei Za prze'  sh lu T T a ku p ić  w ™ m e ry c T "o w a l­
ny transport sielaw morskich w 

Konsekwencją takiego rozumo- konserwach amerykańskich. Pomi- 
wania byłoby uznanie wyroku Mię- mo bardzo niskich cen konserwy  
dzynarodowego Trybunału W ojsko nie znajdowały nabywców. W ply- 
wego w N orym berdze w procesie skargi — konserwy były w du- 
Goeringa i tow arzyszy za akt bez- zei części zepsute i m iały robaki, 
prawny, a powieszenie Goeringa, Przeznaczono je na pożywienie  
Keitla, Ribbentropa et consortes dla zwierząt w słynnym  ogrodzie 
za mordestwo. zoologicznym w Schoenbrunn.

Herr D oktor und Professor za- f wLierzaki ~  Powąchawszy smako- 
 * 1 - łyki — rozpoczęły głodówkę. J e d y. . . .  - pomniał o znanym powiedzeniu, • Ł- , -

dalszych korespondencjach nie raz które twierdzi, że prawo miedzvna- m e , hleny 1 szakale oceniły przys-
■urrrvoir* n n  t a m o t - n  v x r » « in /iń .»  < . . * * mnli

rodowe me jest nauką, a zbiorem

derzy"

wrócić do tematu poglądów politycz 
nych Wallace'a. Dziś chcę jeszcze na 
zakończenie przytoczyć własną od­
powiedź Wallace'a na pytanie, czy 
nie przeszkadza mu, że komuniści go 
popierają.

W słynnym artykule „Wstańcie i 
bądźcie policzeni!", w którym Wal­
lace ogłosił swój zamiar kandydowa­
nia na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, poruszył on między innymi 
i ten temat. Wallace pisał:

„Wielu przyjaciół, którzy popierali 
moją decyzję (wystawienia własnej 
kandydatury — G. J.), stwierdziło, że 
decyzja ta jest. niebezpieczna, gdyt  
zgadzają się z nią komuniści. Lecz 
ja nigdy nie wierzyłem, że należy 
zmieniać stanowisko zasadnicze, je­
żeli okazuje się, że cieszy się ono po­
parciem innych ludzi, z którymi 
mam istotne różnice zdań. Mówiono 
mi nieraz w przeszłości, że nie po­
winienem zwalczać podatku wybor­
czego, gdyż także komuniści wystę­
pują przeciwko temu podatkowi. Ja 
jednak prowadziłem dalej walkę".

Przykład z podatkiem wyborczym, 
jedną z najbardziej anty-demokra- 
tycznych instytucji w Stanach Zjed­
noczonych, jest rzeczywiście przeko­
nywający. Wallace walczy przeciw­
ko podatkowi wyborczemu, przeciw­
ko dyskryminacjom rasowym Mu­
rzynów, przeciwko podżegaczom wo­
jennym, przeciwko imperialistom a- 
merykańskim i dlatego spotkał się z 
poparciem wszystkich postępowych 
elementów w Stanach ZJednoczo-

.. a  ---------
precedensów. W  m yśl tego — raz tym  samym czasie jedna z a- 
wydane orzeczenie — stanowi pre- sencji amerykańskich doniosła w 
cedens na przyszłość i staje się pod depeszach, że królowie czarnego 
stawą prawną do wyroków  w ana- rynku kupili za bezcen dużą część 
logicznych sprawach. W yrok Mię- transportu i rzucili go na rynek  
dzynarodowego Trybunału w spra- miejski. Według tejże depeszy  
wie Goeringa, oparty zresztą na u- śmierdzące sielawy stały się „ulu- 
mowach międzynarodowych, jest hioną potrawą“ wieśniaków austria 
więc już precedensem do wyroków ckich. 
skazujących za „spisek przeciwko
pokojowi". M inister Robert Gamb, amery-

A więc jednak obawy marszałka kański wiceprzewodniczący Banku 
M ont gomerry ego są uzasadnione. M iędzynarodowego odbywając po- 

w dróż inspekcyjną Zagłębia Ruhrv
przybył do Dusseldorfu. M ister 

R ząd duński zwrócił się do Biu- Gamb oświadczył, że rezultatem  
ra W ykonawczego Planu Marschal ieSo podróży będzie pożyczka 300 
la o przyznanie 1.300.000 dolarów milionów dolarów, udzielona miej- 
na zakup  w Brazylii paszy dla by- scowym przemysłowcom, 
dła, której brak w Danii. Wraz Z PrzemysłowcomI — nie przem y-
odpowiedzią odmowną Biuro Wy- słowi. Bowiem jedną z naczelnych  
konawcze zawiadomiło rząd duń- zasad Planu Marshalla, obok pier- 
ski, że w drodze do Kopenhagi szeństwa Niemiec — jest utrzym a- 
znajduje się poważny ładunek pa- nie własności prywatnej i nie finan  
pierosów amerykańskich, przyzna- sowanie żadnych „eksperymentów  
ny Danii w ramach Planu Odbudo- ekonom icznych" w rodzaju nacjo- 
wy Europy. (Jako pilny czytelnik nalizacji tego ciężkiego przemysłu  
felietonów Strączka, bolejącego wojennego, który już dwukrotnie 
nad losem palaczy w Polsce, pro* był motorem i współtwórcą agresji 
ponuję, by M onopol Tytoniow y niemieckich na Europę.

,  ------ ,. ^jurnie nych. Za trzy miesiące przekonamy
[może być tylko jedna: nie! Wallace‘ się, jak wielka jest ich siła liczebna.

Spóldzelnia Wydawn cza „ W I E D Z A "
Warszawa, ul. M okotowska 24, tel. 8-32-92

zawiadamia 0  otwarciu punktu sprzedaży materiałów piśmiennych, 
papieru w az artykułów biurowych i szkolnych.

Doświadczenia polskiego  
ruchu robotniczego

Ostatni numer „Przeglądu Socjalistycznego"
W „Przeglądzie Socjalistycznym" 

nr 6 znalazły naświetlenie dwa istot­
ne zagadnienia: — międzynarodowej 
współpracy lewicy socjalistycznej z

amerykańskego — to wspólny obo­
wiązek wszystkich socjalistów lewi­
cowych. Na pytanie, jak należy rea­
lizować te dwa zadania, tow Basso

partiami, które należą do Komitetu odpowiada — zgodnie z warunkami
Informacyjnego or.az kwestie ideo­
logiczne rozważane na tle doświad­
czeń polskiego ruchu robotniczego.

specyficznymi poszczególnych kra­
jów, oraz dodaje, że właśnie socjali­
stom lewicowym przypada w pierw-

Współpraca lewicy socjalistycznej szym rzędzie obowiązek przeprowa- 
z członkami Komitetu Informacyjne, dzenia walki z oportunizmem pra- 
go partii komunistycznych i robotni- wicy socjalistycznej.
czych omówiona jest w artykule sta­
nowiącym analizę uchwał Warszaw­
skiej Konferencji lewicy socjalisty­
cznej. Jedność ruchu robotniczego

O zadaniach francuskiej klasy ro­
botniczej mówi w swoiną artykule 
tow. Pierre Stibbe, delegat MSUD 
(Ruch Socjalistyczny Jednolitofron-

— to myśl przewodnia Konferencji, towy i Demokratyczny). We Francji 
stwierdza „Przegląd Socjalistyczny", antykomunizm Bluma pociągnął za 
Podkreślając potrzebę tej jedności sobą gwałtowna zerwanie jedności 
Konferencja ustaliła formy jej re- działania i umożliwił rozwój kontr- 
alizacji właściwe dla ustroju demo- ofensywy reakcyjnej. W takich oko-
kracji ludowych (jedność organicz­
na) i dla państw, gdzie władzę spra­
wuje dotąd kapitalizm 
front).

Następnie znajdujemy 4 artykuły

licznościach doszło do wykluczenia 
z SFIO grupy starych aktywistów 

(jednolity którzy pozostali wierni marksizmo­
wi i zasadzie jedności klasy robot­
niczej. Stworzyli oni MSUD jako po-

uczestników Konferencji Warszaw- lityczny wyraz tych elementów so-
skiej, poświęcone zagadnieniom jed­
ności klasy robotniczej, które przed­
stawiają sytuację w czterech krajach 
— w Polsce, we Włoszech, we Fran­
cji i Finlandii.

cjalistycznych klasy robotniczej i 
klas pośrednich, które stawiają so­
bie za cel przedsięwziąć razem z ko 
munistami akcję ścisłego współdzia­
łania, prowadzącą w odpowiednim

Tow. Lelio Basso, b. sekretarz ^ m a c ie , do pełnego zjednoczenia pc
Włoskiej Partii Socjalistycznej, za­
poznaje nas w swoim artykule z sy­
tuacją klasy robotniczej we Włoszech 
i stwierdza, że jedność klasy robot­
niczej i  walka z kapHu lamiami pra-

litycznego świata pracy, pod prze­
wodnictwem klasy robotniczej.

Przedstawiciel lewicy socjalistycz­
nej Finlandii, Santere Jacobsson 
stwierdza, że lewicowi socjaliści kra

wicowymi — aliantami im perial'gnu jńw europejskich dlatego właśnie

przyjechali do Warszawy, aby soli­
darnie pracować i walczyć o zwycię­
stwo na całym świecie prawdziwej 
demokracji i ustroju socjalistyczne­
go. Z  tych powrotów ptrzybywa do 
nas tow. S. Jacobsson i stwierdza, że 
osiągnięcia Polski Ludowej jeszcze 
silniej umocniły w nim wiarę co do 
wartości jedności klasy robotniczej 
w skali krajowej i międzynarodowej.

Wreszcie prof. Oskar Lange, przed 
stawiając w swoim artykule doro­
bek Polski Ludowej dołącza głos so­
cjalisty polskiego do przytoczonych 
wyżej opinii reprezentantów lewicy 
socjalistycznej i stwierdza co nastę­
puje:

„Sytuacja, jaka się w ytw orzy­
ła w Europie potwierdza w pełni 
słuszność tezy, Że podstawą po­
lityki socjalistycznej musi być 
jedność klasy robtniczej. Teza ta 
stanowi podstawę ideologicz­
ną, która łączy PPS z socjalista­
mi lewicowymi Europy zachod­
niej. Będzie ona nas łączyła z ni­
mi i wówczas, gdy razem z PPR 
złączym y się w nową, zjednoczo­
ną paritę klasy robotniczej. Po­
łączenie to nie osłabi naszej 
współpracy z socjalistami lewico­
wymi Europy zachodniej. Nowa  
partia bowiem, jaka powstanie w 
Polsce, będzie posiadała w szyst­
kie kontakty zarówno PPR jak i 
PPS. Będzie ona współpracowa­
ła z całym rewolucyjnym i szcze  
rze socjalistycznym  ruchem ro­
botniczym, z całą klasą robotni­
czą w Europie i w innych kra­
jach".
Ustaliwszy cele, jakie przyświeca- 

'ą lewicy socjalistycznej w Europie, 
„Przegląd Socjalistyczny" oddaje 
głos tow. Stefanowi Arskiemu, Henry

kowi Jabłońskiemu 1 Janowi Mula­
kowi, którzy w artykułach swoich 
analizują zagadnienia ideologiczne 
pod kątem doświadczeń przeszłościo­
wych 1 zadań okresu zjednoczenio­
wego polskiej klasy robotniczej.

Artykuł tow. H. Jabłońskiego p. t  
„Wielkie błędy wielkiego trybuna" 
poświęcony jest analizie działalnoś­
ci politycznej Ignacego Daszyńskie­
go w okresie II niepodległości Pol­
ski. Ignacego Daszyńskiego nie mo­
żna odrywać od środowiska 1 wa­
runków, w jakich ukształtowała się 
jego osobowość I uformowały poglą­
dy polityczne — stwierdza tow. H. 
Jabłoński. Tym środowiskiem była 
monarchia austro -  węgierska, wa­
runki społeczno -  gospodarcze w Ga­
licji u  schyłku.XIX 1 na początku 
XX wieku.

Dojrzewając w tych specyficznych 
warunkach do roli wielkiego trybu­
na ludowego i wodza PPSD Galicji 
i Śląska, Daszyński, po długich la­
tach austriackiej bariery politycz­
nej, kiedy stanął na czele PPS w II 
Rzeczpospolitej pozostał tym kim był 
— szermierzem parlamentarnej de­
mokracji i zwolennikiem rozstrzyga­
nia przez większość parlamentarną, 
czyli zwlekania z reformami socjal­
nymi do czasu, kiedy klasa pracują­
ca zdobędzie większość parlamentar­
ną w państwie kapitalistycznym.

Postawa ta doprowadziła Daszyń­
skiego do błędu przeceniania parla­
mentaryzmu jako skutecznego oręża 
walki o socjalizm i stała się źród­
łem jego wrogości wobec kierun­
ków bardziej lewicowych i rewolu­
cyjnych (SDKPiL i PPS-Lewica, po­
łączonych później w KPRP), które 
uznawały potrzebę budowania samo­
dzielnych ośrodków władzy proleta­

riackiej. Daszyński naraził się reak­
cji przez swoją frazeologię lewicową 
1 był w kolizji z lewicą, która nie 
wierzyła w pokojowe przerastanie 
kapitalizmu w  socjalizm.

O myśli programowej PPS pisze 
w „Przeglądzie Socjalistycznym" 
tow. J. Mulak: Autor analizuje kon 
gresy i programy PPS z 1905, 1906, 
1907, 1919 i 1920 r. Autor stwierdza 
i uzasadnia to szeregiem wypowiedzi 
m. in. tow. Niedziałkowskiego i Pe­
rlą, że brak precyzyjnej busoli pro­
gramowej sprowadził kilkakrotnie 
PPS na manowce. Zarówno tow. J. 
Mulak, jak i tow. H. Jabłoński do­
chodzą do zgodnego wniosku, że u- 
dział Polski w wojnie interwencyj­
nej przeciw ZSRR silnie osłabił re­
wolucyjne i proletariackie nurty w 
PPS i zepchnął ruch komunistyczny 
w podziemie, i obaj uważają te fak­
ty za istotne dla dalszej linii roz­
wojowej PPS. Właśnie pod wpływem 
tych okoliczności program PPS 1920 
r. stał się złym narzędziem wycho­
wawczym, pozwalał bowiem buszo­
wać frazesowi pseudo -  rewolucyj- 
menu bez żadnych konsekwencji w 
czynie.

Zagadnieniami ideologicznymi o- 
kresu przedzjednoczeniowego zajmu­
je się artykuł tow. Stefana Arskie- 
go, który stwierdza, że wspólne do­
świadczenia przeszłości, w różnych 
okresach historycznych załamywały 
się odmiennie w świadomości poszczę 
gólnych członków ruchu robotnicze­
go. Brakło bowiem wspólnego kry­
terium dla ich Interpretacji

Dopiero, kiedy polski ruch robot­
niczy przezwyciężył balast fałszy­
wych osądów i przekonań, zaczerp­
niętych z przeszłości, wówczas — w 
obliczu konkretnych zadań budowni

ctwa socjalistycznego — doświadcze­
nia przeszłości i teraźniejszości zaczę­
ły układać się w jednolity wzór, łat* 
wy do odszyfrowania przy pomocy 
teorii marksistowskiej, oczyszczo­
nej z naleciałości PPS-owskiego re­
form Izmu i nacjonalizmu, PPR-ow­
sie tego sekciarstwa i SDKP 1 L-ow- 
skiego luksemburgizmu.

W budownictwie socjalistycznym 
musieliśmy siłą rzeczy sięgnąć do 
wzoru nakreślonego przez twórców i 
kierowników Wielkiej Rewolucji Li­
stopadowej, do doświadczeń WKP(b) 
i do doświadczeń budownictwa socja 
listycznego w ZSRR. Sięgnęliśmy po 
nie, aby cudze, wielkie i efektywna 
doświadczenia wykorzystać przy bu­
dowie demokracji ludowej w Pol­
sce.

Omówione artykuły i zagadnienia, 
składające się na treść „Przeglądu 
Socjalistycznego" nr 6 stanowią pe­
wną całość. Zapoznanie się z ich 
pełną treścią, argumentacją i doku­
mentacją ułatwi każdemu członkowi 
partii zorientowanie się co do prze­
słanek na jakich opiera się współ- 
praoa lewicy socjalistycznej z komu­
nistami w skali międzynarodowej i 
krajowej.

Poza tym ,.Przegląd Socjalistyczny" 
nr. 6 przynosi szereg ciekawych ar­
tykułów na tematy aktualne. M. in. 
artykuł tow. M. Rybickiego „O no­
wych zadaniach samorządu teryto­
rialnego w Polsce Ludowej i artykuł 
A. Kaduszkiewicza „O planie Mar­
shalla i problemie Niemiec zachod­
nich". Wreszcie, znajdujemy tam cie­
kawe materiały, stanowiące przy­
czynek do badań stosunków pomię­
dzy SPD i PPS zaboru pruskiego — 
zebrane i opraćowane przez tow. St. 
Krygierową. EDWARD PUAC*
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Zakopane, w lipcu. 
Stałego bywalca, który nie był tu 

JHvno uderza przede wszystkim wy 
ul-cy. Na ulicach jest tu odcc- 

‘;s tak rojno, jak aa ulicach wiel- 
, ludnego miasta W niektórych 

na ^^b'iwkach widzi się 
a*'*, tłumy' iak nP- w Warszawie 

» Marszałkowskiej w jej najruch- 
^wszych odcankach.

‘'atoiniast w lokalach jest na ogół 
W restauracjach, w których

Przed wojną trudno było o miejsce,
iik42 Ła'^*e hywają dwa — trzy sto- 

. Widuje się ludzi raczej w ka-
GrT*aĈ , ale i iu n-ewiele.

y słotno, siedzą ludzie w do­mu. 
SdzieóW dni pogodne idą na spacer, 

P°d regle lub na Gubałówkę-
Tatermcy ruszają w góry

Zainteresowania kulturalne
s,-i  P u s te . N ie  

az w nich dorobkiewiczów star­
li czar- CZy ^  nowszych czasów, nie 
stl^yCycil się z groszem, szukającycn 

^Ut <̂w.rej na dnie kieliszka, 
■wuknęjj gdzi»ś. Giną tak, jak gi- 

gdy jjończy się woda. Ich 
Jsca najmują inni ludzi. Ci stra-

i ożyły góry
Nome oblicze Zakopanego

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

,,, ^

m m

m m

m;<?i

potrzebowali liczyć się z  groszem 
Obecnie pojawiły się autobusy. Kur 
su ją po Zakopanem 
sąsiedztwie.

Z WYSTAWY
o CSCi ZIEM ODZYSK AM VC.H^   , I ,|   
Powszechne zainteresowanie

Dom w ypoczynkow y K C ZZ w Zakopanem

sowiczów udziela mi ob. Słotwiń- 
ski, Kierownik Zakopiańskego O- 
środka Funduszu Wczasów.

_   ^  Do Zakopanego przyjeżdżaj* obe-
. duchowej szukaj 4 tam gdzie na* i cm® przede wszysitłcim wczasowicze. 
ezy- • Według statystyki gminy w roku

Jak mnie informuje Juliusz Zbo-j .  — — — ■v. n i L X V A l l l U J S ?  d U H U W .

„j{ Vs“c*> Dyrektor Muzeum Tatrzań- 
•ego, w latach przedwojennych 
•Miększą frekwencję zwiedzają' 

j 9j  ‘ Muzeum zanotowano w roku 
k:«iy  zwiedziło Muzeum 18 ty 
06^ 3- A obecnie? W roku ta­

cy eh; ^  tysięcy zwiedza ją-

. ^ ‘epcim zainteresowaniem cieszą 
5 też odczyty, kcmcerty, różne fe- 
*wąle muzyczne i taneczne, „wese- 

a góralsikie,‘  ̂ tp. Jest tego znacz- 
‘e Węcej niż przed wojną.
A prócz odczytów i widowisk pu­

blicznych, są też i takie, które prze­
baczone są wyłącznie dla przyjeż­
dżających do domów wypoczynko 
^ych. Mianowicie tutejszy Ośrodek 
Funduszu Wczasów urządza wystę­
py regionalne, a w miarę możliwo­
ści, to znaczy korzystając z obecno­
ści odpowiednich prelegentów, or­
ganizuje różne odczyty, na które 
ivczasowtoze licznie uczęszczają,

i  Rod znakiem wczasów
Inne czasy, inni ludzie. Teraz 

W-zyjeżdża tu świat pracy, Przyjeż­
dża bardzo dużo ludzi, którzy przed 
^ojną nie mieli żadnych możliwo- 

zapoznania się z Podhalem i Ta-

Ale jakie są dane fcamfcretneT Co 
d statystyka? Po informacje idę 

Wydziału Uzdrowiskowego gm1- 
j ' Kierownik wydziału, stary zna- 

z  podhala płk. Wagner uprzej- 
udziela mi wiadomości, ba, 

^ 0st zasypuje mnie statystyką. 
t l  °datkowych informacji, dotyczą- 

acTch specjalnie wczasów i wcza-

1946 było icłi tu 23 tysiące, na ogól­
ną liczbę gości 35 tysięcy i również

więcej gości dostarcza wojewódz­
two krakowskie. W roku ubiegłym z 
Krakowskiego przyjechało tu 12140 
°«ób. Na drugim miejscu jest wo­
jewództwo śląskie — 8414 osób, na 
ostatnim — olsztyńskie z l ic z b ą  838.

Jeśli idzie o cudzoziemców — to

f c i tO P K I W i
Mi c k i e w i c z  n a  b r u k u

nąJalt }° dobrze, że prasa polska
nie t mi*racii n*e zaczyna si? an* 

kończy na nowojorskim „No- 
ca h * y iec«e“» który dn. 16 czerw- 
Wv niós*» że „dzieła M ickiewicza  
scJ.*Ucone zostały ze szkół w Pol*

S£ ^ sPółczujemy prezesowi Borej- 
. ry przygotowuje zbiorowe 

bp , .n' e dziel Mickiewicza. Cóż to 
t t  Zle 2a deficyt! Lepiej pozbierać 
Swr~ -w yrzucone" wg. „Nowego 

ata“. (s)
GRUNT t o  r e k l a m a

sły A tlantic. Światła już poga­
nie z.aPóźnieni widzowie halaśli- 
p zaimują miejsca. Za chwilę roz
Prze ° si5  seans- Przez ekra"  Ś w in ia  *ię długi szereg ogłoszeń
niezrinych: Pasta -Tem po" jest
tna jjM nana, krem „Anida" nie

Jąró\vnego sobie itd. 
slow**10 rozbłyskują na ekranie
jakóa ankiety „Przyjaciółki" — Pi- 
8dy należy łączyć przymusowo"! 
doty* °chrypłego nieco głośnika
1 terega skoczna melodia poleczki 
nejf  na frasunek dobry tru-

hopaj Sjupaj t ralala!“ 
doK-° a reklam a — gwarantuje
RfW  Skutek! (o)

^ M N O Ż O N Y  BIUROKRACY
UjMój przyciel miał do załatwie- 
V\-v, w trzech m iastach polskiego 
SZ u k łCŻa dość ważną sprawę. 
zn ał Zaginionego w czasie wojny 
Sv !°mego i właśnie doszły go gło- 
be’c Ze tam go widziano. W ysłał wo-
Gni °  trzy listy P°lecone z .zaPy- 
ie ;lern’ CZY w ewidencji nie figuru-
2  c f ° nazw*sko.
Wnł ads^a dostał pismo, że należy 
trzv zł 20’ 8dyz inaczej nie o- 
P rz v ia żadnei odpowiedzi. Sopot 
Pot- °dpowiedź, za pobraniem 
Q j Zl?Wym, wynoszącym 73 zł. 
le ynia zaL tym samym sposobem, 

z Za pięćdziesiąt kilka złotych. 
P r,? lt,eŚmy skłonni wobec tego 
* wykładu wierzyć, że każdy urząd 
Bi-i S,We8° własnego, wyłącznego j 

nrokracego. Godne naśladowa- j 
hi * 0 r yginałność przede w szyst-( 
Ktn»- (w.), i

23 tysiące w roku 1847, pa ogólną f^fywiście przed wojną przyjeżdżało 
liczbę gości 44 tysiące. Podaję lica- ,c . zaczn ie więcej, Ale przyjei-
by zaokrąglone. Kierownik Słotwtń- 
ski twierdzi jednak, ie  statystyka 
ta nie jest ścisła, ie  ilość wczasowi­
czów dochodziła w tych latach za­
pewne do 25 tysięcy, a w roku bie­
żącym przekroczy 30 tysięcy.

Najliczniej przyjeżdżają wczaso­
wicze w czerwcu, lipcu i sierpniu, 
a w miesiącach zimowych w gru­
dniu, styczniu 1 lutym.

Tak tedy większość gości to wcza­
sowicze. Oni to właśnie nadają 
nowy wygląd Zakopanemu,

Przed wojną domów wypoczynko­
wych było w Zakopanem zaledwie 
trzy; obecnie jest ich około 70, Do­
mów turystyczno - noclegowych jest 
15.

Z jakich okolic Polski przyjeidża-

•D-sją i teraz. Było Ich w  roku uble- 
głyrn 148. Według narodowości;

Szwedów 22, Ame- 
c S ń " ^  ^  Szwa ĉ»r0w 13, Fran-
n(w  .  7, Ozechów fl, Rosjan 4, Fi- 

Norwegów 3. Rumunów I,

Usprawnienie komunikacji
N-« wiem, czy jest to wołvw

i  **
podh,,„  w

S . ' S Z :
konno góralskie pojazdy
konne, prywatne auta, na kilka lat 

, i j  • , - •— f  Przed wojną tsfcsówlH \x~ . „
ją ludzie do Zakopanego? Otóż naj- dostępne Jy ło  £ i S d ,

Stale, pełniąc rzekomo rolę tram­
waju, chodzi autobus między Kirami 
(wylot doliny Kościeliskiej) j Jasz­
czurówką. Niestety tylko jeden i 
przechodzi tą drogę tylko 6 razy w 
ciągu dnia; między 7 rano a 8 z mi­
nutami wieczór. Jest to za mało. 
Autobusy na tej trasie wimny cho- 
dz*ć przynajmniej co godzinę i to 
również przed 7 rano i po 8 wieczór. 
Wówczas zaspokoją i potrzeby gości 
w poruszaniu się po mieście i po­
trzeby turystów, czy to wyruszają­
cych w góry, czy też powracających 
z nich.

Bn»;-axd tym autobusem jeet też 
za drogi. Przejazd z Zakopanego (od 
poczty) na Kiry kosztuje 80 złotych. 
Taką samą, jeśli nie więkseą, prze­
strzeń w Warszawie przejeżdża się 
za 18 Złotych.

Częściej chodzi autobus do Kuż 
nic Natomiast nie chcdzi żaden au­
tobus (prócz dalekobieżnych) w kie­
runku Poronina, A autobus między 
Zakopanem a Poroninem, kursujący 
co godziną, przydałby s ię  bardzo. 
Jeśli już nie do Poronina, to przy­
najmniej do Harendy winno się 
mieć możność wielokrotnego dojaz­
du w ciągu dnia.

Uzyskało nareszcie Zakopane sta­
łą komunikację z innymi miejsco­
wościami bliższego i dalszego są­
siedztwa. Chodzą więc autobusy do 
Bukowiny i do Szczawnicy.

Tak wyglądają początki komuni­
kacji autobusowej na Podhalu. Miej 
my nadzieję, ie  rozwój tej komuni­
kacji będzie postępował szybko.

Usprawniła się też komunikacja 
ZaHsopanego ze światem. Do Zako­
panego przychodzi 8 pociągów dzień 
nie. W tym pociągi bezpośrednie nie 
tylko z Krakowa, ale również z Ło­
dzi, Warszawy i Gdyni Tylko 
wschód jest upośledzony. Brak bez­
pośredniego połączenia z Lublinem

DOMINIK.

i  n a jb l iż s z y m  1 ? a W i I k ‘n i °  Minjsterstwa Komuni- 
nacji, budzi wśród turystów, po­
kaz piękna przyrody w  fotografii. 
Według zgodnej opinii, zdjęcia w  
tym pawilonie reprezentują naj­
wyższy poziom na Wystawie.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują zdjęcia krajobrazowe inż. 
Puchalskiego z Krakowa, prof.

na sali zbiorowej. W domu czynna 
jest również restauracja i bufet.

Ze względu na swe położenie i 
reprezentacyjny w ygląd Dom Tu­
rystyczny jest zaliczony do lokali 
I kategorii.

*
— M iejskie Biuro W ystawy 

przygotowało dostateczną ilość 
kwater zarówno masowych jak  i

Bułhaka, mgr. Dohnalika, Czap- indywidualnych. P unkty  wyżywie- 
łińskiego i Kupca. Artystycznie 
wykonane zdjęcia podzielono te­
matycznie na specjalne cykle, jak 
łowiectwo, rybołówstwo, krajo­
braz wodny, zimowy łtp. Fotogra­
fie w pawilionie stanowią jeden 
z najlepszych przewodników kra­
joznawczych dla turystów, zapoz­
nając ich dokładnie z walorami 
poszczególnych zakątków kraju 
oraz jego osobliwości

Wykorzystując przyznane przez 
Wydział Turystyki Min. Kom. kre 
dyty, uruchomiono całkowicie 
wielki Dom Turystyczny we Wroc 
ławiu. Dom ten spełnia duże zada­
nie w  okresie Wystawy Ziem Od­
zyskanych. Mieści on każdorazowo 
180 osób w pokojach i 100 osób

nia masowego i indyw idualnego 
są przygotowane dla przyjęcia wy 
cieczek z całego kraju. K om uni­
kacja Miejska obsługuje tereny 
WZO i Stadionu Olimpijskiego. 
Wrocław jest całkowicie przygoto­
wany na przyjęcie masowych w y­
cieczek.

*
Podajemy godziny otwarcia róż­

nych działów WZO;
— Wystawa jest otwarta od 

godz. 8 — 20;
Wesołe miasteczko od 8 — 24;
Pawilion Restauracyjny od 8-22;
Ceny biletów wstępu:
— normalny 200 zł;
ulgowy dla Zw. Zaw. — 150 zł;
wycieczkowy — 100 zł;
i dla młodzieży — 50 zł.

Kącik Radiosłuchacza
Bardzo dobrze uczyniono, zastę­

pując lektora „Emancypantek" przez 
leflctorkę. Ale że nie zrobiono tego 
od razu, świadczy o traktowaniu 
wciąż jeszcze nie dość poważnie 
sprawy starannego dobierania gło­
sów do powierzanych im ról. Zwra­
całem Już parokrotnie na to uwagę. 
Wszystkie t zw. w gwarze teatral­
nej „warunki" dla radia mieszczą 
się w głosie. Słuchacz wyobraża so­
bie mówiącego tylko na podstawie 
barwy i charakteru jago głosu. Sto­
sy listów miłosnych, którymi słu­
chaczki zasypywały przed wojną p. 
Bocheńskiego zawdzięczał on swe­
mu pięknemu głosowi. Ale tak wte­
dy, jak 1 dzisiaj, trafny dobór gło­
sów bywał tylko przypadkowy. Przy

Irena n>

U p a ł  u
t e  % r<lo d u S V * rozpływa.
programami.

W entylatory huczą.

Zam{an

Publiczność chłodzi się 
■dra zamiast 
woli się tło-

cu swego pastora. Ale wówczas, kiedy Shaw tę sztukę pisał, 
było to swego rodzaju paradoksem.

.  -  S tężyca , won sir tło- n , 7 , stan°wczo Śest za gorąco na to, aby pisać recenzję.
czyć w dusznawych salach, zaspokajając swoją namiętność tr  U skakuję do auta pewnego znajomego, jadącego służbowo do 
atralną. Trzeba będzie pójść na „Candidę“ 8haw‘a. Tak lu b iła m  O? ^ oczuć przelatujący przez otwarte okna z silą
ongi tę sztukę. ZdauxUo mi się, że jestem  podobna do Candida sztormu- Nasycić się przestrzenią! 1 zobaczyć okolicę, które) 
Ate to jest złudzenie w szystkich kobiet, oglądających te srtupć nie znałam. Po drodze zatrzym ujem y się to Szydłowcu.
E £ £  ™  ^ me3 ja7c w  lustrze. Candida madra, spo-
hojna, powabna, mądrzejsza od dwóch szamoczących się w  Tej 
orbw iljn ęźczyzn  -  intelektualistów, kochanka, matka, wamp 
i j w h c i a  w  jednej osobie. Cóż dziwnego, że nie ma kobiety 
która nie przymierzyłaby je j do siebie.

Ale nadchodzi zaproszenie na otwarcie wystmmj Ziem Odzy­
skanych. Jadę. Upał. B łąkam  się dość bezradnie po nieznajomym  
Wrocławiu, wreszcie spotykam  grupę dziennikarzy, która otacza 
mnie koleżeńską M e k ą . Obwożą nas po mieście autobusem  
Cóz, kiedy upał! Uroczystość otwarcia, bardzo imponująca 
Mamy miejsce w  jakim  takim  cieniu. Potem oglądamy wystawę  
Długi szereg sal, chłodnych i przewiewnych. W ystawa wspaniała 
I  co za znakomite pomysły i smaczki plastyczne. Zdumiewający 
kraj, ta  Polska. Zeby się na coś podobnego zdobyć w trzy  lata 
po wojnie...

A le miałam pisać o „Candidzież*. Nie mogłam w  niej znaleźć 
dawnego uroku. Lewicowy <jak na owe czasy) pastor, duchowy 
uwodziciel tłum ów wiernych i rozkochany m ąż — jest na nar 
szym  gruncie postacią dość obcą. Jeszcze bardziej obco rysuje  
się poeta, typowy dekadencki poeta, jakich dziś już się nie wi­

dzi, niedorajda, włóczęga, skłócony z życiem, syn lorda, nazna­
czony stygm atem  geniuszu! f) .  Dla nas to kabotyn, a m ąż to 
pedant. Biedna Candida. Ale to może wina upału.

Jechałam do Wrocławia z  pewną zachwycającą pania m o­
cującą w  RTPD. Opowiadała m i wiele o te j wspaniałej' instu 
tucji, która interesuje m m e gorąco. A le morał z  naszej ro zm l 
w y był sm utny. RTPD byłoby wzorowe, gdyby pracowały w  nim  
siły wykwalifikowane, fachowe. Zadanie m ają przed sobą olbrzy­
mie: wychować nowego człowieka! Bagatela! Tymczasem płace 
w tej instytucji są tak niskie, że w  rezultacie nie godzą się w niej 
pracować, poza ideowcami, co najm niej „absolwenci“ szkół pod­
stawowych, przeszkoleni naprędce. Oczywiście wiele, bardzo wiele 
im  brakuje. W związku z tym  westchnęłam sobie jak  Rzecki u  
,fLałcef‘: „Gdybym to była Panem Bogiem! Ale nie m a o czym  
marzyć". -Westchnąłem inaczej. Gdybym to ja  była Rządem  
<ale nie m a o czym  marzyć) tobym  zastosowała zupełnie odrę 
bną skalę płac dla ludzi zajmujących się innym i ludźmi: dla ner 
uczycieli, wychowawców, opiekunów społecznych, pielęgniarek 
i służby szpitalnej i lekarzy, bo są to dziedziny, gdzie o rezulta­
tach pracy stanowi jak nigdzie indziej materiał ludzki, który  
musi być najwyższej klasy. Pracownicy tych zawodów powinni 
być czczeni, uwielbiani, no i dobrze płatni, bo mają w  rękach 
najcenniejszy surowiec, jaki posiada nasz kraj — człowieka. Czy 
naprawdę nie ma o czym  marzyć? Upał nastraja mnie optym i­
stycznie, w przeciwieństwie do chłodu.

Ale icróćmy do „Candidy“. Nie, jednak ten pastor to święty  
człowiek, że znosi w  swoim domu pętającego się nieustannie, 
zarozumiałego smarkacza, którego stosunek do cudzej żony dał­
by się zawrzeć w zwrotce Boya: „...przecudny mój kwiecie. — 
Przez przyrodę wypieszczony na to — Byś storczykiem  był pięk­
nym  poecie. — Zanim komuś tam  będziesz sałatą“. Ale niechby 
się ten Marchbanks ożenił z Candidą. Dopierożby m u się wydala, 
ani jak  storczyk, ani ja k  sałata, ale nudna jak  senes. Takiemu  
histerykowi! I  to jego rozczulanie się nad cudnymi rączkami 
Candidy, które muszą krajać cebulę i nalewać naftę do lamp  
(cóż, epoka przed-elektryczna). Dziś, kiedy każdy człoimek pra 
cuje mniej lub więcej fizycznie, zwłaszcza w  domu, nuży nas ten 
arystokratyczny poeta. Nic dziwnego, że Candida wolała w  koń-

Dziura nad dziurami. Ale jest w  niej przepiękny stary kościół 
i stary ratusz. Podobno XIII wiek. Ratusz był bardzo zniszczony, 
teraz go się remontuje. Ale jak. Wzdłuż dostojnej fasady, od 
dachu do ziemi biegną blaszane, błyszczące, ordynarne rynny, 
które jako żywo nic nie mają wspólnego ze średniowieczem. 
Okna zostały powiększone ł poszerzone, po czym  wstauńono 
w  nie fu tryny  i ramy, jałcie wyrabia się seryjnie w  stolarniach 
mechanicznych. E fek t piorunujący. Istnieje podobno w Polsce ja- 
Jdś Urząd Konserwatorski, ale może m i się tylko  tak  zda je t 
W średniowiecznym ratuszu m ają być biura. Choć nie mam dla 
nich kultu, uznaję, że są potrzebne. W biurach muszą być duże 
okna. Też racja. Tylko czy tą  skąpa ilość zabytków, jaka przy­
pada na olbrzymią mnogość biur w  Polsce, jest jeszcze zbyt wiel- 
ka, aby jedne zamieniać w drugie? Może to wina upału, ale mia­
łam wielką przykrość na widok szydłowieckiego ratusza.

I  w  ogóle po co wznowiono tę „Candidę", którą grano tuż 
przed wojną. Po raz setny powtarzam: czemu ciągle wznawiać, 
kiedy można by nam przecie pokazać sztukę Shau/a dotąd w Pol­
sce nie graną. Przy tym  wystawienie „Candidy“ m a tylko  w teay  
sens, kiedy m a się do je j obsadzenia odpowiednich aktorów. Tu 
potrzeba wirtuozów, bo inaczej cała historia staje się raczej nie­
zrozumiała i nawet nudna. Mąż, potencjalny kochanek, 4 Candi­
da, to są ludzie niezwykli, każdy stanowiący klasę dla siebie. 
Grać ich mogą tylko aktorzy, którzy nam zasugerują niepospoli­
tość każdej z  tych postaci, inaczej zam iast wspaniałego poety, 
natchnionego kapłana i błyszczącej w szystkim i urokami kobiety, 
zobaczymy starego nudziarza, młodego histeryka i przystojną  
paniusię. To nie o to chodziło. Nie chcę zresztą robić przykrości 
aktorom, te  role są naprawdę bardzo trudne. P. Bielska byłaby 
zresztą najbardziej zbliżona do postaci, którą wym arzył Shaw, 
gdyby nie zła dykcja.

A  teraz, drodzy czytelnicy, zwierzę się wam z odkrycia, ja­
kie zrobiłam na wycieczce, o której wspomniałam poprzednio. 
To Chęciny. Kto je zna? Obawiam się, że prawie nikt. Może ci, 
co przejeżdżali autem  szosą do Krakowa, łypnęli na nie czasem  
okiem w  biegu. A  tymczasem to jedna z najśliczniejszych miej­
scowości, jakie zdarza się widzieć. Wśród rozfalowanych wzgórz 
stroma góra, a na niej ruiny zamku. Góra w yżej skalista, niże) 
łąkowa, ale łąka to już górska, pachnąca Zakopanem, pokryta  
mnóstwem nieprzytomnie aromatycznych kwiatów, jakich próż­
no by się szukało w  dolinach. Ze szczytu widok rozległy, tak  pra■ 
wie rozległy, jak  ze Skupniowego Upłazu.

A zimą, jakież tu  znakom ite tereny narciarskie! I  najbar­
dziej sensacyjne jest to, że te w szystkie cuda znajdują się o trzy  
godziny jazdy od Warszawy. Nie chcę, broń Boże, aby Chęciny 
robiły konkurencję Tatrom, albo Śląskowi. Ale i Tatry i Śląsk 
są bardzo daleko. Do Chęcin zato warszawiak łatwo mógłby w y­
skoczyć na koniec tygodnia. P^ardzo kochamy stolicę, ale okolice 
jej są strasznie brzydkie. Co by szkodziło zrobić z Chęcin przed­
mieście W arszawy? Zbudować jakieś schronisko, czy zajazd, że­
by się człowiek miał gdzie przytulić. Bo dotąd nikt o tym  nie po­
myślał. I  tak  sobie te śliczne, 'podgórskie Chęciny stoją pustką. 
N ikt się o nie nie troszczy! Tam  na górze, upiłam się olbrzymią 
przestrzenią, podgórskim powietrzem  t nawet upał nie nc-stroił 
mnie do zgryźliwości. Zróbmy więc modę na Chęciny.

A prawda, miałam pisać o „Candidzie“. Czytelnicy wybaczą. 
Za gorcuco!

padek też zrządził, że najlepiej od­
powiada swemu przeznaczeniu praw 
dziwie balsamiczny ton mowy ks Rę 
kasa. Gdy słyszę jego. „Drodzy cho­
rzy, drodzy radiosłuchacze" — to 
jakby okład położony na ranę i wy­
obrażam sobie, że istotnie może on 
ulgę sprawiać cierpiącym, Z lekto­
rami bywa bardzo rozmaicie, p. Fie­
dler np. — doskonały w „Dalekich 
latach" Paustowskiego — w recy­
tacji wierszy satyrycznych nie był 
w swoim sosie. W tym „emploi" nie 
bardzo też wychodziła p. Rena To­
maszewska, świetna w monologach 
lirycznych.

W bardzo poprawionych ostatnimi 
czasy audycjach dla wisi (felietony 
i,W rodzinie Lebiodów" dobrze pi­
sane i odtwarzane) rażą głos Starego 
Rolnika. Bo ani on stary, ani chłop­
ski. Gdy przed wojną dopuszczano 
do mikrofonu prawdziwych wło­
ścian od pługa i cepów, inaczej, zu­
pełnie inaczej mówili, Choć bywali 
między nimi ludzie oczytani, nawet
— można powiedzieć — wykształ­
ceni, przemawiali językiem prostym, 
lapidarnym, a—co nie mntej ważne
— chłopskim, mocnym głosem, gło­
sem z pola, a nie z sali odczytowej.

Wartość głosów, że tak powiem, 
naturalnych (nie spikersfcdh i aktor 
skich) daje się zauważyć w repor­
tażach z rozmaitych miejsc pracy, 
gdy do mikrofonu dopuszcza się ro­
botników. Zbliża to słuchacza do 
instytucji, podkreśla prawdziwość 
podawanych informacji. N a leż y  je­
dnak starać się, aby ci przygodni 
mówcy nie czytali swoich odpowie­
dzi, zwłaszcza że im to nieraz przy­
chodzi z pewnym trudem, gdy mają 
nie dość wyraźny rękopis. N iech  się 
lepiej taki ktoś jąka, namyśla, niż 
żeby miał sylabizować i poprawiać 
źle odcyfrowane słowa, jak to było 
np. w reportażu z Poronina dnia 18 
lipca. A tego samego dnia był do­
skonały reportaż dźwiękowy o wy­
jazdach na wczasy i jeszcze lepsze 
impresje wrocławskie. W dziesięć 
dni później podczas transmisji ze 
Spały przemawiali zupełnie przypad 
kowi wczasowicze, właśnie bez ża­
dnego przygotowania — i to było 
najlepsze.

Skoro mowa o głosach „natural- 
I nych", to nie można pominąć auto­
rów, mówiących o sobie. Cykl „Jak 

| zostałem pisarzem?" bardzo na tym 
| zyskuje, że występują tu przeważ­
nie osobiście sami twórcy. Najlóp- 

I szy lektor ich nie zastąpi. Dla audy- 
i torium ciekawy jest „timbre" głosu 

I znanego pisarza, charakteryzuje go 
1, do pewnego stopnia. Lecz nie dość 

tego. W każdym takim felietonie by­
wają zawsze pewne momenty liry- 

I  czne, ściśle związane z przeżyciami 
autora, których nikt tak, jak on 

I sam, nie odda. Weźmy dla przykła­
du felieton Krzywickiej. Opracowa­
ny bafdzo po literacku, chłodno —

| zdawałoby się, łatwy dla każdego 
I lektora, ale jeden krótki moment,
I kiedy autorka wspomina o stracie 
syna j paru najbliższych ludzi, był 

I nie do powtórzenia przez kogoś in- 
[ negot

J. SO. -WiCZ

O b . W a c ł a u i o u  i 
Ś L I W O W S K J F . M U

Za obywatelskie 1 humanitarne 
I zrozumienie niebezpieczeństwa gro- 
I żącego sąsiadom i ich dzieciom ze 
s-trony zakaźnie chorej córki i wy- 

[ wiezienie jej, składają uznanie i go­
rące

p o d z i ę k o w a n i e
mieszkańcy demów w Sw drzr, ul. 

|j Majowa Nr. lfa.
SĄSIEYZI
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ZYCIE
GOSPODARCZE

Jeszcze 100 tys. gospodarstui miejskich 
znajduje się iu rękach kapitalistów

W ywiad a Proecscm Związku Samopomocy Chłopskiej ob. L. Durą
H a k  W I A D O M O  ryż  je s t p o u sia  _  Jak przedstaw ia obecna Btru

w : i  w v zv w ie n ia  Ludności szerea u  J rwą w y ży w ie n ia  lu d n o ść ,  s z e regu  k l u r a J w s i  f s k i e j ?  
k ra jó w  A z , i  p o łu d n io w e ,  ,  w scho-  _  M i m / b r a k u  d o k ! a d n ) . c h  d a n y c h  
dn .e j ,  a więc k ra ,o w  za m ie s zk a -  d o ,  c  c h '  j I o ś d  g0.
w a n y ch  p r z e z  p o ło w ę  j spoą ar^tw c h io p s k i c h  poszczególnych

typów, opierając s if  na danych szacun­
kowych, można przyjąć następujący

lud no śc i
lw ia :a .  P r zy r o s t  lu d n o śc i  ż y w ią c e j  
się  r y ż e m  s ta n o w i  o g ro m n ą  liczbę  
10 m il io n ó w  lu d z i  roczn ie .

Z o b lic zeń  M ię d z y n a r o d o w e j  
O rgan izac j i  W y  ży w ie n ia  w yn ika ,  
że  a p o kryc ia  za p o tr zeb o w a n ia  
Z" strony  p rzyra s ta ją ce j  ludnośc i  
k t c j ó w  a z ja ty ck ich ,  p ro d u k c ja  r y ­
żu  p o w in n a  p o w ię k s z a ć  się c o ro ­
c zn ie  o  1,3 m il io na  ton. T y m c z a ­
s e m  p ro d u k c ja  r y ż u  jes t nadal n ie ­
w ys ta rc za ją c a  i na  rok  1949 p r z e ­
w id u je  się d e f i c y t  14 m i l io n ó w  ton
i

przekrój struktury rolnej w Polsce.
Mamy w Polsce gospodars.w  chiop. 

skich: do 2 ha — 770 tys. gospodarstw , 
od 2 do 5 ha — 930 tys., od 5 do 10 
ha — 7S0 tys., od 10 do 20 ha — 
350 tys., od 20 do 50 ha — 89 tyj., 
powyżej 50 ha — 10,700.

Z  tego prow izorycznego zestawie­
nia widać, że mamy w Polsce około 
100 tys. gospodarstw  o kapitalstycz- 
nych formach gospodarki. Są to gospo-

v ,e znr .cz"a p op ra w a  p r z e w id y w a - '  darstwa od 20 do 50 ha i powyżej 50
n a  jes t na  rok  1950, w  k tó r y m  d e f i ­
c y t  sp ad n ie  d o  13 m il io n ó w  ton ,  
co  o z n a c z a  je d n a k  nada l k a ta s tro '  
/? •

W  św ie t le  sy tu a c j i  ż y w n o ś c io w e j  
kra jó w  a z ja tyck ic h ,  spec ja lne j  w y ­
m o w y  nabiera ją  a m e ry k a ń sk ie  te n ­
d en c je  o gran iczan ia  p ro d u kc j i  
zb ó ż ,  w  o ba w ie  o sp a d e k  cen  na  
r y n k u  w e w n ę t r z n y m  S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h .  (k .w .)

ET23XTROTECHNICZNY 
P .l2E r.lY G Ł  NA ZIEM IA CH  

ODGYCILANYCH

P ro d u k c ja  przem ysłu  e lek tro teeh - 
n 'e .ru g o  ma L eoniach O dzyskanych 
w ykazu ją  sta ły  w z ro s t  W yniosła ona 
(wod’ug ccn  z 1137 r.) w  ro k u  1945 
— 2-17 tys. z l  W ro k u  1948 w artość  
p rodukc ji w zrosła  do 3.606 tys; zł; 
i  w  ro k u  1947 do 12 837 tys. zł. W 
p  erwuzym k w a rta le  rb : w artość
produkcji osiągnęła sum ą 6.420 tys. 
zł: S tan  za tru d n ien ia  w  przem yśle
e 'c k lro technicznym  rów nież w zrasta  
w ydatn ie  W ynosił on  n a  1 stycznia 
1245 r. 757 osób, n a  1 stycznia 1947 
r. 2 314 osób i n a  1 kw ietn ia  rb: 
4 137 osób.

rk.ODUXC.TA KAZEINY  
WZRASTA

P ro d u k c ja  kazeiny  przez zakłady 
ne’eczarskie osiągnęła poziom, przy 
k tó ry m  n ie  tyśko pokryw a zapotrze­
bow ań e p rzem ysłu  k rajow ego, ale 
um ożliw ia rów nież w yeksportow a­
li c pew nych  ilości tego arty k u łu .

Do końca  czerw ca rb . okręgow e 
cddz a 'y  C entrali Spółdzielni M le­
czarsko  -  Ja jc z a rrk 'c h  dostarczyły 
zakładom  przem ysłow ym  około 600 
ton  kazeiny Do końca bieżącego ro­
k u  p rzew idziana je s t dostaw a d a l­
szych 1400 ton.

PR A C A  M AŁYCH FORTOW

Z staw ien ie  p rze ładunków  doko­
nanych  w  pierw szym  półroczu b r  
przez m ałe  po rty  w yraża się ogólną 
sum ą 347.900 t,  w  tym  U stka  p rze­
ładow ała 243.500 t:, D arłow o 73.600 
t. i K ołobrzeg 57.600 ton.

M iesiąc czerw iec w ykazał ogólnie 
zw yżką p rze ładunków  w tych  p o r­
ta ch  o 16 000 ton  w  stosunku  do 
m a a b r. W czerw cu zanotow ano na 
w ejśc iu  łącznie  604 s ta tk i szw edzkie, 
d u  Vikm i fiń sk ie  o ogólnej po jem ­
ności 88.693 NRT.

SKORY W  TRANZYCIE 
D LA  CZECHOSŁOW ACJI

Po lsk ie  s ta tk i, k tó re  u trzy m u ją  
reg u la rn ą  kom un ikac ją  m iędzy Gdy 
n ią  1 p o rtam i A m eryki P ołudniow ej 
przyw ożą w  tranzycie  .  d la  Czecho­
słow acji, oprócz ru d y  1 baw ełny  tak  
że skóry.

S /s „K ilińsk i" przyw iózł 500 ton, 
r. s/s „W aryńskiego" w yładow uje  się 
obecnie w  G dyni 350 ton  p rzy  n a ­
brzeżu R o tterdam sk lm  a w  końcu 
sie rp n ia  spodziew any je s t * ład u n ­
k iem  sk ó r s/s „Pułaski".

In n e  s ta tk i przyw ożą m niejsze 
p a rtie  sk ó r  surow ych  m okrych 
w zględnie suchych  solonych, a le  po 
chodzących ju ż  z p rze ładunków  w 
po rtach  europejsk ich . T ran sp o rty  z 
G dyni do C zechosłow acji odbyw ają 
•ię  koleją.

PO G Ł O SK I O D EW A LUA CJI 
FUNTA.

N iek tó re  k o ła  gospodarcze W iel­
k iej B ry tan ii w ypow iadają  się o sta ­
tn io  za d ew aluac ją  fun ta , k tó ra  w y­
rów nałaby  am ery k ań sk ą  podw yżkę 
cen. Ten skąd in ąd  uzasadniony k rok  
w ydaje  sdę w p ro st ab su rda lny  w o­
bec trudności w  zrów now ażeniu  a n ­
gielskiego b ilan su  płatniczego, n le- 
w ym lenialności fu n ta  i dużej różnicy 
m iędzy ofic ja lnym  i w olnorynkow ym  
k u rsem  fu n ta .

ha. Należy zaznaczyć, że wśród go­
spodarstw od 10 — 20 ha istnieje wiel­
ka ilość gospodarstw  o kapitakstycz- 
nych formach gospodarki, posiłkują­
cych się silą najemną. •

Z drug 'e j strony jednak is tń e js  oko­
ło 50 proc. gospodarstw karłowatych 
dc 2 ha i częściowo gospodarstwa 
od 2 do 5 ha. Naszym obowiązkiem, 
jako organizacji zawodowej, jest zna­
lezienie dla tej masy chłopów takich 
form gospodarki, które prowadziłyby 
dc dobrobytu.
W alka klas 

Bez przerwy toczy się na wsi po l­
skiej walka klasowa między bogatym 
a biednym chłopem. Biedny chłop sta­
je często bezradny wobec zjawiska 
wyzysku na wsi. Niigusw’adorrriony, 
często z bojaźni godzi się z pewnymi 
sprawami na wsi, które bezpośrednio 
uderzają w interesy mas chłopskich, a 
pośrednio w interesy mas robotniczych 
miasta.

P rzeds taw ic ie l  S oc ja l is ty ę zn e j  
A g e n c j i  P rasow e j  p r z e p ro ­
w adz i ł  w y w ia d  z  P re ze se m  Z a ­
rzą du  G łó w n e g o  Z w ią z k u  S a ­
m o p o m o c y  C h łop sk ie j ,  ob. L u ­
c ja n em  D urą  na tem a t  a k tu a l ­

n y c h  za ga dn ień  wsi po lsk ie j .

Z ręką na sercu należy powiedzieć, 
że w pewnej mierze krzywda biedo­
ty wiejskiej jest często wynikiem m a­
lej czujności z naszej 6trony.

Dla przykładu można podać, że na­
wozy sztuczne w szeregu spółdzielni 
zostały rozprowadzone tak, że trafiły 
tylko do bogatych. O środki m aszy­
nowe zaś prowadzone są z taką kal­
kulacją handlową, że niosą pomoc 
przede wszystkim bogatym  chłopom. 
Ten stan rzeczy musi ulec radykalnej 
zmianie. D latego też należy zrewido­
wać naszą czujność. Musimy spraw ­
dzić jak najszybciej położenie socjalne 
tych, którzy zajmują kierownicze s ta ­
nowiska i reprezentują dotąd masy 
chłopskie. Czas skończyć z polityką 
smarowania „tłustego połcia". Nie m o­
żemy dopuścić, aby wiejaki bogacz 
korzystał z dobrodziejstw  i pomocy 
państwa oraz ZSCH kosztem biedaka 
wiejskiego.
O p ie k a
nad m ałorolnymi

Hasiem działalności aktywistów 
Związku Samopomocy Chłopskiej po 
winno być zawołanie: przekontrolować 
i usunąć i  organizacji społecznych i
gospodarczych tych, którzy niby re­
prezentując interesy ma3 chłopskich, 
wciągają właściwie biedotę chłopską 
w kierat wyzysku bogaczy wiejskich

Centrala T ekstylna kon cen tru je  
h u rtow y zbyt w y ro b ó w  w łók ien n iczych

ŁÓDŹ W a'edzibie Centrali Tek­
stylnej odbyła «ię konferencja p raso­
wa. Naczelny dyrektor, tow. Jarosław  
Procom, zreferował szczegóły znUaia 
organizacyjoyoh Centrali Tekstylnej, 
k tóre zm ierzają do skoncentrowania 
całego zbytu hurtowego wyrobami 
przem ysłu wtókion.nicz-eo w ręku tej 
instytucji państwowe).

Po likw idacji oddziału w łókienni­

czego Państwowe) Centrali Handlowej, 
na podstawie uchwalonej przez Sejm 
ustawy o utworzeniu przedsiębiorstw 
państwowo-spółdzielczych, w lipou b r , 
przystąpiono do fuzji C entrali T ek­
stylnej z oddziałem włókienniczym 
„Społem". Peireomel i rem anenty „Spo­
łem" obecnie przejmowane 6ą już 
przez Centralę Tekstylną.

O stateczny term in  w p row ad zen ia  
dziennych  zestaw ień  sprzedaży

ulam i sprzedaży, num erow anym i,Z dniem  1 sierpn ia  1948 r. upły­
w a ostateczny te rm in , od k tó rego  li­
cząc przychody ze sprzedaży  to w a­
rów  przez podatn ików  obow iąza­
nych do p row adzenia  ksiąg  hand lo ­
w ych i ksiąg  uproszczonych, pow in­
ny być — w  m yśl rozporządzenia 
M in istra  S k arb u  z dn ia  17 czerw ca 
1948 r. (Dz. U. R. P : N r 31, poz: 208) 
udow odniane dziennym i zestaw ie-

— Jaka forma organizacji produk­
cji rolnej zdolna jest podnieść stopę 
życiową mało i średniorolnych chło­
pów?

— W warunkach demokracji ludo­
wej spółdzielczość jest jedyną drogą, 
która uwolni chłopów od wyzysku ka­
pitalistycznego i wstrzyma kapitalisty­
czny rozwój wsi. Już 35 lat temu w 
Nr 3 „Zarania" pisano: „Spółdzielczość 
jest po prostu wspólną pracą. W ja­
kiej myśli stają ludzie do tej wspól­
nej pracy? — Szukają w zrzeszonej 
gromadzie siły, której brakuje każde­
mu z nich z osobna". Już w r. 1921 
w N r 4 „Wyzwolenie" czytamy: 
„Spółdzielnia to jedyny na całym świę­
cie wypróbowany sposób uniknięcia 
wyzysku spekulantów 1 kapitalistów, 
jedyny sposób, że lud sam sob:e stw a­
rza moc, że sam robi to, co inni z zy­
skiem dla siebie, robić chcieli".

Związek Samopomocy Chłopskiej od 
początku swej działalności kładł nacisk 
na rozbudowę spółdzielczości w iej­
skiej. W miarę dojrzewania chlopsk ej 
myśli gospodarczej nastąpi dalsza roz­
budowa form spółdzielczości, a w

ŻYCIE PARTII
Pom orski WK PPS organizuję  kam panię  

p o ś a i ę t o n ą  zagad n ien iom  uispólzauiodnictuia
O ddział Ekonom iczno - Przem ysło­

w y W ojew ódzkiego K om ite tu  PPS  
w Bydgoszczy zorganizow ał na  te re ­
nie w ojew ództw a pom orskiego spec­
ja lne  zeb ran ia  pośw ięcone a k tu a l­
nym  zagadnieniom  w spółzaw odnic­
twa. W zebran iach  tych  w zięli m a ­
sowy udział ak tyw iści z poszczegól­
nych zakładów , pracy.

Ożywione dyskusje  n ad  re fe ra tam i | czególnych fab ry k  i in sty tucji.

i jednom ylśne postanow ien ia  u m ato ­
w ienia ru ch u  w spółzaw odnictw a p rs  
cy d a ły  dow ód należy tego  zrozum ie­
ń /a  przez m asy  p racu jące  potrzeb  
gospodarczych k ra ju .

P rzy  każdym  K om itecie P P S  po­
w ołano specja lne  kom isje  do spraw  
w spółzaw odnictw a p racy , do kto* 
rych w eszli p rzedstaw icie le  z pos*-

Uu/aga aktguuiści m iejscy
Studium  W iejskie i Z agadnień  Go­

spodarczych przy  CKW P P S  podaje  
do w iadom ości, iż w  dn iu  3 sie rp ­
nia br. o godz. 16.30 w  gm achu CKW 
w sali konferency jnej II I  p ię tro  od­
będzie się zebranie członków  cen ­
tra lnych  działaczy w iejskich , ak tyw u  
PPS  przy Zw. Sam . Chł. i Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych oraz lek to rów  Gospo­
darczych.

R efera ty  na tem at „Obecny etap  
przebudow y u s tro ju  rolnego w P o l-

P P R  P ra g a  C entra lna  ul. Stalow a 71. Bll*» 
a ie  inform acje — Stalow a 71 tP P E )  co­
dziennie od godz. 8 do 17 w "Wydział* 
Personalnym .

szczególności spółdzielczości produk­
cyjnej, jako jedynie skutecznej formy 
podniesienia dobrobytu szerokich mas 
biedoty wiejskiej. Przy czym rozwój 
naszej spółdzielczości produkcyjnej litj ZEBRANIA 
wsi w  niczym nie naruszy własności 
chłopskiej.

O  dalszym rozwoju form spóldziel-

sce" wygłoszą tow. tow . Min. M atu ­
szew ski i W iceprrres CUP K. So­
kołow ski.

lal D.ZIRLNICA MOKOTÓW
W dniu  2.8 br. o godz. 13.30 w sati 

Dzielnicowej ul. Choclm ska 4 odbędzie 
. się zebranie lrobiet D zielnicy P P S  i P P R . 

czości decydować beda sami chłopi I i staw iennictw o obowiązkowe.
I ■ ■ A c  1 'H I DZIELNICA SRĆDJiIESCIEdlatego tez jednym z głównych na- “ W --*.-. 

szych bieżących zadań jest wyrabianie
w masach chłopskich świadomości od 
różr.iania ich interesów od interesów 
kapitalistycznych bogaczy wiejskich, 
przez budzenie zdolności samodzielne­
go gospodarczego myślenia. Chłop mu­
si zrozumieć, że tylko w sojuszu z 
masami robotniczymi mogą być zrea­
lizowane jego istotne potrzeby na wsi 
w ramach ogólnonarodowej gospodar­
ki Zanim do tego nie doprowadz-my, 
chłop polski zawsze będzie w klesz­
czach kleru i bogatego, wyzyskujące­
go go kapitalisty wiejskiego. Musimy 
tego dokonać jak najprędzej.

K om itet Dzielnicy firńdm ieśde zaw iada­
mia, iż se k re ta ria t Dżiel,nlcy_-wydaje no
we legitym acje w godz. m iędzy 15—17. 

IN FORM A CJE
UWAGA CZŁONKOW IE PPS  I P P H
f AKTYW IŚCI MŁODZIEŻOW I — 
KANDYDACI NA WYŻSZE I CZELNIE

Stot. Kom. R ek ru tacy jn a  zaw iadam ia 
kandydatów  na wyższe uc • dnie, że należy 
się zgłaszać do dzielnicowych kom isji r e ­
k ru tacy jnych  pow ołanych przy  kom itetach 
dzielnicowych P P S  i P P R .

ISJ W YDALENI Z P A R T II
D ecyzja P rezydium  Stołe .mego K om i­

te tu  P P S  z dn ia  23. V II. 1948 r. zostali 
w ydaleni z Po lsk iej P a r tii  Socjali3tyc»- 
n e j : _

G A JEW SK I H ieronim , członek P ra g *  
C entralna, za to . le  będąc w etan ie  n ie­
trzeźw ym  wyw ołał aw an tu rę  a członkam i 
a ra tn ie t P P R .

•JULEN Kazim ier*. członek DnielnieY 
M iędzyw ydziałow ej, za to, Se ra jm u jad  
kierow nicze stanow isko d oj) u l  ci ł *ię n»- 
dużyć służbowych.

Obaj w ydaleni p rzekroczyli a r t . 8S Stat- 
P a r tii.

SPRAW O ZDA NIA A
m ŻEBRANIE AKTYW U PPS 1 PPR 

DZIELNICY WOLA 
W  dn. 30 lipca w lokalu  dzielalejr PPfl 

W ola odbyło aię p rzy  udział* 500 to w a­
rzyszy w spńlne zebran ie  ak ty w u  P P S  i 
P P R  dzielnicy, na  k tó rym  re fe ra ty  w y ­
głosili: tow . tow . S tefan  M atuszew ski i 
P o cz m ań sk i.

Po refe ra tach  w yw iązała »!ę ożywiona 
dyskusja , k tó ra  w ykazała pełna  so lid ar­
ność ak tyw istów  robotn iczej W oli t poli­
ty k a  w ładz cen tra lnych  obu p a rtii.

W uchw alonej na  zakończenie rezolucji
aktyw iści P P S  1 P P R  dzielnicy W ola p rzy  
rzek a ja  wzmóc czujność wobec w roga 
klasowego, rozszerzyć zakres p racy  ideo­
logicznej i rozw inąć ak tyw ność o rgan i­
zacyjna, aby do zjednoczonej p a rtii k la ­
sy  robotniczej wnieść najlepsze tra d y c ja  
i dośw iadczenia dotychczasow ej w spólnej 
w alki o socjalizm .

| W SPÓLNA K O N FER EN C JA  
K O B IET W NOWYM SĄCZU 

W  sali Domu R obotniczego w Nowyrłl
Sączu odbyła się miedzo p a r ty jn a  konfe-

ICotnieje te  udziela zgłaszającym  się ta- ,_ r c n ^ P o w la io w a  kobiet -  członkiń P P g
D łuższy re fe ra t polityczny w ygłosiła re ­

fe re n tk a  W K  P P S  tow . m gr. Saczew sk*.
danych w yjaśnień  1 inform acji.

| D Z I E L N I C A  PRAGA CENTRALNA
K om isja R e kru tacy jna  Młodzieży i 

W yższe Uczelnie przy KD P P R  1 KD PPS zolucję p ro te s tu jącą  m. in. przeciw  zna- 
urzędu je w poniedziałki, czw artki i p ia t-  nem u listow i PapieŁa do biskupów  nie-' 
ki w godzinach 18 — 19 w lokalu KD 1 m ieckich.

po czym toczyła się ożywiona dyskusja . 
N a zakończenie zeb ran ia  uchw alono

Śmierć lub kalectuio grozi 
podróżnym czepiającym się pociągóiu

W y ja śn ien ie  K om endy Glóuunej S. O. K.

D z iec i  p o lsk ie  
jadą za gran icę

I s ierpn ia  p rzy jeżdżają  do Dziedzic 
pociągiem  Sofia — W arszaw a dzie­
ci Polonii rum uńsk ie j.

II  tu m u *  dzieci polskich w yjeż­
dża z W arszaw y do C zechosłow acji 
1 sie rp n ia  godz. 20,20 z D w orca
Głównego.

Dzieci polskie, k tó re  w yjechały  na

i

Dla ochrony  porządku  na  PK P , 
m ien ia  kolei oraz bezpieczeństw a po­
dróżnych i ich  m ienia na  tefterrie

prow adzonym i przez sp rzedających  P K P  pow ołana je s t służba ochrony 
w  opraw nych  księgach p ara fo w a­
nych przez w łaściw e u rzędy  sk arb o ­
w e (rew izyjne).

m iesięczny poby t do Czechosłow a­
cji, w raca ją  do W arszaw y 1 s ie rp ­
n ia  rano . t

P row adzenie  tych  dziennych ze­
staw ień  sprzedaży nie obow iązuje 
podatn ików  prow adzących księgi 
handlow e i obow iązanych do udo­
w odnienia przychodów  gotów ko­
w ych kopiam i kw itów  z bloczków  u- 
rzędow ego nak ład u  w  odniesieniu 
do p rzedsięb iorstw  lub  zakładów  
prow adzonych na  teren ie  m. W ar­
szaw y o raz  m iast: B ytom ia, C horzo­
wa, Gliwic, K atow ic. K rakow a. Ło­
dzi, P oznan ia  1 Sosnow ca, ja k  rów ­
nież p rzedsięb iorstw  państw ow ych 
i sam orządow ych o raz  przedsię­
b iorstw  pozostających pod  zarządem  
państw ow ym  i sam orządow ym .

N iezastosow anie się podatn ików  
do powyższego rozporządzenia spo­
w oduje uznanie ich ksiąg  za n iep ra ­
widłowe.

kolei, k tó ra  up raw n io n a  jes t u sta  
w ow o do usuw an ia  z pociągów  i z 
te ie n u  s tac ji osób, n ie  stosujących 
się do przepisów  o po rządku  na 
PK P.

W stosunku  do opornych SOK po­
siada  p raw o  legitym ow ania, za trzy ­
m yw ania , przym usow ego doprow a­
dzenia do najbliższego poste runku  
MO o raz  k a ran ia  m an d a tam i (grzyw ­
ną), a  n aw e t użycia bron i w  o k re ­
ślonych u staw ą  w ypadkach.

Wypadek w  dniu 15 lipca
W ypadek za is tn ia ły  w  dn iu  15 lipca

W  z w ią z k u  z g lo sa m i c z y ­
te ln ików ,  z a m ie s z c z o n y m i  w  
N r. 202  , , R o b o tn ik a "  z  dnia  
24 lipca 1948 r. p.t. „ S łuszny  
żal do  P .K .P ."  oraz „W ar-  
s z a w a — W o ło m in "  K o m e n d a  
G łó w n a  S łu ż b y  O c h ro n y  K o  
lei nades ła ła  do  n a sze j  re­
d a kc j i  n a s tępu ją ce  wyjaśn ie-

n ie ’-

m u w iadom y je s t S łużbie O chrony 
Kolei). S p raw a pobicia ob. Szcze­
pańsk iej sk ierow ana została do 
X X IV  K om isaria tu  MO. W w yniku  
tego zajścia za trzym anych  zostało 
k ilkanaście  osób, k tó re  sw oim  zacho-

1948 r. n a  M arkach, by ł jednym  z licz i w aniem  1 postaw ą spow odow ały po- 
nych 1 k lasycznych  przyk ładów  n ie - bicie strażn ik a  oraz ubliżan ie  w szyst 
subordynacji ze stro n y  „pasażerów ". • kim  sokistom , b iorącym  udział w  u - 
Pociąg, odjeżdżający do B iałegosto- suw aniu  ze stopni w agonów .

Naczelna Dyrekcja 
Poirszechnych Domów Towarowych

W W ARSZAW IE
poszukuje w ykw alifikow anych  s o c ja lis tó w  do b iu r branżow ych 
w  W arszaw ie:

chem icznego, 
azkła 1 porcelany, 
w łókienniczego, 
konfekcyjnego, 
spożywesego.

O ferty  1 życiorysy należy składać w B iurze Ogłoszeń PA P, Młodzieży
Jugosłow iańsk iej 11 pod „PD T“. 5989

„TEATR DZIECI WARSZAWY"
zaw iadam ia zespół artystyczny  oraz personel ad m in is tra ­
cyjny 1 techniczny tea tru , żs początek zajęć, z pow odu n a ­
kazu natychm iastow ego  opuszczenia dotychczas zajm ow ane­
go lokalu  przy  K. G. M ilicji Oby w atelsk iej, ul. K arow a 31, 
z asta je  przesunięty . O term in ie  rozpoczęcia zajęć zostaną 
w ysłane zaw iadom ienia.

S e k re ta ria t te a tru  u rzędu je  pod adresem : dyr. K LIM A  
KRYMKOW A. W arszaw a — Żoliborz, ul. Sarbiew skiego 2/175 
w  godz. od 10-ej do 14-ej. 5981

K O L E K T U R A  IMPFT '*
AL. SIK O R SK IEG O  42, ROG K RU C ZEJ JJ * ■** * “  *

PAZYPOII#/l'/1
ż e  w Ś r o d ę  4 s i e r p n i a

UPŁYW A O STA TN I TERM IN  ODNOW IENIA
losów  do 4 k lasy  53 L o terii

Ogólna suma 
irygranych

L U  C IĄ G N IEN IE  OD 1 DO  18 SIER PN IA  1

152 miliony zf

ku  ze stacji W arszaw a-W ileńska o 
godz. 17.30 był w  dn iu  ty m  w y ją tk o ­
w o przepełn iony  pasażeram i, jed n ak  
n ie  do tego stopnia, aby  nie m ogli się 
oni pom ieścić w szyscy w ew n ątrz  
w agonów . N a k ilk a  m in u t p rzed  o- 
dejściem  pociągu zostali usun ięc i p a ­
sażerow ie ze stopni 1 dachów  w ago­
nów . Część pasażerów  w eszła do 
w ew nątrz , a  część zeszła n a  perony.

W m om encie ru szan ia  pociągu ze 
stacji, pasażerow ie, zn a jdu jący  się 
n a  peronie, w skoczyli na  stopnie 1 
dachy, uniem ożliw iając działanie 
funkcjonariuszom  SOK, gdyż pociąg 
by ł w  biegu. K ierow ni.c m iejscow ej 
jednostk i SOK, m ając  obow iązek 
służbow y zapew nienia bezpieczeń­
stw a  ru ch u  i ochrony życia pasaże­
rów , zarządził w strzym an ie  w yżej 
w ym ienionego pociągu w  M arkach 
i usun ięcie  w szystk ich  pasażerów  z 
dachów  1 stopn i w agonów.

Z atrzym an ie  pociągu 1 usunięcie 
pasażerów , jadących  n a  stopniach, 
było uprzednio  zapow iedziane przez 
m egafony stacy jne. W w ykonyw aniu  
tych  czynności przeszkadzali soki­
stom  w szyscy pasażerow ie, jadący  
na  słupniach, dopuszczając się pobi­
c ia  strażn ik a  OK oraz  kobiety , obec­
n e j p rzy  zajściu , sta jącej w  obronie 
pobitego strażn ika .

K obietą  tą  jes t ob. Szczepańska I-  
ren a , zam. przy  ul. S talow ej (N r, do-

V A R I M E X
7  PO LSK IE  TOW ARZYSTW O HANDLU ZAGRANICZNEGO 

o g ł a s z a  p r z e t a r g
n a  sprzedaż 5-eiu m aszyn do pisania
1) C ontinen tal — b iurow a
2) M ercedes — „
3) O lim pia — portab le
4) M ercedes — „
5) M ercedes — „
M aszyny oglądać m ożna w  W ydziale G ospodarczym  „V arim exu" w  

W arszaw ie, ul. K redy tow a N r 4 w  godzinach 10 — 12.
O ferty  w  zalakow anych  ko p ertach  należy  sk ładać  w  W ydziale Go- 

spotd, „V arim exu" w  W arszaw ie ul. K redy tow a 4, o tw arcie  k tó rych  n a - 
w  dń iu  10„ VIII. 1948 r. o £ 0&  10.   w  6012

Jednostronna ocena
S ta li czytelnicy „R obotnika", nie 

w g łęb ia jąc  się w  sedno sp raw y , po­
deszli do zagadnienia p rze ładow an ia  
pociągu bardzo jednostronn ie  i  ob­
ciążyli służbę PK P , a p rzede w szyst­
k im  Służbę O chrony Kolei pe łną  od­
pow iedzialnością za n iesfo rne  postę­
pow anie pasażerów  i n iestosow anie 
się do obow iązujących przepisów . 
Szkoda, że au to rzy  w yżej w ym ienio­
nych  n o ta tek  n ie  zastanow ili się nad  
tym , iż służba P K P , czy też  straży  O- 

ch rony  K olei, re k ru tu je  s5ę sjpośród ta 
kich sam ych robotników , jak  1 ich 
tow arzysze z innych  działów  p racy  
i że u tru d n ian ie , a  n aw et często u -

N ie  r o b o tn ic y ,  a  s p e k u l a n c i
Jednocześn ie  podkreślić  należy , te  

e lem ent, jeżdżący s ta le  n a  stopniach , 
dachach i zderzakach  w agonów  n ie  
re k ru tu je  się z ro b o tn ik ó w -to w arzy - 
szy, lecz są to p rzew ażn ie  różn i h a n ­
d larze i kom binato rzy , k tó rzy  w  o- 
s ta tn im  m om encie w sk ak u ją  do po­
ciągu, ry zy k u jąc  jazdę  bez b ile tu . 
O czyw istym  dow odem  tego  je s t w y ­
n ik  obław y, p rzep row adzone j na  
M arkach  p rzy  pociągu N r 715 w  m ie­
siącu m a ju  br., podczas k tó re j od 
za trzym anych  pasażerów  bezb ile to - 
w ych  pob rano  sum ę op ła t ta ry fo ­
w ych p onad  15.000 zł.

Ł am anie  p rzepisów  porządkow ych  
na te ren ach  dw orców  kolejow ych  
w arszaw sk ich  je s t ob jaw em  niepo­
kojącym . U w ażam y, że w szyscy p a ­
sażerow ie, k tó ry m  leży n a  sercu  ład , 
porządek , bezpieczeństw o 1 ochrona

niem ożliw ianie, spełn ien ia  obow iąz- życia podróżnych, n ie  ty lko  n ;e  po-
ltów  służbow ych przez robotników ' 
pasażerów  — robotn ikom  P K P  w 
form ie rzucan ia  obelg, a często i r ę ­
koczynów , n ie  licu je  z godnością 
człow ieka pracy.

P raw d ą  jest, że pociąg N r 715 do 
B iałegostoku byw a przepełn iony, nie 
tak  jednak , aby  w szyscy pasażero ­
wie nie pom ieścili się w  w agonach. 
Można to zauw ażyć w  dn i deszczowe, 
w ów czas n ie  m a żadnego pasażera  
na  dachuch 1 stopniach. P rzykładem , 
ja k  pasażerow ie zachow ują się w  
czasie jazdy  może być w ypadek, ja ­
ki zdarzy ł się w  ty m  sam ym  dn iu

w inn i dać się sprow okow ać e lem en­
tom  destrukcy jnym , a przeciw nie, 
w inn i w sp ó łd z ia ła1 i s taw ać  w  obro­
nie fu nkc jonariu szy  P K P  i SOK, n a ­
pastow anych  w  czasie służby przez 
p row okacy jne  zachpw anie się n ieod­
pow iedzialnych osobników , n ie  bę­
dących najczęściej robo tn ikam i, e - 
w en tu a ln ie  n ie  zasługu jących  na  
m iano  robo tn ików -tow arzyszy .

O G ŁO S ZEN IA  D R O B N E
ZAGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  R K U  
Grodzisk Mazowiecki w ydaną w Skierni#- 

przy pociągu N r 1831, odchodzącym  wicach. G ontarczyk E dw ard .
z W arszaw y-W ileńskiej do Siedlec, s p r z e d a m y  aamochńd A dler T rium ph  
N a dw orcu W ileńskim  w szyscy p a - I"*1. chodae. G a ra i ul. Kredytów* 31* tg ;
sażerow ie pom ieścili się w  w agonach I dżina 8 — 16-ta. m i

O G Ł O S Z E N I E
DYREKCJA  ZAKŁADU DOSK ON ALENIA  RZEM IOSŁA  

W W ARSZAW IE, ZŁO TA  58 
p r o w a d z i

k u rsy  przygotow ujące do egzam inów  czeladniczych w e w«*ystklc'tt 
zaw odach
ku rsy  przygotow ujące do egzam inów  m istrzow skich  w* w szyft- 
k ich  zaw odach
k u rsy  przysposobienia zaw odow ego w e w szystk ich  zaw odach 
k u rsy  doskonalenia zaw odowego w e w szystk ich  zaw odach.

Zapisy l in fo rm acje —se k re ta r ia t w  godz. 10 — 16,30. W arszaw a, ul.

I

i n ik t nie sta ł na  stopniach. W dal­
szej jed n ak  drodze, gdy zab rak ło
strażn ików  SOK, część pasażerów  
w yszła na  stopnie, a o tw arte  d rzw i 
m ijającego  pociągu tow arow ego 
strąc iły  sześć osób, z k tó rych  dw ie 
osoby poniosły śm ierć.

D la o rien tac ji pasażerów  podaje­
m y dane sta tystyczne, dotyczące w y­
padków  na  stopniach , d achach  i b u ­
forach  na  te ren ie  DOKP. W arszaw a 
za okres od 1 styczn ia  br. do chw ili 
obecnej: zab itych  pasażerów  — 45, 
a ran n y ch  — 63 osoby, m iędzy k tó ­
ry m i zn a jd u ją  się w  p rzew ażającej 
części pasażerow ie, k tó rzy  u tra c ili 
ręce i nogi i do końca życia sta li się 
ciężarem  dla w łasnych  rodzin  i ca ­
łego społeczeństw a.

Z ło ta  58. 600®
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Będzie c zjjściej
Pracow nicy i D y re k c ja  Z a k ład u  keja w spółzaw odnictw a w y jd z ie
°zyszczan ia  M iasta w W arszaw ie sto licy na pew no na dobre. 

Projektują w ezw anie któregoś Z P ro jektu jem y punktacją, w któ- 
j a s t  P olski do w spółzaw odnictw a rej m iern ikiem  byłyby nie m etry  

dziedzin ie u trzym ania  czystości sześcienne w yw iezionych  śm ieci, 
a sw ych  terenach  — tak brzm i o- ale m etry  sześcienne śm ieci zale- 

1‘cjulny ko m u n ika t Z arządu  M iej- gających ulice, place i podw órza  
tk lePo. m iast. K to  będzie m iał m niej pun-

t k tó w  karnych , ten prow adzi we
_ Nareszcie mamy jakąś jaśniej- w spółzaw odnictw ie. Z arządy m lej- 
Zą prognozą na przyw rócenie sto- side m uszą  dostosow ać sw ój apa- 
' c-v e*letycznego  wyglądu, na zer- rat porządkow y do potrzeb  i wy- 

orcfe z opieszałością, na w zm oże- niagań te j akcji. Specjalne kom isje  
J ?  tempa pracy p rzy  odśntlecaniu obyw atelskie z łatw ością mogą do- 

m szaw y. konyw ać kon tro li czysto śc i po sz­
czególnych cze£ci m iast. P ozosta je  

' ^ ^Z g lę d n la ją c  loka lne w arunki kw estia  loka 'nego pę trio tyzm u , 
°szego m iasta, zn iszczen ia  w ojen- którą łatw o usunąć p rzez odpo-

D oniosłe zmiany w  organizacji 
radiu  spółdzielczego stolicy

Zamiast sześciu powstała jedna
W arszawska Spółdzielnia Spożywców

»c i zw iązaną z  n im i odbudow ą, w ledni dobór bezstronnych  i obiek
p ę t a ł o b y  w prow adzić w spólza- tyw nie nastaw ionych ludzi. 

°dnlct\vo z m iastem  o podobnej P rojekt p o w yższy  w ydaje

Na walnym zgromadzeniu Federacji Warszawskich 
Spółdzielni Spożywców w dniu 29 lipca br. zebrani uchwa­
lili wniosek o zjednoczeniu dzielnicowych spółdzielni w  jed­
nolitą Warszawską Spółdzielnie Spożywców. W najbliż­
szym czasie zjednoczona spółdzielnia przejmować będzie 
tzw. spółdzielnie zamknięte przy zakładach pracy. Do Ra­
dy Nadzorczej spółdzielni Warszawskiej Spółdzielni Spo­
żyw ców m. in. wybrani zostali tow. low.: Szwalbe, Żerkow- 
ski, Niemiec, W ójcik i  Baranowski.

W d n iu  29 bm. obradow ało  w  
W arszaw ie W alne Z grom adzenie F e ­
deracji W arszaw skich Pow szechnych 

s ię  j Spółdzielni Spożywców, N a porząd-
je lk o śc i  l podobnych  warunkach, słuszny ta kże  dlatego, ża opinię  i h u  dziennym  obrad , poza s ta tu to - 

t y Va-? 'n y, t e  takim  m iastem  je st publiczną nie w iele obchodzą  H o ś c i \w y m  p rzy jęc iem  sp raw ozdań  Zarżą- 
1 ocla w. M o ż n a  m ieć pew ne oba* śm ieci w yw iezionych , obchodzą  ją  j du, R ady  N aczelnej o raz  przyjęciem  

d y, co do szans V /arszaw y w  te j natom iast śm ieci pozosta jące na u - 1 b ilan su  i ra ch u n k u  s t r a t  i zysków  za 
__Jedżinie , u w a ż a m y  jednak, t e  a- licach i podw órzach. cały ub ieg ły  ok res ich działalności,

om aw iana by ła  sp raw a zasadniczej 
zm iany  w  s tru k tu rz e  spółdzielni w a r 
szaw skich.U r o c z y s to śc i żałobne  

U) czurarfą rocznicę Jo nr sta ni*
^  ®Wiązku e czw artą  rocznicą 

v j ^ t a n i a  W arszaw skiego, O ddział 
J^arszaw ski Zw iązku U czestników  

ajk ; Zbro&nej o N iepodległość i  Dc 
v j ? r &eję p rzy s tąp ił ju ż  w  począt- 
. ^ h  lipca b r  porządkow ani a

Ukwiecenia grobów  poległych, bo- 
y^rskich, pow stańców  stolicy.

. ‘~’>setem  przeszło  1 miliona zło- 
przeprow adzane zostały prace 

Cmentarzu W ojskow ym  na P o- 
kJłzkach, przy d arn iow an iu  i U- 

ieceniu grobów powstańczych. Na 
°gdach będzie um ieszczone około 

00 howych krzyży i przeszło 1.000 
^ v y c h  blach.

Dz:g w  rocznicę P o w stan ’a n  
Cmentarzu Woj&ko-.yym na  P ow ąz­
kach  odbędą się u rc c  tósł ia io b -
ne k u  caci poległych bohaterów  Pb- 
'w$ tan ia  W arszaw skiego.

O godz. 10.30 n a  Cm entarzu W oj­
skow ym  odbędzie się zb iórka dele­
gacji Z w iązku U czestników  W alki 
Z bro jnej o N iepodległość ł D em okra 
cję, part'd  politycznych oraz o rg an i­
zacji ?polecanych z pocztam i sz tan ­
darow ym i i w ieńcam i, U roczystości 
rozpoczną się o godz. 11 m szą poło­
w ą, odpraw ioną n a  cm entarzu.

Po m szy n as tąp i sk ładan ie  w ień ­
ców  w  4-eh  p u n k tach  cm en tarza : 
p rzy  zbiorow ej m ogile 50 pow ieszo­
nych przez h itlerow ców , bojow ników  
G w ard ii L udow ej i Polsk iej P a rtii 
R obotniczej, p rzy  k w a te rze  po le­
głych żołnierzy  A rm ii K rajow ej, 
p rzy  m ogile gen K aro la  Św ierczew ­
skiego, oraz p rzy  kw ate rze  pole­
głych n ieznanych  żołnierzy W ojska 
Polskiego.

3.500 m ieszkań zastępczych 
uzyskano pod Warszainą

W  wyniku Jtrzeprtywad^mydi ostat­
nio lustracji nueozkamiowycb, w o$ie- 

$  dlaoh podwarszawskich stwierdzono, 
*e do  końca września można będzie 
uzyskać pomad 3.500 izb mieszkalnych 
w Zielonce, M arkach, Legionowie, Iza 
behnie, Wawrze, Józefowie itd.

T rójki" lustratorów  społecznych 
^■Potykają na szczególnie niep,rzy- 
J*ylne przyjęcia w Komorowie i Leć- 

Podikowie, gdzie stwierdzono k il­

ka wypadków zajmowania w illi 5 i 
6-izhowych, przez 2-osobowe rodziny. 
Stwierdzono także, że w osadach tych 
znajdują się mieszkańcy, k tórzy  p o ­
siadają  równocześnie mieszkania w 
Warszawie.

Jak  informuje kierownik Bi w  a Kwa 
teruckowego Zarządu Miejskiego,
wszyscy lokatorzy zagrożonych do- 
mów, przekw aterowani zostaną do 
końca września br.

G rochów  otrzym a 
ROWjSj p rzestanek  kolejowy

d y rekc ja  Okręgowa Kolei Państwo- 
yy^h w W arszawie oraz D yrekcja Od- 

W ęzła Kolejowego, przystą- 
w ostatnich dniach do odlbudo- 
Przystanku kolejowego między 

F * :. Warszawa-Wechodfflia a  Wawrem 
*%i{ kolejowej W arszawa1—Otwock.

P.-zyatanck ten położony będzie przy 
l ‘ ^hłopiokiogo na Grochówie. Wy- 
L.^>Wany on zostanie w formie wszyst 

Przystanków na lia ii W arszawa—

^ i e w a ż  peron przystanku musi się 
r^.lidować między torami, które w re- 
y™* >d. Chtepickiego m ają stosunko- 

06try zakręt i  biegną blisko siebie,

od
już

zachodzi kciniecznoćć odsunięcia 
siebie tarów. GbeerJe ukończono 
budowę nasypów kolejowych pod tor, 
który  ulegnie przesunięciu. Przesuwa­
nie słupów  żelaznych, podtrzym ują­
cych 6ieć elektryczną, wykonano bę­
dzie również w najbliższym  czasie.

Całość robót ukończona zostanie do 
końca br.

BOKP-W arszawa układa także d ru ­
gi łc f  na linii W arszawa — Tłuszcz. 
Do października roboty z-ostaną tu 
ukończone, co pozwali w  jesiennym 
rozkładzie jazdy na zwiększenie ilo ­
ść: pociągów, kursujących na tej li­
nii. (pa)

W lu ty m  roJcu 1945 odbyło s'€ 
p ierw sze ' w  O drodzone j Polsce ze­
b ran ie  k ilk u  pozostałych przy  ży­
ciu, a zna jd u jący ch  s:ę w  W arsza­
wie, członków  K om isji P lanow ania, 
pow stałej w  okres ie  okupacji, jako  
ta jn a  kom isja  okręgu  „Społem " w  
W arszaw ie. P ostanow iono w ówczas 
pow ołać do życia 6 spółdzielni po­
w szechnych w  6 dzieln icach W a rs  za 
w y. W te n  sposób pow stały  P o ­
w szechne Spółdzielnie: W arszaw a — 
Połnoc, W arszaw a — Zachód, — 
Śródm ieście, —  P o łudn ie  — P rag a  
— Północ, P ra g a  — Południe. W al­
n e  Z eb ran ie  p rzedstaw icie li 6 spół- 
tte-ęlni d re lm c o w y e h  pow ołało do 
zye’-a F ed erac ję  W arszaw skich  P o ­
w szechnych Spółdzielni Spożywców, 
ja k  Z rzeszenie 6 Spółdzieln i Dziel­
nicow ych.

Jeszcze w  okres ie  m iędzyw ojen­
nym , ja k  zaznaczył w  zagajen iu  prze 
w cdniczący zeb ran ia  tow . w icem ar­
szałek Szw albe, opracow yw ano pro- 
je>- t j  • so en tra ł'^owam .a w szystk ich  
spółdzielni w arszaw sk ich  i stw orze­
n ia  jedno lite j o rgan izacy jn ie  i go­

spodarczo w arszaw skej spółdzielni 
spożywców. Z m iany w  s tru k tu rze  
spółdzielczości, jak ie  zaszły w  osta ­
tn ich  m iesiącach, postaw iły  spół­
dzielczość w arszaw ską  w obec k o n ie ­
czności zorganizow ania sw ej p racy.

tą  W arszaw ską Spółdzielnię Spo­
żywców, k tó ra  przejm ie cały m a ją ­
tek  ruchom y i n ieruchom y spółdziel 
n i dzielnicow ych, op racu je  w spólny 
p lan  finansow y na przyszły ro k  go­
spodarczy i  sporządzi b ilans p o łą ­
czeniowy na  dz eń  31 g rudn ia  roku  
bieżącego, D alszym  etapem  połącze­
n ia  spółdzielni w arszaw skich  b ę ­
dzie stopniow e przejm ow anie  t. zw. 
„spółdzielni zam kniętych" przy  róż­
nych in s ty tu c jach  państw ow ych na 
te ren ie  m iasta  W arszawy.
• W zatw ierdzonym  p lan ie  n a  ro k  

bieżący W arszaw ska Spółdzielnia 
Spożyw ców  przew idu je  m. in. zo r­
ganizow anie jad łoda jn i popularnych, 
p iek a rń  w  £ dzieln icach m iasta , stwo­
rzen ie  k ilk u  k w aszam i k ap u sty  i o- 
górków . N a ro k  bieżący przew idzia­
ne  je s t ukończenie budow y D om u 
T ow arow ego p rzy  ul. N ow y Św iat 
53. Z grom adzenie uchw aliło  p re li­
m inarz  budżetow y na  ro k  1948 z  p re  
lim inow anym  zyskiem  n e tto  w  su - 
® ‘e 24 min. zł.

Organizacja spółdzielni
S tru k tu ra  o rgan izacy jna now ej 

spółdzielni w arszaw skiej zm ierza do 
tego, aby  rozszerzyć ja k  najw ięcej 
sam orząd  spółdzielczy i uzyskać jak  
na jbardzie j bezpośredni k o n ta k t z 
je j członkam i. O rganizacja  ta k  pod 
w zględem  adm in istracy jnym , juk  
i sam orządow ym , będzie cz terosto­
pniow a. W sam orządzie spółdzielni 
oddolnie stać  będzie zebran ie  człon­
ków  p rzy  sk lepach  spółdzielczych, 
w yżej obw odow e zebran ia  członków  
przy  10 do 15 sklepach, z kolei dziel 
nicow e zeb ran ia  przedstaw icieli 1 na 
100 członków , odgórnie w alne  zeb ra  
n ie  pełnom ocnych przedstaw icieli. 
R ada D zielnicow a pow oła dw ie ko­
m isje: rew izy jną  i społeczno - w y­
chow awczą, k tó rych  zadan iem  b ę ­
dzie ja k  najściślejsza w spó łp raca z 
apa ra tem  sam orządow ym  i adm in i­
s tracy jnym  spółdzielni. Pod  wzglę- 

i dem  adm in istracy jnym , u trzym any  
został rów nież podział cztcrosto-

Piękny dorobek
F ed erac ja  W arszaw skich P o ­

w szechnych Spółdzielni Spożywców 
dysponow ała w  okresie  spraw ozdaw  
czym 4 sk lepam i w łókienniczym i, 
m agazynem  h u rtow ym  w łók ienn i­
czym w  B risto lu , rozlew nią w in  
oraz re s ta u ra c ją  w  ho te lu  Polonia.
Sjpółdzielnie dzielnicow e liczą 55 tys. 
członków  i posiadały  w  dndu 1 bm.
295 sklepów  w  różnych  p u n k tach  
m iasta, w  ty m  182 sk lepy  spożyw ­
cze, 50 w łókienniczych i 12 w y tw ó r­
ni. O broty  spółdzielni dzielnicow ych 
i Federacji osiągnęły w  ro k u  1945 
sum ę 132 m ilionów , w  1946 r. — 6 
m llardów , w  ro k u  1947 — 7 i  pół 
m ilia rda  zł. B ilans F ederac ji za  ro k  

,1946 zam ykał się sum ą 114 m in, zł„ 
a za ro k  1947 — 441 m ilionów  zł , 
nadw yżka n e tto  w  rach u n k u  s t ra t  
i zysków  w  roku  1947 osiągnęła su ­
m ę 33 m ilionów  zł.

Fundusze w łasne  spółdzielni w y ­
kazu ją  znaczny w zrost — n a  31 gru  
dn ia  1946 r. w y raża ły  się sum ą 4 
m ilionów  zł., a  n a  31 g ru d n ia  1947 
r. — 42 m ilionów  zł.

W w yniku  obrad, p rzedstaw iciele 
Dzielnicow ych SpiM zieln i Spożyw ­
ców uchw alili p rzekształcen ie  do. 
tychczasow sj F ederacji w  jedną, o r-  | pniow y. N a czele sk lepu  stan ie  k ie- 
ganizacyjnie i gospodarczo jednois- rów nik , na  czele obw odu — kiero

w n ik  obw odu, dzielnicy — pełno­
m ocnik R ady N adzorczej, odgóm  e 
Z arząd  Spółdzielni, pow ołany przez 
R adę N adzorczą W arszaw skiej Spół­
dzielni Spożywców.

Do R ady N adzorczej Spółdzielni 
w ybrano  21 osób oraz 6 o :ób  na  za­
stępców , m. in. do R ady  w ybran i zo 
sta li: tow . tow . Szw albe, Niemiec, 
Ż erkow ski, W ójcik i B aram ow sk’. 
R ada N adzorcza n a  najb liższym  po­
siedzeniu w ybierze p rezydium  oraz 
pow oła zarząd  now ej spółdzielni.

Z funduszu  zasobow ego za ub ie­
gły ok res działalności F ederac ji, w  
sum ie 32.800.000 zł. W alne Z grom a­
dzenie przeznaczyło 2 m iliony zło­
tych  n a  cele społeczne, w  tym  1 
m in. n a  cele ośw iatow e d la  Zw. 
Zaw . Spółdzielców, 1 m in. zł: na
Robotnicze Tow arzystw o P rzy jació ł 
Dzieci; oprócz tego  przeznaczono 
500 tysięcy zł. na  Dom Zjednoczo­
nych P a rtii Robotniczych.

. Tempo pracy przy W —Z 
inzmaga się z każdym dniem

^°laboracjonistka II. W ielgomasoiua 
s t a n i e  przed sądem u j  W arszawie

w ^ rók e  przed Sądem Okręgowym 
.aT|szaviie ro-zpoernie się proces 

Helenie icljJCiina-GO^wcj, z n a  
tiię ^Oil aborac j cwrJst c e , współpra-cow- 

Pnm  otjjTaf łczneg o tygodnika
i innych p iem , w y d a w a n y c h

u  . okupanta,
Wielgomasowa eta je pod za- 

6111 osłabiania ducha bojowego spo

leczeńetwa polskiego, przez publika­
cje o charak terze pornograficznym, 
które w ydawała zgodnie z wytyczny­
mi niemieckiego urzędu propagandy.

O skarżona, na żądanie prokuratora, 
została w kwietniu hr. aresztowana. 
Termin rozpraw y wyznaczono na  6 
września br.

Mąka, smalec, m ydło  
n a  kartk i ru s ie rpn iu

-^ r o w iza c ji Z. M. podaj© do  
‘̂ o śc i, że od 9 do 25 bm . w ydaw ane  

v  *** s ierp n iow e k arty  zaopatrzenia: 
v ^ h a MePach rozd zielczych  — spożyw -  

pszen na gatu nkow a na  kup- 
,   ^  i lo ś c i : d la  kat- IR D 3, IR D 7 i

l e k c j e  P D T
tuspółpracotrać 

radam! zakład o wg  mi
° n egdaj odbyła się konferencja

przedstaw icie lam i Z arządu
j j  *^żku Zawodow ego P racow ników  
. abcllo\uych oraz  p rzedstaw icie lam ’ 

 ̂ . . .   ,__Fowszechnychj s ^ e i n e j  D yrekcji 
^ m ó w  T o w a r o w y c h .  W konferencj 

rów nież udział p rzedstaw iciel 
®rszawskiej R ady Zw iązków  Z a-

°dow ych,

ożyw ionej dyskusji 
> uchw ałę o zacieśnieniu  ,vza-

w spólprc rozwiązywan.u
Ra-

- Z akładow ym i Powsacchinycli 
Towarowych.

♦ij-ę «* *v -iCy i
<jâ słkich bolączolc w s p ó lr z e

IRD 12 po 3 kg. oraz m ąka pszen na 80 
proc. rów nież na  kup. Nr. 22 d la  k a t  I -e j  
2 k g . d la  kat. IR  —  1 kg. Cena m ąki 
pszennej gatu nkow ej zł. 2 za 1 kg. Cena 
m aki 80 proc. zł. 1,85 za  1 kg.

M argaryna na  kup. Nr. 24 w  ilo śc i:  d la  
kat. I  — 1 kg., d la kat. IR  — 0,5 kg., oraz 
na kup. N r 16 kart ,,M’’ 1 na  kup. N r 14 
kart ,,C” po 0,25 k g  m argaryn y . Cena 
m argaryny zł. 50 za 1 kg.

W  sk lepach  rozd zielczych  m ięsnych . 
Smnleo na  kup. N r  24 d la  kat. I R I 3, 
IR P 7  i  IR D I2  p o  0.5 k g . Cena z ł. 10 za  
1 kg.

K on serw y m lcsn c na  kup. N r  23 w i lo ś ­
ci: dla kat. IR  — 0,5 kg. d la  kat. IRU3, 
I RD7 i IRD 12 po 0,5 kg. oraz na  1: :p. 
N r 9 kat. I IR  — 0.25 kg. i na kupon Nr  
13 k art „C" po 0,25 k g  kon serw . Cena zł. 
12 za 1 kg.

D la  konsum entów  kat. I -e j  w yd an e zo ­
sta n ie  m ięso  św ieże  lub k on serw y w ie ­
przow e. O rozdziale m ięsa lub konserw  
n as tap i oddzielne zaw iadom ienie.

W  skiep.ach rozdzielczych — m yd lar­
skich. M ydio do prania na kup. N r 21 w  
ilo śc i: d la kat. I  — 0.2 kg., d la kat. IR  
— 0,1 kg. dla kat. IRD 3, 7 i 12 po 0,1 kg. 
Cena zl. 15 za 1 kg.

Zakończenie ważnych etapów  
kndou y wielkiej arterii

Tempo robót przy bud i  wie arterii WZ nieprzerwanie się wzmaga. 
’37 najbliższych dniach zakończona zostanie budowa filarów mostu Ślą­
sko-Dąbrowskiego. Ukończono również: betonowanie jednego z czte­
rech filarów Wiaduktu Marlensztad tekiego oraz wschodniej” ściany tu­
nelu. Wykop wjazdowy od strony za chodnicj będzie całkowicie wykona­
ny do października br.
Na stronie praskiej nadal planow a­

ny jest teren wzdłuż D w orca W ileń­
skiego, skąd ziemia zużywana jest na 
podiiies'enie poziomu ul. Zygmuntow- 
skiej. Pracują tu praw ie w ylączńe 
brygady junaków SP.

Przy moście Śląsko - Dąbrowskim 
trwa montaż rusztow ań pod dwa dźwi 
di portalowe. Pierw szy z dźwigów o 
nośności 40 ton jest już zmontowany.
Obecnie kończy się m ontaż drugiego 
dźw igu o tej samej nośności. Już ok.
10 sierpnia br. spodziewane są  pierw-

pćlnocnej ściany tunelu, wykonując
jednocześnie pierwszy fragment skle­
pienia. Południowa ściana tunelu jest

T C .iV ii PO LSK I (K arasia  2 ):
N ied z ie la  — n ieczyn n y .
TEA T R  ROZMAITO .01 (M aęszf -nt -.k* 8):  godz. 19 „Szczęśliw e d n i” . W  aohoty  

1 n ied z ie le  godz. 19 —  „U prow adzen ie a 
S era ju ” .

T E A T R  „PLACÓ W K A”  (u l. K rólew ska  
13): godz. 19,30 „L adacznica z  zasadam i” .

TEA T R  MAŁY (M arszałkow ska 81): 
godz. 12 „C andida".

T EA T R  „C O .nO E D IŚ”  (u l. Szwedzka 2):  
godz. 19 „K ról w łóczęgów ” (poniedŁ , 
WLorłu1 i środ y .

' l i i i  i i i  P O W S Z E C H N Y  (u l. Zamorskie­
g o ) : g . 19 „G lcboko s ięg a ją  korzen ie” .

1'E A i'li , , . ' l i o . . w  i l i i "  (M arszałkow ­
sk a  63): godz. 19 „D om  K obiet" .

T EA T R  KLASYCZNY lilo k o to w sk a  13): 
godz. 19 „S ean s” .

T E A T R  NOW Y (u l. Pu ław ska 89): 
godz. lo  i 19 „ J a d -ła  (/J a w a ” .

T EA T R  L E T N I (u .. P o laa  26): godz. 
19,15 „N itou ch e” .

SALA YMCA: g . 19: „A ni B e ani Me” .  
(Oprócz czw artk ów ).

TE A T R  „W SG D L L EK  W A R SZAW SK I” 
(Z ygm untow slca 8 ): godz. 17.30 i 19,30 

„O  w szystk im  i o n iczym ” .
KONCERTY IV PA R K A C H  

1 bm. W yd zia ł K u ltu ry  i Sztuki Z. M. or­
g an izu je  w  parkach w arszaw sk ich  kon­
cer ty  popularne. O rk iestry  I.1ZK o 15 w  
parku P ad erew sk iego  i o 17,30 w  parku  
D reszera. O rkiestra W ysokińr.kiego ga na  
K ole  (O żarow ska 83) oraz w  parku L ew iń­
sk ie g o  n a  W oii. W stęp  bezp łatn y. ,

O ST A T N IE  P R Z E D ST A W IE N IA  
O PER O W E W W ARSZAW IE

T eatr  M uzyczno O perow y (M arszałkow ­
ska  8) w znaw ia 1 s ierp n ia  operę kom iczna  
M ozarta „U prow adzen ie z Seraju” . W  c ią ­
gu  sierp n ia  bedzie  ty lk o  8 przed staw ień . 
N a scen ie  teatru  „C om oedia w ystaw ion e  
zostan ie  w id ow isk o  m uzyczne „K ról w łó ­
częgów ” . B ęda to  o sta tn ie  przed staw ien ia  
operow e w  W arszaw ie. U ruchom ienia no­
w ej opery należy  s ię  spodziew ać dopiero  
za k ilk a  lat.

„P O R W A N IE  SA B IN E K ”
“ E A T---------- ------w t e a t r z e  No w y m

N a  scenę T eatru  N ow ego  w chodzi za- 
. , , , , - X ,  J . . . baw na kom edia „P orw an ie  Snbtnek” Szen

W trak cie  b e to n o w a n ia . N a  OCC.r.ku o d  (tan a . W  roli g łów n ej w ystąp i specjaln ie
'pozyskany dla  te j sztu k i J. W ęgrzyn. 
Ob3adę innych ról s ta n o w ię : H . G ruszec­
ka, M. K oranów na, J , Sokołow ska, K. 
Sznerrów na, A. B oguck i, E . F ertn er , A. 
N ow osie lsk i, J .  Sk u lsk i. R eżyseru je  S. 
P erzanow sk a.

sze transporty elementów konstrukcji 
mostu.

Montaż mostu.
Poszczególne części konstrukcji 

montowane będą na brzegu i dopiero 
gotowe już elementy zakładane b ę d ą jP °nad 1.300 m. sześć, ziemi 
na filary. Rozpoczęcie montażu kon

wieży bernardyńskiej do ulicy Miodo­
wej. Po zabezpieczeniu murów w ka­
mienicy Prażm owskich rozpoczęto o- 
becnie również na tym odcinku wyko­
py pod ściany tunelu. Specjalne b ry ­
gady cieśli przygotow ują szalowanie 
pod s tro p  tunelu, którego betonowanie 
ma się wkrótce rozpocząć. Dziennie 
pizy  tunelu zużywa się ok. 30 ton ce­
mentu, 20 t. żelaza, 200 m. sześć, k ru­
szywa, oraz 20 m. sześć, drzewa, w y­
wozi się jednocześnie z terenu budowy

Odczjjty
uczongch czeskich

Na zapraszanie Sakcji Polok'cJ K o­
m itetu W spółpracy Naukowej i K ultu­
ralno-Oświatowej Komisji Rolnej R a­
d y  W spółpracy Gospodarczej z  Cze­
chosłowacją — przybyli do Polski u- 
czcai czescy, k tó rzy  w poniedziałek 2 
bm. o godz. 16-ej w sa li koaifereiacyj- 
cej Mitn. Rolnictw a i R. R., ul. No­
wogrodzka 40, IV piętro, wygłoszą n a ­
stępujące referaty :

Prof. K iecka — ,.Zasady geonomii", 
prof. N c’■ mor — „O rganizacja akcji w 
zakresie gcenomk“, prof. Krblicłi — 
„Spolecuno -go&podarcze podstaw y ge- 
onomii".

Po referatach — dyskusja.

Podziękowania  
za ofiary na RTPD

O ddział W arszawski Robotnic ae^o 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci sk ła ­
da najserdeczniejsze podziękowania 
tcw. Premierowi za cenny d a r  w po­
stać; żywności otrzymanej z magazy­
nu Działu Zaopatrzenia Członków 
Rządu. Zw. Zaw. Prac, Min. Zdrowia 
za ofiarę w kwocie zł. 3.970 — za ­
miast kwiatów n a  grób i  p. Anny Mi- 
chejdowej, Zw, Zaw. Prac. Budowla­
nych za ofiarę w wysokości zł. 50.000 
ca  akcję kolonii letnich.

czone 
oą  1 kg,

Nocne d n iu r y  
aptek stołecznyrh

Od 1 do 10 bm. dyżurują w nocy na
Do wym ienionych cen artykułów doli- fj,IP 8p;1, t a \ Ń ar,iYa'v:i: „U1- ęu łąw -
:one będą koszty transportu no zł 1.50 1 U- ’ Marszałkowska 20.
- - *  .K oszykowa 63, Mokotowska 43, Hoża 41.

Al. Jerozo lim sk ie  5, B łota 83 . Orńieoi™

Na odcinku od ulicy Miodowej do 
strukcji mostu Ś lą s k o  - Dąbrowskiego j Hipotecznej trzy  mechaniczne kcpacz- 
przewldziane jest na połowę sierpnia j Hi rozszerzają i pogłębiają wykop wy- 
br. Budowa samych filarów jest już i jezdowy z tunelu. Następnym etapem 
na ukończeniu. Pozostały zaledwie d ro , Prac> uh ca Leszno od Rymarskiej 
bne roboty na dwóch filarach, jednym i Żelaznej. Wydział D róg i M ostów

M leko św ieżą  wydawane będzie w okre- 56/58, M arszałkow ska 119 Bracka 2 Gór 
s .3  m -ca  sierpnia według urzędowego roz- In ośiąsk a  33, Nowy św iat 18 Górczewaka* 
??:Le;.nJ.k a ,.na ,lf.arly ^ ar7: d.u Miejskiego 1 2 Chłodna 25. Gdańfka a. F elińskiego 37M in isterstw a K om unikacji kat. „Jit” IR D 3. P raaa: T n m r o t’r . i«  Y.r-' ,--------« „ • - ■ « » . .

*1RD7 i IRD12 po 7 litrów  C»“  “ i i i .  .^ .ą ir a c ą ia  4, Rru-
al. 2 za 1 l itr .

od strony praskiej i drugim  od strony 
warszawskiej. Kończy się również w y­
kop pod przyczółek w arszaw ski m os­
tu. W początkach s ie rp ń a  rozpocznie 
się jego betonowanie. Jednocześnie 
nieprzerwanie trw a praca przy usuw a­
niu wraków  starego mostu Kierbedzia 
z dna rzeki, gdzie zatrudnionych jest i 
stale dwóch nurków.

Przy budowie Wiaduktu M arien-' 
stadtekiego również praca jest w peł­
nym toku. W dniu dzis:ejszym zakoń­
czono betonowanie fundamentu, jedne­
go z 4-ch filarów wiaduktu. Jedno­
cześnie rozpoczęto betonowanie d ru ­
giego filaru — ściany oporowej od 
slrony wschodniej w iaduktu.

Tunel
W iększość robót koncentruje się obec 

nie przy budowie tunelu. Na odcinku od 
wlotu tunelu do kamienicy Prażm ow ­
skich zakończono już betonowanie

( a M W )
PO N IE D Z IA Ł E K , 2 S IE R P N IA  

W »riz»vta I
6,15 TH. por. 0,30 Muz. por. 7,00 Skrót 

dzień. por. 7,05 Muz. por. 8,20 „D alek ie  
la ta” . 8,35 M uz. por. 12,04 D zień , połudn. 
12 25 K one. Ork. D ętej ZZX. 12,45 P orad ­
n ik  d la  w si. 13,00 M uz. obiadow a. 13,45 
„K om pozytor ty g o d n ia ” . 15,30 „R ozśp ie­
w any ogródek” d ia  dzioci. 15,45 M uz. le k ­
ka z p ły t. 16,00 Dz. pop ołudn iow y. 13,30 
W spom nien ie  o L eszety ck im ” aud. muz. 
17,00 „R ozm ow a o gw iazdach” d;a m ło ­
dzieży. J.7,15 „W  letn ie  pop ołudn ie” . 18,00 
M ówi W ystaw a Ziem O dzyskanych. 18,03 
K onc. muz. kam eralnej. 18,50 Poradnik  
język ow y . 19,00 „Stara W arszaw a” . 19,15 
Muz. lekka. 19,30 „E m ancypan tk i” . 19,45 
Muz. 20.15 „A rch im edes” opow . 21.00 Dz. 
w ieez. 22,00 Muz. tan . 23.40 K om unikat 
z O lim piady. 23,00 O st. w iad . 23,10 Muz. 
taneczna.

W arszaw a II

14 47 Konc. życzeń . 17,09 Muz. rozryw k. 
17,20 „Służąca”. 17,30 Muz. pop ul. 18,20 
Muz. rozryw k. 19.00 W ied. dz. radiow ego. 
19 30 K w adrans p,'.o-:en"k. 13,45 W ierrze.

i Zarz. Miejskiego przebrukowyw uje tu 
jezdnię i zakłada chodniki. Brygady 
junaków SP odgruzow ują teren. Do 
października bież. roku — roboty na I 
tym odcinku zostaną zakończone.

0 1 0 0 1 1 0
„A T L A N T IC ”  (C hm ielna S3): ,, Kli­

na .2 s ied m iu  k sięży có w ” . P ocz .: 13, 15. 
17, 21. D la  Z w. Zaw. 19.

..AK TUALNO ŚCI”  iw  kim a S y ren a ):  
oa  a n ia  23.7 zaw ieszone na  okres le tn i.

..A K TU ALN O ŚC I” iw 'k in ie S ty lo w y );  
ty*ko jed en  sean s o godz. 11. N ow y pro­
gram  ak tu aln ośc i nr 37.

„P A L L A D IU M ”  (S lo ta  7-9): „O flag
X X V II” . P ocz .: 13, 15, 19, 21. D la  Zw. 
Zaw. 17.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska Nr 56): 
„M oja m iła” . P ocz. godz. 13, 15, 21. 
D ia  Zw. Zaw. 17.

„SY R E N A ” (In żyn iersk a  2 ):  „C asablan­
ca” . Pocz. 14,30; 16,45; 21,15. D la  Zw. 
Zaw. 19.

„ST Y L O W Y ”  (M arszałkow ska 112):
„D w u licow a k ob ieta” . Pocz. 13, 15, 17, 21. 
D la  Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA” (S uzina 4 ): „B łysk aw ica” .
) Godz. 15, 17. 21. D la  Zw. Zaw. 19.

_  M y© * Ol (TA 8 t u « { |

OBOTrU
P PC 8 N T R h c n y  

O O G  A r»

■ K iT d C H  t t e i c i i

W ydawca: RADA NACZELNA PPS

Ppin m 1 pL-o ** .nLL-siuiimi n, j-vru- u  a\) Jtvwauians p:o-«u~K. iy,^o vvier;:z«,
c e n a  m leka kow a f  46' Szw edzka 6, W i- 20.00 N iep isan e dzieje. 20,13 M uzyka tan.

len sk a  9. l a r s o w a  40. -  -  ł  21,00 D gienntk  w i .e s ,  _

Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza*

Redakcja i Administracja, W arszawa, Al. Jerozolimskie 85 
Telefony: R edak to r N aczelny 8.85-01, S ek re ta rz  R edakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, A dm in. D ru k arn i 8 86-37, D ru k arn ia  8.79- 61, 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04

Godziny przyjęć: R ed ak to r Nacz. g. 10 — U , S ek re ta rz  Red. g. 13 —15 
A dm in istrac ja  czynna od g. 8 do 15. K asa czynna od g. 9 do 14

K onto  czekow e PK O  n r  1-980 lub 
B ank Gosp. Spóidz., O dciz  w W arszaw ie Nr. 195

e ? a  w  kra:|u,: 21 12!>. zagran icą  300. P ren u m eratę należy opła- 
r ! ^ f f ? . ° J ” lea‘4 c a .na konto PK O 4-980- p rzy zg ło szen iu  prenum eraty  P °ńać dok ładny ) czy te ln y  adres. P rzy  opłacaniu  prenumeraty na odwro- 

ś c i n k a  podać należy  n azw isko, im ię, pocztę oraz num er szlak”  P rzy  
zm ian ie  ad resu  podać trzeba poprzedni adres.

CENY OGŁOSZEŃ :

za w yraz. 
121 —  200
szerokość

zł 1Ó0; od 201 — 300 m m  zł 130; pow yżej 300 m m  zł 180 za 1 mm  szerokość
1 szp a lty . N ekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zł 75, od 121 — 200 mm
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150, pow yżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość

1 szp a lty . Za n ied ziele  i św ięta  dolic a s ię  30 proc. Za term inow y druk ogłoszeń
A dm inistracja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ t
C entralne B iuro Ogł.  i R eki. Sp. W yd. „W iedza” O ddział w  W arszaw ie, Al. 
Jerozo lim sk ie  85, te ł. 885-05 oraz A gentury m iejsk ie: Al. Gen. S ik orsk iego  18— 
„Im pet” , K olektura M arszałkow ska 1 — L. U rbanow icz, sk lep  z mat. p iśm . 
I w szy stk ie  odd zia ły  Sp. W ydaw n. „W ied za” w P olsce. Polska A gencja P ra­
sow a — B iuro O głoszeń i R eklam  W -w a ul. M łodz. J u gosłow iań sk ie j 11, w szy stk ie  
odd zia ły  P. A. P . w  P o lsce , B iuro O głoszeń „C zyteln ik” — Centrala u D a­
szyń sk iego  16 i odd zia ły  M arszałkow ska 3/5, Poznańska 38, Targow a 67,
„W olność” — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. A gencji P rasow ej „G lob”
Ul. Złota 4, B iuro O głoszeń T eofil P ietraszek  W arszaw a, W spólna 50. te). 855-26.

D — 54387 Druk. Sp. Wydawn. „W ied za” — „R ob otn ik ” nr !
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Rekordy olimpijskie 
padajq już przy eliminacjach

podaliśmy w numerze wczorajszym ! KOSZYKÓWKA: USA — Szwajca ' (Anglia) 3:07.0; II — Szckoiy (Węgry) 
przedstawiają s:ę następująco: !rla 86:21; Filipiny — Irak 102:30; j 3:01.2 {rek. olimp.); Hom (Hol) 3:06.0;

ICSR — Peru 38:34; Brazylia — Wę- 
LE KK O ATLETYK A: 400 m p ło t k i : - ^  45:41; Korea — Belgia 29:27. 

półfinały: I. 1. Larsson (Szwecja) i
51,9 (rek. olimp.l. 2. A ult (USA) 52.1. 
II. 1. Cochran (USA) 51,0 (rek. olimp. 
wyrównany), 2. Cros (Francja) 525;

SZERMIERKA (floret drużynowy
panów): Francja — Irlandia 16:0; U- 
rugwaj — Kuba v. o.; W łochy — 

, Grecja 16:0; Węgry — Szwajcaria 
Sensacją było w yelim inow anie j u ż '11:5; Anglia — Holandia 8:8 (stos. 

w  pierwszej rundzie mistrza Europy trafień S3:53); Egipt — Irlandia 9:0; 
Storskrubba (Finlandia).

Kerkhove (Belg.) 3:09,0; Bertrand 
(Fr.); Van V liet (Hol.) 2:57,4 (rek. • -  
limp- po raz drugi); H ansen (Dania) 
3:09,1; Leskinen (F in t).

W biegu na 100 m  ęanów  piękną 
w alkę stoczyli ze sobą Carter (USA) 
i rekordzista św iata, faw oryt do zło­
tego m edalu na tym  dystansie Fran- 

A lex Jany.

stansie 400 m przez plotki był u- 
stanew iony w  r. 1932 przez A m ery­
kanina Hardina i w ynosił 52 sek.

Jadw iga  W a jsó w n a

W yniki konkurencji 
rozegranych w  piątek,

olimpijskich 
których nie

Półfinały w  biegu na 100 m w y­
grali Dillard i Fatten w  czasie 10,4 
cek. Dillard osiągnął ten wyAik zu­
pełnie lekko, biegnąc bez w ysiłku i 
żując równoczesne gumę.

Sensacją w  skoku w zw yż panów  
byia porażka faworytów tej konku- 58.0. 
rencji skoczków amerykańskich, k tó ,
rzy zajęli dopiero trzecie i czwarte FANIE: 200 m st. klas. - 
m iejsce pozwalając się wyprzedzić łu zakw alifikow ały się: I — Lyons
W interowi (Australia) i Paulsoncw: (Australia) 3:02,9; Novak (Węgry)
(Norwegia). 13:02,9; De Droot (Hol.) 3:04,4; Church

USA  — Szwajcaria 9:3; Dania — Ho]
„  , landia 9:5; Urugwaj — Grecja 9:2; __ . . .. , , ,
Poprzedni rekord olimpijski na dy u s a  _  Kanada 9 0- Argentyna — konkurencji pan na dystansie
- - - -  Finlandia 12:4; W ęgiy -  Urugwaj 20° m s t  klas dwukrotnie został po-

8:8 (stos. trafień 66:61); Francja -  rf ord Węgierka Sze
Kanada 16:0; Belgia -  Anglia 12:4. , * e}.y  p'ynąca “ “ tyłkiem  posiadała go

i tylko przez parę minut, gdyz Van
PŁYWANIE (panowie 100 m st. do V iiet (Holandia) i uż w  następnym  

wolnym ): półfinały: I 1 Carter ble®u P!<Sk«ym , nienagannym  stylem
(USA) 57,6; 2. Jany (Fr.) 57,9; 3. S z i -1 Maaycznym uzyskała czas o 3,8 sek. 

y (Węgry) 59.6; II. 1. His (U S A )! lcpszy’1e

57,5 (wyrównany rekord clim.); 2.' PIŁKA WODNA: I RUNDA: Ar- 
Ford (USA) 57,3; 3. Kadas (Węgry) jgentyna — Grecja 6:2; W łochy —

i Australia 9:0; Szwecja — Szw ajca-
do p ó ł f in a - i^ . ,6:1i  W fSjy ~  f f P t  4:2’> :nndi e “  

Chile 7:4; USA — Urugwaj 7:0; Szwe
cja — Hiszpania 4:1; Jugosławia — 
Australia 12:3; Francja — A rgenty­
na 4:1.

Wypoczęta i doszkalana Tarnovia 
przedstawi się dziś Warszawie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
K ryn ica ,  w  lipcu. |m gr. Artura Waltera, b. trenera W i-j W dajemy sę w  rozm owę z mgr.

Bodajże najw ażniejszym  tem atem  | sły. W „Storczyku" zastajem y k ie- Walterem, który inform uje nas, że 
rozm ów licznie zebranej w  Krynicy j rów nika cbozu, cb. Piotra W iśniew - drużyna ligow a . Tarnovii 'stanow i 
młodzieży, to obóz w ypoczynkowo - ! skiego oraz kilku zawodników, któ- dobry m ateriał piłkarski, lecz n ie- 
doszkoleniowy KS Tarnovii, m iesz- j rzy w  dniu tym  w odstępach 30-m i- stety jeszcze surowy, który nie prze 
czący się w  kotlinie, okolonej- lasam i nutow ych wychodzą na pobliskie szedł dotąd przez rękę fachowego

boisko treningowe na indywidualne trenera. Obecnie prowadzi się szko-

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY: Ja­
zda konna: 1. kpt. P latan (Finl.) 
9:32,2 (100 pkt.); 2. por. Garcia (Mak 
syk) 9:49,8 (100 pkt.); 3. mjr. Mcore 
(USA) 9:22,7 (100 pkt.); 4. por. S i- 
buru (Argentyna) 10:03,9 (95 pkt.); 
kpt, Omeika (CSR) 10:10 (85 pkt.); 6. 
Seendy (Węgry) 10:59 (70 pkt.).

Z. M. i Z. O . M.
P rz y s z e d ł  do  m n ie  m ó j ' p r zy  ia- 1,3 m e tra  dru tu  że la zn eg o  zar-

ciel. M ó j p rzy ja c ie l  m a  sk ło n n o śc i  d ze w ia łeg o  o p rzekro ju  2 mm.  
do apop leks j i ,  w ięc  g d y  sp o j r za łe m  0,08 kg t ł u c zo n e g o  szkła ,
na jego p o c ze rw ie n ia ły  k a rk  i śta- 0,4 s z tu k  pn i d rew n ian ych  po n a d
d y  p ian y  na us tach ,  n atych m ias t  40 cm  długości,
za p r o p o n o w a łe m .  1,0 s z tu k  ga łęz i  p o n a d  50 cm  dłu-

D la c ze g o  nie p ó jd z ie s z  s ię  gości,  
w y k ą p a ć  n a d  W is łę ,  na plażę. T a k i  P laża  jes t  ogrodzon a . T rzeb a  z a  
u pał w  mieście.. . w e jśc ie  płacić .  P laża  je s t  w łasn oś-

K a r k  m o jego  p rzy ja c ie la  p rzy -  cią Z a rzą d u  M ie jsk iego ,  k tó re m u  
brał ko lor  ś w ie ż e j  w o ło w in y ,  a się w id o czn ie  w yd a je ,  że  o b o w ią zk i  
na w argi w ys tą p i ła  św ie ż a  piana. w łaścic ie la  p la ż y  po lega ją  jed y n ie  

N a d  Wisłę?...  za ryc za ł  na pobieraniu  o p ła ty  za  w s tę p ,  
chrapliw ie .  N a  p lażę?— N ie ,  p ro s zę  Z arzą du . Ś m iecie  na

Z  tru dem  u sp ok o i łem  p r z y j a d ę -  terenie  g d z ie  s ię  kąp ie  ty lu  lu dz i ,  są  
la, za a p l ik o w a łem  mu z im n y  p ry s z -  nie  ty lk o  n iew ygo dn e ,  ale p o  p ros tu  
nic, gorącą  kaw ę,  pap ierosa  i k ilka  n iebezp ieczn e .  Z ro zu m ia ły m  je s t  
c iep łych  s łów . d la  ka żdego ,  że  W is ła  to  nie ch od-

Jakoś  p r z y s z e d ł  do  siebie, p o p ił  nik i w s zy s tk ie g o  usunąć n iep od ob -  
k a w y ,  zaciągnął się p a p iero sem  i o- na, ale b e zw a ru n k o w o  t r ze b a  usu- 
p o w ied z ia ł  m i s w o je  p rze życ ia .  nąć co  gru b sze  kaw a łk i  p n ia k ó w  i 

Z ro zu m ia łem  d la czeg o  sam o go d łu ż sze  dru ty ,  
w sp om n ien ie  o  w iś lane j p la ż y  do- I lość  rupiec i le żących  na terenie
p ro w a d za  go do  furii. .W racał bo- P laży  M ie jsk ie j  je s t  n iep ro p o rc jo -  
w iem  w łaśn ie  z  p laży .  nałnie du ża  w s to su n ku  d o  ilości

Jak z o s ta ło  ob liczone ,  ( za s tr ze -  śm ieci,  w y w o ż o n y c h  p r z e z  Z .  O.  
g am  się, że  p ro w iz o ry c zn ie  i ż e  m o-  M. z  terenu W a r s za w y .  T o  t z c zę ó -  
gą b y ć  p e w n e  wahania),  jak o  w ar-  cie d la  Z. M . In a cze j ,  g o tó w  b y ł-  
to ść  średnią  dla jed n ego  m e tra  h ym  p r z y p u szc za ć ,  ż e  śm iec ie  wy~
k w a d ra to w e g o  dna  W is ły  N A  
O G R O D Z O N Y M  T E R E N I E  P L A ­
Ż Y  M IE J S K IE J  m o żn a  przy jąć:

0,9 s z tu k  ka m ien i  o w a d z e  pon ad  
1 kg.

0,5 s z tu k  p u sz e k  unrowskich.

w o z i  się na teren  p la ży .
N o  a tak  m o gę  sp ok o jn ie  zw a l ić  

całą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  na in ic ja ty ­
w ę  pryw atn ą ,  „e lem enty" , reakc ję  
i cyk l is tó w .

S T R Ą C Z E K .

Plotki olimpijskie

m iędzy w sią Powroźnikiem  a Mu­
szyną. U  w ejścia do w ilii „Storczyk" 
w ita odwiedzających sym patyków  
Tarnovii w ciągnięta na maszt trój­
kolorowa flaga klubu oraz tablica z 
napisem: „Obóz w ypoczynkowy KS 
Tarnovii, utworzony staraniem  sta­
rosty powiatu tarnowskiego, A n­
drzeja Grzybowskiego".

W kilku skromnych i schludnie u- 
rządzonych pokojach z; alazlo po­
mieszczenie , 20 piłkarzy „Tarnovii", 
którzy w  okresie od 15 do 30 lipca 
odpoczywali po ciężkim  sezonie "- 
gew ym  i uzupełnili sw e braki pod 
kierow nictwem  trenera piłkarskiego

szkolenie. Po zapoznaniu się z pro­
gramem zajęć ctczow iczów , rusza­
m y na boisko.

Ku naszem u zdziwieniu nie znaj­
dujem y na nim bramek, natom iast

lenie od początku. Zawodnicy muszą j 
się nauczyć nie tylko tego w szyst- j 
kiegof czego jeszcze nie umieją ale 
również i oduczyć tego wszystkiego, 
czym przesiąknięte jest piłkarstwo  
prowincjonalne, a szczególnie znane 
powszechnie tzw. „maniery prow in­
cjonalnej". Zawodnicy są zdyscypli­
nowani i chętnie się uczą. Wielu z 
nich w stosunkowo krótkim czasie

Misfrzcsiwa bokserskie Juniorów
K a r g i e r  u l e g a  K o ' o d y n s  i e . u u

POZNAŃ. W związku z zak oń czę-; ga papierowa Lebedzieński (Gdańsk),
niem obozu w yszkoleniow ego P 2 3  
dla junierów  w  Kęszycy koło Mię­
dzyrzecza, rozpoezzto trzecie z 
rzędu powojenne bokserskie m i­
strzostwa juniorów, do których do­
puszczono 75 zawodników z całej 
Polski od wagi papierowej do cięż­
kiej. Już przedboje i  ćw ierćfinały  
w ykazały, że zgromadzeni na obo­
zie juniorzy obok w ielkiej ambicji i 
doskonałej kondycji posiadają rów ­
nież dobre w yszkolenie techniczne, 
a niektóre w alki stały na bardzo do­
brym poziomie.

W ćw ierćfinałach doszło do kilku  
niespodzianek. Praw ie w szyscy ju­
niorzy, którzy przebyw ali razem z 
olim pijczykam i w  „Dziekance" prze 
grali z m ało znanym i zawodnikami. 
M. in. faw oryt w  wadze muszej —  
Kargier (Łódź) przegrał niespodzie­
w anie z Kołodyńskim (Lublin) oraz 
w  w adze półciężkiej typowany na 
mistrza Franek (Poznań) przegrał z 
Gnatem (Pomorze).

w idzim y szereg urządzeń, jak „szu­
bienica" dó ćw iczenia strzałów gło­
wą, „parkan" do strzałów z voieya, 
stojaki do ćw iczenia prowadzenia  
piłki itp. Okazuje się, że tutaj odby­
wa się tylko szkolenie techniczne i Poczyniło duże postępy, lecz w szyst- 
zaprawa kondycyjna, natom iast szko >kml jeszcze daleko do pożądanego  
lenie taktyczna i treningi na jed n ą ! poziomu. Dla zapewnienia zaw edni- 
lub dwie bramki odbywa sie na n o r jkcm  Tarncvii form y dobrej druży- 
m alnym  boisku w  Muszynie ny iigawej. trzeba co najmniej pełne

go rc.ku intensyw nej prący. Niemniej 
jednak mgr. Walter mą nadzieję, że 
Tarncvia po obecnym obozie nabie­
rze zaufania w e w łasna siły  i  nie 
będzie — jak dotąd bywało — popa­
dać w  depresję po utracie pierwszej 
bram:.i. Już na niedzielnym  meczu 
z Legią w  Warszawie, spodzięwam  
się — kończy mgr. Walter — pow in­
niśm y w  Tarnovii zaobserwować re- - 
zultaty kilkutygodniow ego. szkolenia  
podstawowego i dwutygodniowego  
wypoczynku. (Etn),

Sylw ester (Pomorze), Kukier (Lu­
blin), Szołck (Kraków). Waga mu­
sza: Lieuke (Poznań), Wojtas (War­
szawa), Koło-śyński (Lublin), P iw oń­
ski (Pomorze). Waga kogucia: San- 
czyński (Łódź), Sorka (Kraków), Ciup 
ka (Pozna,)), Borkowski (Warszawa), 
w aga piórkowa: Lipski (Lublin). Ła- 
clk (Gdańsk), K urowski (Wrocław), 
W ojtkowiak (Poznań). Waga lekka: 
Łoziński (Lublin), Lipiński (Kra­
ków), Adamski (Poznań), Każm ier- 
czak (Poznań). Waga póiśrednia: Po  
sm owski (Szczecin), Kupczyk (Poz­
nań), Stysial (Kraków). Waga śred­
nia: Gajdzik (Śląsk), Kaczmarek
(Poznań), Cebulak (Pomorze), Kra­
tov/ski (Warszawa). Waga półciężka: 
Smyk (Wrocław), Gnat (Pomorze). 
Waga ciężka: Deringer (Szczecin).

Po ćwierć finałach w  punktacji o- 
gólnej prowadzi Poznań — 9 pkt., 
przed Krakowem i Pomorzem — po 

i 5 pkt., Gdańskiem, Warszawą i Lu- 
j blinem — po 3 pkt., Śląskiem . Szcze

N a  ulicach L o n dyn u  
d u żo  kob ie t  w  długich  
N a sze  o lim pi jk i  są zd e cy d o w a n ie  
p rzec iw n e  te j  m o d z ie  z  c za só w  pra­
babek. A le  za w o d n ic z k i  k a n ad y j­
skie  i am eryk ań sk ie  paradują  p ra ­
w ie  w s z y s tk ie  w  sukienkach  do  k o ­
stek.

Treningi m u rzyń sk ieg o  p ło tka-

w id z i  się d z y  siebie e g zo ty c zn e  d r t tżyn y  In- 
sukniach, dii, Pakistanu i A fganis tanu .

W h i t f ie ld  u z y s k " '  na 800 in 1.52,0

\¥ajsówna i Zafopek rozmawiają
z korespondentem „Robotnika"

W w yniku rozegranych spotkań do I cinem i Wrocławiem — po 2 pkt. oraz 
półfinałów  zakw alifikow ali się: w a- Częstochową i Łodzią po 1 pkt.

Specjalny korespondent olimpijski 
„Robotnika" bezpośrednio po ukoń­
czeniu biegu «ia 10 kim. rozmawiał z 
ncr.ym mistrzem olimpijskim, fenome­
nalnym Czechem Zatopikiem, który o- 
śuiądczył mu, że przygotowany był 
aa zaatakowanie rekordu światowego 
na tym dystansie. Zacięta walka z Hei- 
tio prowadzona do końca niewątpliwie 
pozwoliłaby zrealizować Czechowi 
swój zam’ar, Jednakże Finn nie chcąc 
aby nazwisko jego zostało wymazane 
z tabeli rekordów św-atowyah zrezy­
gnował z biegu osłabiając tym samym 
tempo Zatoipka,

— Tym razem mii się udało — mó- 
wł z uśmiechem Czeoh — ale następ­
nym razem poslaram się rozegrać bi»g 
inaczej i wtedy zobaczymy,

Jadwiga Wajsówna w rozmowie z 
korespondentem naszej redakcji dała 
•wyraz swemu zadowoleniu, z.e zdoby­
tego czwartego miejsca w dysku pań.

— Jeszcze nie jestem najgorsza — 
mówi nasza reprezentantka — cho­
ciaż ten ostatni rzut finałowy pcw1- 
ftian mi lepiej „wyjść". Jak wiadomo 
Wajsówna uzyskała. w finale wynik 
około 40,70 m., niestety rzut był lek­
ko przekroczony,

Stałą  obsługę w o b o za ch  o l im ­
pijsk ich  s ta n o w ią  s tu den tk i  i s tu ­
denci. W  W e s t  D ray ton  są m ię d z y  
nimi i  P olacy ,  k tó r z y  pe łn ią  fu n k ­
cje t łu m a czy  d la  nasze j  ekipy.

*
, ... . A m e ry k a ń s k i  20-letni p ły w a k  A l-

rza  D illarda  bu d zą  p o w sze ch n e  za- jen S tąck w  ciągu jed n ego  tyg o d -
t i e k a w te m e  p rzed e  w szy s tk u n  dla  nja p o M  rek o rd ó w  a m ery .
tego, ze  sp oso b  p rzech o d zen ia  p ło t  kanskjch w p {yw an iu  s t y le m  grzb ie

to w y m .  S ta c k «  p r z e p ły w a  d ys ta n s  
100 m  w 1 min. 06 sek.,  a w ięc  o  
1,9 sek. lep ie j  o d  o l im pi jsk iego  re­
kordu K iefera .

■k
B ra zy l i jc zy k  G era ld o  de O live ira  

m ieszk a ją c y  w t y m  s a m y m  o b o z ie  
co i P olacy , ca łym i dn iam i z.awzię-  
cię tr in ttje  tró jskok . Ten c z ło w ie k -  
kangur pos iad a  r z e c zy w iśc ie  fa n ­
ta s tyc zn ie  lekkie  odbic ie .  O live ira  
ch yb a  m a  z ło ty  m eda l  w kieszeni,
0  ile się... nie p rze tren u je .

H-
L e k k o a t le tk i  h o len dersk ie  p r z y ­

b y ły  do  L on d yn u  praw ie  b e z p o ­
średn io  z R zy m u ,  gdzie  p o k o n a ły
w  m eczu  m i ę d z y p a ń s tw o w y m  W ło -

3k s zk i  56:36. F enom enalna  B lan kers-
. . .  ■ i . l  i t ; .  K o e n  je s t  w fo rm ie .  W  R z y m i e  w y -
W  ig rzyskach  b ierze  udzia ł  je- , a konkurencje:  100 m.

dl n. , nT „  0 1 . 9  sek.) , s o pi ąt ki  a u  sek.)
1 sko k  w z w y ż  (160 cm.)

M-
W  sk ła d  o lim p i jsk ie j  e k sp e d y c j i

ka  p r z e z  D illarda  za p r ze c za  w sze l ­
k im  d o ty c h c z a s  p r a k t y k o w a n y m  
s ty lo m .  M u r z y n  w yc ią ga  b o w iem  
d o  p r z o d u  rękę  — o dp o w ia d a ją cą  
w y su n ię te j  n o d ze ,  a nie w łaśn ie  

j p rzec iw n ą ,  jak robią w s z y s c y  inni  
p lo tka rze .

i h K  ,  ' II

W a jsó w n a  i A u s t r ia c z k a  B a um a  
( r e k o rd z i s tk a  św ia ta  w h s z c ze p ie )  
zna ją  się d o b rze  je s zc ze  sp rzed  
w o jn y .

— N o  w id z is z ,  B a u m a  — p o w ie ­
dz ia ła  n asza  d y s k o b o łk a  —  takie  
„stare" je s te śm y  a je s zc ze  w ciąż  
s ta r tu jem y .

— Ba, stare, ale d obre  — o d p o ­
w iedz ia ła  A u s tr ia c zk a .

chiński d łu g o d y s ta n so w ie c  Lo  
Wen-Gnent. C h iń czycy  l iczyli ,  że  
zn a jd z ie  się on w  p ie r w s ze j  p ią tce  
nt . 10.000 tn. C h iń c zy k  jak w iem y  
za w ió d ł  sw o ich  roda kó w .

K o la rsk i  m is t r z  św ia ta  vv spr in ­
cie A n glik  Harris m ieć  b ęd z ie  g łów  
nego p rze c iw n ik a  w e W ło ch u  Ghe~ 
llt. T rener ko larsk i W ło ch ó w  tw ie r ­
d z i  n aw et ,  że  G hella  p ok o n a  H a r­
risa, je że li  w je d z ie  na os ta tn ią  pro-

A r g e n ty n y  w ch ó d  pi 19 bok seró w !  
D o p ie ro  w  Londyriie  s to c zą  oni  
m ię d z y  sobą elim inąpyjne w a lk i  o  
praw o  rep re zen to w a n ia  ba rw  s w e ­
go kraju  w turnieju o lim pijsk im .

■Hr
A d a m c z y k ,  g d y  z o b a c z y ł  dz ie-  

s ięc iobo is tę  a m eryk a ń sk ieg o  M o n d
stą  o p ó ł  d ługośc i p r z e d  A ng lik iem  »cheina na treningu, p o w ied z ia ł:  
i po  w e w n ę tr zn e j  s tron ie  toru. d iabe ł s tra szn y .  W ca

le g roźn ie  nie w yg ląda .
H- A no, zo b a c z y m y ,  jak  to  b ęd z ie

M ed a le  o lim pijsk ie  w hokeju  na w yg ląd a ło  w W e m b le y . .. 
traw ie  p o d z ie lą  z  p e w n o śc ią  m ię- nadesła ł  J. Ja brzem sk i

IWtantffa SimtgGn

Na w yspie  Wolin
Tem atów jest tu w ’ele. N ajpięk­

niejszym  i najw iam  ejszym jest sa­
mo morze, ta niepojęta, olbrzymia 
dynamika żywiołu, ów  bezmiar ru­
chu, którem u mocą odwiecznego 
prawa poddana jest każda cząstecz­
ka, drgającej, płynnej masy, koloryt 
w ednej głębi i jej zmienność. Raz 
zupełnie „landszaftowy" braz i bar­
wy: szara ściana chm ur na zacho­
dzie, u przejścia widnokręgu w  w o­
dę w  fę ścianę opuszcza się płomień  
na kula, u spodu s.toi morze nalane 
świetlistością. K :edy indziej granato 
wy pas pocięty białymi grzywami 
pian pod seledynow ą półkulą po­
wietrza. Kiedyindziej... A le co po­
może, co da opis temu, któ sarn te­
go nie widzi? To trzeba zobaczyć, 
trzeba przeżyć. I to przeżycie morza 
dane jest dziś niem al każdemu, dzlę 
ki wspaniałej akcji wczasów praco­
wniczych.

Jcat ta  dalej nrejscow ość M ędzy- 
zdro'e, najw iększa na w yspie Wo­
lin. K toś z w ycieczki dziennikarzy, 
która parę tygodni tem u na zapro­
szenie PZU (Państwow y Zarząd 
Uzdrowisk) pędziła autokarami po 
Wybrzeżu, nazw ał Międzyzdroje w  
jednym z najpoważniejszych dzień- 
n;ków  „Ostendą Bałtyku"! Dopraw­

dy, uśmiałam się serdecznie, przy­
bywszy tutaj. Stanowczo dzienni­
karze obwożeni autokaram i i gosz­
czeni w  reprezentacyjnych hotelach, 
mają zbyt bujną fantazję; zresztą, 
wynikiem  takiej form y ,.zwiedza­
nia" muszą być artykuły jednostron 
ne i propagandowe (po to  jest się  
zaproszonym), odzwierciedlające rze 
czywistość w  takim procencie, w  ja 
kim jest ona poznawalna z okna 
pędzącego samochodu i ped wodzą  
przewodników, którzy pokazują ty l­
ko pew ne jej aspekty, z całkowitym  
pominięciem innych.

Samotne włóczęgi w  terenie, k tó­
rym pozostaję w i: :na, (choć są 
mniej wygodne, a za to kosztew - 
n ’c'sze), dają możność poznania pel 
nlcjszego obrazu, a co za tym idzie, 
bardziej w szechstronnego i rzetelne­
go inform owania czytelnika,

M ędzyzdroje — to m iła m iejsco­
wość, rozłożona miedzy zielenią le ­
sistych wzgórz i  nagością piasko­
w ych wydm, opadających łagodnie 
ku nadmorskiej plaży. A le jej sta- 
rośw,ackie, bezstylow e w ille  sprzed 
lat 70, 80-cśu o dużych, nieregular­
nych i w ielościennych pokojach, 
pełnych nyż i zakamarków, a za to 
pozba dorych bieżącej wody (z w y­

jątkiem  dwóch hoteli), mają srię tak  
do prawdziwej Ostendy, jak mój 
skromny portfel publicystki do... 
budżetu któregoś z m in'sterstw . Nie 
w olno przy tym  zapominać, że Mię­
dzyzdroje ucierpiały w ielce od dzia­
łań w ojennych i szabrowniczych, 
linia dom ów nadbrzeżnych, stoją­
cych w  całości i już odremontowa­
nych, skryw a za sobą, w e wnętrzu, 
niejedno brzydkie rumowisko, nie­
jeden ślepy w ypalony mur i  — co 
gorsza — niejeden, mato m alow ni­
czy, ale za to mocno woniejący  
śm ietnik czy dół zarzucony odpad­
kami. W w ielu  domach szwankuje 
kanalizacja, w  pew nych godzinach 
utyka dopływ w ody, deptak przed 
molo dopiero w  połow ie zabarwił 
się kw ietnym i rabatami, drugą część 
wygładza się teraz w  tem pie n ie­
zbyt pośpiesznym. Nadomiar, parę 
ulic w iodących nad morze zostało 
w łaśnie teraz, w  sezonie, rozkopa­
nych dla w ym iany rur kanalizacyj­
nych, k lóre liczą sobie przeszło 
wiek. Cóż, kiedy rur now ych nie 
dostarczono na czas, w ym ienić ich 
zatem nie można i kto wie. czy ulice 
nie zostaną cały sezon rozkopane, o 
ile w iatr nie zasypie piaskiem  do­
łów  z powrotem. Podobny bałaga- 
n :k, fpow edowany nie uzgodnieniem  
prac, w ydaje mi się jednak w  pra­
wdziwej Ostendzie niem ożliwy.

To sprawy należało koniecznie za- 
D tw ić przed sezonem. N ie m ówię 

• tu oczywiście o inw estycjach na da­

leką metę, o odbudowie tego, co le ­
gło w  gruzach. Na to nie ma obec­
nie pieniędzy w obec inw estycji sto­
kroć ważniejszych, n ie jest to zre­
sztą konieczne w obec w ielkiej licz­
by kąpielisk, jakimi dziś rozporzą­
dzamy. Poza tym  kąpieliska Pom o­
rza Zachodniego zostały stosunkowo  
późno w ciągnięte w  plan odbudowy, 
na pierwszy ogień poszły uzdrowis­
ka dolnośląskie. A le naw et w  tym  
spóźnionym term inie można było 
przy w iększej energii i koordynacji 
prac poszczególnych biur i instancji 
dać tej uroczej m iejscow ości w y­
gląd bardziej św ;atcwy i mniej za­
niedbany.

Ten porządek ten ład należało tu  
zaprowadzić przede w szystkim  ze 
względu na publiczność, która tu  
obecnie przybywa, publiczność od­
mienną całkowicie w  swym  składzie 
socjalnym: od tej, którą w idyw ało  
się nad morzem przed wojną, Przy­
jeżdżają tu teraz ludzie, dla których  
fizyczno -  geograficzne, dość m gli­
ste pojęcie „Polskie Morze" staje się  
po raz pierwszy czymś uchwytnym , 
ludzie, którzy w  ogromnej w iększo­
ści po raz pierwszy chłoną piękno i 
moc morza, po raz pierwszy podda­
ją zmęczone pracą ciała ożywczej 
kąp ieli

Tym ludziom, którzy wychowani 
w  twardej szkole życia, nie zawsze 
jeszcze umieją w spółżyć z naturą, 
musi pensjonat, dom wypoczynko­

wy, w illa , w  której mieszkają, u li­
ca, którą chodzą, ogród, w  którym  
siedzą, być wzorem kultury i czy­
stości.

Ogłada w  życiu codziennym, jego 
podniesienie na w yższy poziom form  
i bytowania, poszanowanie przyrody 
— te aprawy dadzą się równie do­
brze podciągnąć pod term in „upo­
wszechnienie kultury", co teatr i 
czytelnictwo, chociaż przeważnie 
przemilcza się je w stydliw ie. Akcja 
wczasów, jedno z najważniejszych  
osiągnięć dzisiejszej Polaki, powin­
na stać się równocześnie w ielką azko 
łą ogłady i obcowania z przyrodą, 
ze strony zaś Państw ow ego Zarządu 
Uzdrowisk, oraz rad m iejskich musi 
być uczynione wszystko, aby dzi­
siejszym  przybyszom unaoczn.ć nie- 
tylko cudowne piękno natury, ale 
także dbałość i  staranność w  w y ­
glądzie letniska.

W Świnoujściu sytuacja jest od­
wrotna niż w  Międzyzdrojach. Całko 
wicie zniszczone zostały okazałe, 
eleganckie w ille i hotele zwrócone 
frontem ku morzu i żyjące z letn i­
ków, słynna, biała plaża kąpieliska, 
gości dziś tylko przelotne gromady 
marynarzy, oraz bardzo nielicznych  
cyw ilów  spośród ludności tu osia­
dłej. W ciągnięcie zatem Świnoujścia  
na listę  czynnych k ąp :ellsk  Pom o­
rza Zachodniego uważam za niepo­

rozumienie 1 wprowadzenie w błąd- 
N ikt n ie  jedzie na w ypoczynek po 
to aby siedzieć wśród ruin, ni* ma 
tam zresztą możności przenocow a­
nia, chyba w  m iasteczku portowym  
odległym  o dwa k ilom etry od pla­
ży. Ta bowiem część portowa Św i­
noujścia została w  ca łości

Jak już wspomniałam, M iędzy­
zdroje leżą na w yspie Wolin, odcię­
tej od lądu Zatoką Szczecińską ł  
dwiem a rzekami (zatokami): Dziwną 
od w schodu i Świną od zachodu (są 
to w łaściw ie odnogi Odry w  jej dro­
dze ku morzu). Do Świnoujścia za­
tem, na w yspę Uznam, dostajem y  
się promem, stałe kursującym  m ię­
dzy końcową stacją kolejow ą Odra 
i Świnoujściem,

Z promu roztacza aię w idok na 
ten rozległy avanport Szczecina- 
Barki, kutry, statki przycumowana  
u nadbrzeżnych pali, piony masz­
tów  kreślące przestrzeń, charakte­
rystyczna woń, w  której rzeźkość 
wody bierze w  siebie zapach smoły* 
eteru i oliwy, skwir m ew  kołują­
cych zą żerem, buczenie syren, da­
jących sygnał od azdu, w ieży cz k i*  
konstukcje, tory dojazdowe, żelaz­
no -  drewniane obramowanie na­
brzeży... Tak, to jedno z tych miej9°» 
gdzie styk wody z lądem został zor­
ganizowany i ujęty w  karby prze* 
Człowieka który zm ien ł tu zw odni­
czo kształt przyrody, nagiął ją i 'U- 
zylkowaj dla swych celów.

I


